
Sfron 8 Cena 1.20 złf i

'¿*4*  •
O płata pocztowa uiszczona ryczałtem ,

W NUM ERZE:

M. ŁO JE W S K A  — W  m iasteczku zm ienia jących się tkaczy; A. S K IB A  — Syn Ludu ;
K . J. Z A L E Y S K I — Pod A leksandrią  nie było Som osierry;

G. B ID W E L L  — W A fryce  rośnie te rro r i  w a lka ;
L. SOBIERAJSK1 — W yrok na fo lw a rk  sz lacheck i;
Z. G R Z E LA K  — W 10 rocznicę powstania w  Getcie;

St. K R A K O W IA K  — M ów i rad iowęzeł K o lu s z k i; Z. TR O JA N O W S K A  —  W  Boryszewie;
J

Rok X
— ti'W H Blin l'M'll I

Warszawa, dn. 26 kwietnia 1953 r. 
■ B B B B It M M B H M H iH i

Nr 17 403)

ZYGFRYD SAWKO

A WIOSNĄ TEGO ROKU...
i .

Wśród topól, brzóz przydrożnych i w zagrodzie 
Michała Dryli huczno. Na murawie 
przy świetle księżycowym —  
tańczy młodzież.
Jest wielu starszych — przyszli przez ciekawość.

W7 chusteczkach wokół głowy przewiązanych 
i przyboś — cóż takiego, 
różnie bywa —
\v sukienkach
perkalowych —  lipiec, żniwa —  
dziewczęta tańczą przy harmonii dźwiękach.

Wesoły wieczór. Śpiewem i muzyką
miniwska ludność, wywabiona z chałup,
tańczyłaby
być może i noc całą,
lecz Dryl usłyszał w radio komunikat...,

i— Członkowie ZMP1 —  zebranie głośno zwołał.

Księżyca światło na podwórzu Dryli 
znieruchomiało, gdy stanęli w koło. 1 
Ucichło wszystko. Chłopak rzekł: Przed chwilą 
P IH M  podał na najbliższe dni prognozę 
pogody —  burze, grad i silne deszcze.

I  oto 3 ><*
nocą , /
wieś spółdzielcza zwiozła 
z pól zboże, co niezżęte stało jeszcze.

W  gromadzie wspólnie —  trud najbardziej nawet
męczący —
jakże pokonywać łatwo.
I  choć przerwała młodzież swą zabawę —  
każdemu lśniło księżycowe światło, 
harmonii w polu przygrywały basy...
Gdy m ilkły —  wzniosły nastrój w  ich zapale 
do życia budził w  sercach tony własne 
harmonii
nie podobnej do muzyki wcale.

I  tylko jeden klawisz tu w zespole 
był głuchy —
w pracy przykład zły dla innych,
W krytycznej chwili 
opuściła pole
przewodnicząca ZMP, co w M ini
wciąż dwieście procent przekraczała normy.

Widziano jak tańczyła.
N ikt nie poszedł

je j szukać. Mogła —  
jeśli chora —  komu 
powiedzieć.

Bez niej uprzątnięto zboże.

Michał przed domem widywał w  ogrodzie
dziewczynę —
wodę czerpała ze studni.
Zaprzęgiem do szosy podwoził co dzień 
ze skupu towar —  przejeżdżał w południe.

Kwietniowe słońce świeciło nad wioską
i  pola czarne
w iatr obsuszał chłodny.
M iał chłopak myśli zaprzątnięte troską, 
jaką rozmowę 
z dziewczyną by podjąć.
Pięć kilometrów z towarem do szosy 
odbywać musiał —  
czasu dość, by o niej 
rozmyślać.

Tak gwałtownie przyszła wiosna.

Śnieg stopniał —  przez potoki teraz koniem
przeprawiać się niełatwo.
Któż by autem
do Mini jechał —  szofer w Jędrzejowie 
na szosie stawał.
Furą co dzień zatem
ktoś musiał z punktu skupu towar dowieźć.

I  oto ręką dała znak mu sama.
Zobaczył. Skoczył wprost przez płot. Aż złamał 
sztachetę — przybiegł do dziewczyny pędem. 
Upomnieć nie zdążyła, że nie tędy.
Mnąc w ręku pąki b z u  ułamanego 
mówiła:
Strohisz zawsze jakoś... Czemu
nie powie nikt mi, co zrobiłam złego.
Wyżalić się tu komu nawet nie mam.

Po roku prawie, na zebraniu Koła 
złożyła samokrytykę ze łzami. 
Wiosenne siewy w polu dookoła... 
Dziewczyna znów 
przoduje w pracy z nami.

W  dniu 16 kwietnia załoga „Ursusa“ przekazała Gospodarzowi Ojczyzny, Bolesławowi Bierutowi, 
meldunek urodzinowy: Zakłady wypuściły dwudziestotysięczny traktor.

Do robotników
(z listów chłopskich)

...W fabryce „U rsu s" podziw ia łam  potężne urzą
dzenia techniczne, lecz przede w szystk im  —  p racę 
robotn ików . — T w arda to robota, choć cała jest zme
chanizowana. B y łam  w od lew n i —  żar i  łom ot tu  
straszny, ale Wam robota idzie od ręk i, z zadowole
n iem  i  uśmiechem, n iek tó rzy  przyśp iew u ją  sobie. 
Pracujecie p iękn ie ; w idać, ja k  głęboko rozumiecie, 
czemu służy Wasza praca 

Tak  się nieraz zastanawiałam , ja k  to w  naszym  
PO M -ie n iek tó rzy  trak to rzyśc i n ie  tak  jeszcze szanu
ją  tra k to r  ja k , pow inni. Trzeba by tu ta j ich  p rzy
w ieźć; popatrzą, to i  z rozum ie liby szybciej. A  k to  już  
ca łk iem  źle nastaw iony do maszyny, tego niedługo  
d ia b li wezmą. Obejdzie się bez ich  „u s łu g i"  —  ma
m y  poważną część trak to rzystów , k tó rzy  naprawdę  
dbają o tra k to r  i  m a ją  poważne w y n ik i w  swej p ra 
cy. I  w  ich im ien iu  mogę tw ardo  oświadczyć: nie  
pozw olim y, Towarzysze z Ursusa, m arnować te j bro
n i potężnej, k tó rą  wysyłacie na nasze pola, aby prze- 
o ryw a ła  miedze i  dusze chłopskie; strzec je j będzie
m y  i  p ilnow ać ja k  źren icy  w  oku.

Anna Tuske
, Żukow o (pow. Kartuzy)

...K iedym  się znalazł w  fabryce „Ursusa", ob ją ł mnie  
ta k i huk, ja k  w  Tatrach podczas haln iaka. A le  hal- 
n iak  głuszy nasze życie i  pustoszy je, ten zaś w y ta 
cza z hal fa b ry k i żelazne konie , ; aby przem ien iło  się 
nasze życie na wsi. In n y  to ha ln iak  —  robotn iczy! 
P y ta li m nie m onterzy tra k to ró w  czy nie za gorąco m i 
w  góra lskim  kożuchu. A  pewie, że gorąco. A lem  się 
spocił i  dlatego, że w  sercu poczułem ciepło z radości 
w ie lk ie j. W idzia łem  ja k  robo tn icy  dum ni są z te j 
pracy, k tó ra  niesie w  k ra j dowody sojuszu ro b o tn i
czo - chłopskiego i  um acnia spójnię, um acnia F ron t 
Narodowy.

M y, górale spod w ie rchów  ta trzańsk ich  —  sercem  
naszym i  naszym w ys iłk ie m  jesteśm y przy Was, b ra
cia  robotnicy. W ięcej masła, m leka, sera, aby Wam  
praca lże j szła i  raźn ie j, w ięce j s ilnych, spracowa
nych rąk  ch łopskich do N ow ej H uty, aby co r 'ic h le i 
poczęła rodzić s trum ien ie  żelaza i  sta li, k tóre prze
ku jecie  na życiodajne tra k to ry  — . tak ie  . nasze u ro 
czyste zobowiązanie.

V Jacek Michniak
Dzianisz pod G iewontem

P IO T R  W Y R O B E K

ŚPIEWKA WIOSENNA
Święty Maciej —  zimę stracił —  
sionko cieplej grzeje —  
rośnie radość w sercu chłopa —- 
z radości się śmieje.
Idą: Maciej —  Józef —  Wojciech 
prowadzi ich M arek —  
ma on z nimi wiele pociech 
—  niosą zboża jare.
Zasieją je na zagonach 
zoranych traktorem  —  
krow y ryczą jeszcze w  stajniach  
m yrdają ogonem.
Gdy słońce ogrzeje ziemię 
i  wyrośnie traw a —  
wypędzi je pastuch w  pole —  
przewietrzy się stajnia.
Gdy po wiośnie przyjdzie lato 
i dojrzeją plony —  
będą je młócić motory —  
trakto r pruć zagony.

P io t r  W y ro b e k ,  a u to r  p o w y ż e j d ru k o 
w an e g o  w ie rsza , l ic z y  ju ż  85 la t .  Je de n  
to  z n a js ta rs z y c h  „p is a rz y  lu d o w y c h " ,  
k tó r z y  sw ą p is a n in ę  sa m orodną  ro z p o c z y 
n a l i  jeszcze w  o s ta tn ic h  d z ie s ię c io le c ia c h  
X IX  w . w  lu d o w y c h  gaze tach  W s w e j 
m ło d o ś c i o g lą d a ł p ie rw szą  b u d o w ę  l i n i i  
k o le jo w e j na P o d h a lu , p ie rw s z y  p oc iąg , 
o k tó r y m  w ów czas g ó ra le  m ó w il i,  że 
„d ia b e ł popędza  tę  p ie k ie ln ą  m a s z y n ę " .

P rz e ż y w a ł s tra s z liw e  la ta  g a lic y js k ie g o  
p o m o ru  i  c h o le ry , la ta  a n a lfa b e ty z m u  s ię 
ga jącego  70 — 80 p ro c e n t. W  w ie rs z y k u  
w io s e n n y m  85-le tn iego  s ta rca  u m ie jm y  
z p o d z iw e m  i ra do śc ią  o dc z y ta ć  g łę b o k ie  
z ro z u m ie n ie  n ow ego  życ ia  i p ow ią z a n ia  
s ię  z n  m  n a js ta rsze g o  „p is a rz a  lu d o w e g o “

JY ŁA D Y S ŁA W  M IS IU N A

KULTURA ROLNA TO TEŻ KULTURA!

W
 walce o urzeczy

w is tn ien ie  dzieła, 
na u k i i  id e i s ta li
now sk ich  —  zm ie
rzam y, ja k  p rzypo 
m ina  i  uczy B o le

s ła w  B ie ru t, k u  tem u —  aby w  ja k  
na jw iększe j m ierze zaspokajać m a
te ria ln e  i  ku ltu ra ln e  potrzeby spo
łeczeństwa, zabezpieczyć n iep rzer
w a n y  w zrost dobrobytu  i  k u ltu ry  
narodu".

„U rzeczyw is tn ić  te idee możemy 
ty lk o  przez wzm ożenie naszego w y 
s iłk u  'ogólnonarodowego w  walce o 
uprzem ysłow ienie P olski, o spotęgo
w an ie  w zrostu  je j s ił w ytw órczych, 
o dalszą przebudowę gospodarczą 
naszego k ra ju , o podniesienie te j 
gospodarki na  najwyższy, poziom  
nowoczesnej tech n ik i, o socjalistycz
ną przebudowę w s i".

Spotęgowanie w zrostu  now ych 
s ił w ytw órczych  n ie w ą tp liw ie  pod
niesie  naszą gospodarkę na n a j
w yższy . poziom  nowoczesnej tech
n ik i.  A le  trzeba zdawać sobie sp ra 
wę, że ju ż  potęgowanie w zrostu  
s ił w ytw órczych, .wznoszenie gos
po da rk i tu  i  tam  na poziom no
woczesnej te c h n ik i ukazu je  nam  
n ie  ty lk o  nowe, potężniejsze środki 
i  sposoby, zm ierzające do zaspoko
je n ia  w  ja k  na jw iększe j m ierze 
m a te ria ln ych  i  k u ltu ra ln y c h  potrzeb 
społeczeństwa — pokazu je nam  
równocześnie n iep rzerw any w zrost 
sam ej k u ltu ry  (m ów iąc ogólnie), od 
k tórego to w zrostu  na każdym  eta
p ie  zależy znów spotęgowanie s ił 
w y tw ó rczych  i  wznoszenie zapóź- 
n ion ych  gałęzi gospodarki na po
ziom. nowoczesnej tech n ik i.
. K u ltu ra  n ie  s tanow i zatem celu, 
do którego dochodzić będziem y „bez 
k u l tu r y “ . A  tak  się w  p rak tyce  czę
sto w yda je  działaczom  terenow ym . 
O gran iczm y nasze zastrzeżenie do 
zagadnienia: „podn iesien ia  naszej 
gospodarki na na jw yższy poziom  
nowoczesnej te c h n ik i“ . Czy z ha
sła tego nie  w yn ika , zadanie stałego 
doskonalenia metod p rodukc ji?  A  
czy można doskonalić m etody p ro 
d u k c ji, podnosić poziom gospodar
k i  w  przem yśle i  ro ln ic tw ie  bez 
p rzysw ojen ia  sobie przez lu dz i p ro 
duku jących  w  przem yśle i  ro ln ic 
tw ie  najnowszych, opartych na zdo
byczach przodujących badań nauko
w ych  — te o rii dotyczących te j 
p rodukc ji?  Czy można, pow iedzm y 
dila orziy k ładu , stale podnosić w y 

dajność p ro d u k c ji z hektara  pszeni
cy czy buraka bez rac jona lne j, o- 
pairtej na naukow ych podstawach 
obróbce ziem i, przestrzegania te r
m in ó w  agrotechnicznych, stosowa
n ia  odpow iednio dobranego k w a li
fikow anego ziarna, bez stałego po
p ra w ia n ia  p rzy  pomocy wskaza
nych  przez naukę środków  s tru k tu 
r y  gleby, podnoszenia je j żyzności 
i td  itd.?

R o ln ic tw o  nasze jes t na jba rdz ie j 
zacofaną dziedziną gospodarki nu- 
rodow ej pod względem stosowania 
przodu jące j teo rii, przodu jących 
meitęd. W g łów nej m ierze -składa s ię  
na to przestarzała i nie odpow iada
jąca now ym  zadaniom  fo rm a go
spodark i in d y w id u a ln o  - ch łopskie j, 
k tó ra  jeszcze przeważa w  naszym 
k ra ju . I  d latego n ie  je s t : p rzypad
k iem , że nasz przem ysł soc ja lis ty 
czny ta k  szybko wyprzedza ro ln ic 
tw o, k tó re  za- n im  -nie. może nadążyć, 
co się da je  odczuwać w  ca łym  na-, 
szym życiu gospodarczym, ’ Nasi 
ch łop i coraz ba rdz ie j to rozum ie ją  
i  coraz liczn ie j porzucają s tarą ' fo r 
mę gospodarki in d yw id u a ln e j , i  łą 
czą się w  spółdzie ln ie p rodukcy jne . 
W  zrozum ien iu  konieczności zm ia
ny  i  porzucania przestarzałe j fo rm y  
gospodarczej pom agają chłopom  
w łaśnie na u k i i  wskazania Józefa 
S talina . Jest fak tem  niezaprzeczal
nym , że przodu jące osiągnięcia na
u k i i  na ich  podstaw ie podnoszenie 
p ro d u k c ji ro ln e j można w  pe łn i za
stosować wszechstronnie i  z pożyt
k ie m  w yko rzystać ty lk o  w  dużym  
gospodarstw ie zespołowym. A le  nie 
oznacza to, że n ie  można ich  w y 
korzystyw ać w  pew nym  zakresie 
rów n ież w  in d yw id u a ln ym  gospo
darstw ie .

K ie d y  w ięc s ta jem y przed zada
n iem  oceny p ro d u k c ji w  spó łdz ie l
n iach i  w  in dyw id u a ln ych  wsiach — 
a t  jest chleb powszedni działaczy 
terenow ych —  czyż wówczas za k a 
żdym  razem, każdego ro ku  i w  każ
d ym  m iesiącu n ie  wraca pytan ie : 
Co tu  i  ile  zrobiono, aby nagrom a
dzić doświadczenia i  wiedzę, k tóre  
by podniosły produkc ję  rolną?

N ieraz szłoby nie  o w ięcej ja k  t y l 
ko  o uruchom ien ie już  narosłe j w ie 
dzy, m niejsze j u w ie lu  w  grom a
dzie, w iększej u przodujących. Czy
ta ją  chłop i masowo w  gazetach a r 
ty k u ły  i  porady rolnicze. Co z te 
go bliższe daw nej p rak tyce  —  sto
sują. Co bardzie j nowe i  „w y m y ś l

ne“  — zostaje W; pamięci, ko rc i ją, 
często popycha do sąsiedzkich dys- 

. kus ji, ale też bywa jeszcze odkłada 
ne. K ie dy  dodam y tu  pogłębione o- 
cżytan ie  w  broszurach a n ie  rzadko 
w  książkach, przodujących ro ln ikó w , 
często spec ja lis tów ,,—  okaże się, że 
ju ż  na zapadłej naw et wsi nagrom a
d z ił się pew ien ka p ita ł w iedzy, k tó 
ry  trzeba urucham iać, a nie pozwa
lać m u gnuśnieć na boku dla same
go „pom yś lunku “ . T ym  w łaśnie 
grzeszą działacze ’ polityczno-gospo
darczy. N ie dostrzegają narosłej już  
k u ltu ry  ro ln icze j. A  tu  trzeba prze
cież -działać ■ w  dwóch- k ie runkach. 
O rganizować d la ,p ra k ty k i tę wiedzę, 
k tó ra  , juz zdobyła um ysł n ie jedne
go, chłopa, ale zastosowania jeszcze 
nie  znalazła.' Ośmielać, aby to. co 
poznane, " p rz e n ik a ło ' do p ro du kc ji 
T rzeba pow tóre starać się o n ieprzer
w a ny  ' w zrost k u ltu ry ' ro ln icze j. 
A  jakże to. byw a z patronatem  dzia
łaczy polityczno-gospodarczych pod 
tym  w zg lędem ?, Czy P rezyd ium  
GRN. in te resu je  się b ib lio teką  gm in 
ną i .p u n k ta m i/p ę  w s iach  — ja k i 
ta m ’ aso rtym ent broszur i  książek 
ro ln iczych? Podejm owało k iedy in 
spekcję w  GS — j'aki tam  asor
tym en t książek' ro ln iczych? A  prze
cież p o  d ru g ie j ' s t ro n ic  procesu p ro 
d u k c ji 'b ie r z e . udzia ł „z  urzędu“  — 
w  rozk ładz ie  k o n tra k ta c ji i p lanu 
skupu. K to  p rzodow n ików  ro ln ic tw a  
(często odznaczonych krzyżam i, nie 
ty lko - dyp lom am i) zachęca do po
głęb ien ia ich doświadczeń przez od
pow iedn ią lek tu rę , do zawiązania 
ko ła  czytelniczego, do p re le kc ji g ro
m adzkich , do orędow nictw a na rzecz 
tych  czy innych  k o n tra k ta c ji, k iedy 
ich  głos „rzeczoznawców“  zaw ażył
by i  pchnął gromadę do w zrostu s il 
w y tw órczych  orzez podniesienie 
k u ltu ry  ro lne j.

*
C iekaw y p rzyk ład  prze łam yw ania 

n ieufnego i często niechętnego sto
sunku do te o r i i , stanow ić mogą dw ie  
spó łdz ie ln ie  poznańskie, pozostają
ce pod opieką Wyższej Szkoły R o l
n iczej a m ianow ic ie  T arnow o pow. 
O b o rn ik i i  Turostow o pow. Gniezno. 
W ob yd w ó ch . spółdzielniach, k tó re  
pow sta ły  jako jedne z p ierwszych w  
k ra ju , w  p ierwszych la tach form a,go
spodarki się zm ieniła, a m etody po
zostały stare. Tak ja k  na in d y w id u 
a ln ym  gospodarzono na oko, trz y 
mano się tró jp o ló w k i a często sto
sowano zupełn ie przypadkow e zmia-

nowauie roś lin  według zasady „ ta k  
w idz i m i się le p ie j“  — zw ierzęta 
żyw iono w  podobny sposób. T a rno 
w o nie posiada dobre j ziemi, gleby 
ma nierówne (3 kompleksy), tak.e 
w ięc na oko gospodarzenie nie mo
gło dawać dobrych rezu lta tów . Do
piero gdy zerwano ze s ta rym i meto- • 
darni i wprowadzono w  życie w ska
zów k i naukowców , p lony na tych
m iast się podniosły i  to znacznie, 
bo w  ciągu jednego roku  z 10 q ży 
ta z ha w 1951 r. do 15,2 q z ha w  
1952 r., z 12 q pszenicy do 16,6 z ha, 
z 18 q jęczm ienia do 24,8q, z 18 q 
owsa do 2R8 q i z 200 q bu rakó w  . 
cukrow ych  do 250 q.

N a jba rdz ie j chyba przekonało 
spółdzielców pokonanie trudnośc i }  
w  hodow li. Ź ród ło  ich tk w iło  w  
przestarzałych metodach p ro d u k c ji 
połowę,j i  w  n iew łaściw ym  żyw ie 
n iu  zw ie r- j t  Już pierwsze w ska 
zów ki wprowadzone w życie d a ły  
w zrost w ydajności m leka od k ro 
w y z 1770 1. w  1951 r.. do 2673 1. w  ' 
1952 r. m im o panowania w  tym  ro- , 
ku  pryszczycy. Podobne trudnośc i 
n a po tyka li spó łdzie lcy z Turostowa. 
„W ąskie gard ło“  s tanow iło  tam  le t
n ie  żyw ienie. N aukowcy po radz ili, 
aby w p row a dz ili tak ja k  w  T a rn o 
w ie  taśmę zieloną, tzn. wczesną 
w iosną rzepak ozimy, żyto ozime, 
gęsto siane, w ykę  ozimą z żytem  i  
pszenicą, gdzieś w  po łow ie m aja i  
czerwca lucernę, w  lipcu  i s ie rpn iu : 
m ieszanki, m otylkow e, koński ząb, 
kukurydzę , słonecznik, następnie 
w s iew ki, poplcny i  kapustę pastew
ną itd .

Spółdzielcy ociągali się początko- 
kow o, w tedy naukow cy op racow ali 
im  3 p łodozm iany, 2 połowę w za
jem n ie  się uzupe łn ia jące i  jeden pa
szowy, p rzy fe rm o w y o charakterze 
us ługow ym  dla p ro d u k c ji zw ierzę
cej i  w yka za li im  wyższość ta k ie j 
o rgan izac ji p ro d u k c ji — pow o łu jąc 
się na doświadczenia kołchozów  ra 
dzieckich. W  te j c h w ili tu rostow ia - 
cy opanowują płodozm iany i  w y n i
k i na pewno nie  dadzą na siebie cze
kać.

A le  dlaczego opanowują i  m im o 
ja k ic h  b raków  opanowują? Jednym  
z poważnych b ra ków  to słaba w spó ł
praca ' agrotechniczna POM w 
K locku . A  przecież PO M  jest „n a  
co dzień“  i  reprezentuje sferę p ra k 
ty k i,  bliższą spółdzielcom , n iż  „na -

, (Dokończenie na sir. 4)
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P E Ł N IĆ  ro k  1917 lu - 
Ł . du F ra n c ji —  oto za- 

danie fra n c u s k ie j k la - 
t  ?  sy rob o tn icze j“  —  m ó- 

w i ł  M au rice  Thorez 
w  lip c u  1939, w  sa

m y m  przededn iu  d ru g ie j rzezi św ia 
to w e j. S z tu rm  im p e ria liz m u  na 
p ra w a  na rodów , postąp i. c y w iliz a 
c ję  b y ł w  pe łn ym  toku . Faszyzm 
za lew a ł ju ż  Europę i  św ia t cuchną
cą, śm iercionośną fa lą . I  w  ta k ie j 
w ła śn ie  c h w ili,  gdy na jb a rdz ie j od
w a żnych  opuszczała nadzie ja , „S yn  
L u d u “  F ra n c ji w y ty c z a ł k ie ru n e k  
n ie w ą tp liw e j dla niego, n ieob ję te j, 
n ie o d w o ła ln e j przyszłośc i swego 
k ra ju . Uczeń s ta lin o w s k i, dziedzic 
s a n k iu lo tó w  i  kom u na rdów , z nauk 
R e w o lu c ji, z lo g ik i P aździe rn ika , z 
d ia le k ty k i dz ie jó w  czerpał pewność 
i  dalekość w idzen ia .

N a jb a rd z ie j re a k c y jn ą  bu rżuazją  
św ia ta  nazw a ł L e n in  bu rżuaz ję  f r a n 
cuską, gdy pod rządem  C lem en
ceau i Poincarego w zię ła  po Roma- 
now ych  ro lę  żandarm a E uropy. O b
jęc ie  te j ro l i n ie  b y ło  dz ie łem  p rz y 
padku . a le  u v  ieńczeniem  dług iego 
procesu rozk ładu . W  epokę im pe
r ia liz m u  w kracza ła  bu rżuaz ja  fra n 
cuska zbryzgana od stóp do g łów  
b ło tem  n iez liczonych skan da li. Z 
p rz y b y tk u  wo lności, rów nośc i i  b ra 
te rs tw a  F ranc ja  za spraw ą fin a n so 
w ego k a p ita łu  zm ie n iła  się w  dom  
pu b liczny , gdzie senatorow ie , m in i
s tro w ie  i bank ie rzy  re p u b lik i sprze
daw a li w ie lkość  i ho no r sw e j o j
czyzny. G rzm ia ł b iją cym  na ca ły  
św ia t p ro testem  o lb rzym  s łow a i  o l
b rzym  ducha — W ik to r  Hugo, E m il 
Zola p ieczę tow ał w ygnan iem  a k t  
oskarżenia p rzec iw  te j s ile  z łe j a 
potężnej, k rw ią  i żółcią p lu ł je j w  
tw a rz  M aksym  G ork i. Dziś z n ik ły  
s iły  w ie lk ie j b u rżu a z ji fra n cu sk ie j 
i  pozostały ty lk o  g ru d k i b ło ta  zna
czone na zw iska m i M aye r, B id a u it, 
Schum an oraz u k ry ty  poza n im i 
p łaz  g a u lłis tow sk i. Zdrada s ta ję  się 
ju ż  ty lk o  fo rm ą  ich  gn ic ia .

„T y lk o  k lasa robotn icza w  masie  
sw e j pozostaje w ie rn a  F ra n c ji spro
fa n o w a n e j“  — m usi przyznać w  
c h w ili szczerości p iewca k a to lic k ie j 
re a k c ji, F ranço is M au riac . K lasa ro 
botn icza je s t ' zonem narodu, jes t 
dz is ia j czynn ik iem , k tó ry  wyznacza 
ca ły  obecny i p rzysz ły  rozw ó j spo łe
czeństwa, dokoła k tó rego  skup ia ją  
się w szys tk ie  żyw e s iły  F ra n c ji. Los 
de m okra c ji, wolpość i  n iepodległość 
k ra ju  zw iązane są bez reszty z w a l
ką  p ro le ta r ia tu , k tó ry  k ie ru je  w o lą  
oporu, w o lą  narodu, by  w y jść  z 
b łęd nych  k ó ł te rro ry z m u  ginącej 
b u rżua z ji.

A  m ózgiem  p ro le ta r ia tu  i m ózgiem  
na rodu , jego sum ien iem , dźw ign ią  
i  m otorem  je s t pa rtia .

„Jesteśm y głęboko p rzekonan i 
—  p isa ł Le n in  z o k a z ji p rz j" f;c ia  
K P  F ra n c ji do I I I  M ię dzyn a ro 
d ó w k i — że p ro le ta r ia t fra n cu sk i 
u tw o rz y  potężną P a rtię  k o m u n is ty 
czną i za jm ie  jedno  z czo łow ych 
m ie jsc  w  m iędzynarodow e j rod z i
n ie  p ro le ta r ia tu  walczącego o w o l
ność. N iepodob ieństw em  jest, aby 
re w o lu c y jn a  k lasa robotn icza

A N D R Z E J  S K IB A

SYN L U D U
F ra n c ji, ze sw o im i ś w ie tn ym i t ra 
d y c ja m i re w o lu c y jn y m i, swą w y 
soką k u ltu rą , sw ym  duchem  o f ia r 
ności i  sw ym  w span ia łym  tem pera
m entem  bo jow ym  nie s tw o rzy ła  
potężniej P a r t i i kom un is tyczne j .. w  
c h w ili,  gdy rozpoczyna się agonia 
społeczeństwa burżuazyjnego“ .

P a rt ia  była  podówczas m ło dz iu t
ka, s taw ia ła  p ierw sze k ro k i. Lecz 
m ia ła  za sobą pam ięć K o m u n y  Pa
ry s k ie j i  m ia ła  przed sobą w spa
n ia ły  p rzyk ła d  radz ieck i. W  w a lce  
uczy ła  się, z zw ycięstw ach i  k lęs 
kach, aż s tw a rd n ia ła  na g ra n it, o- 
k rzap ła  na stal. „P a rtia  —  m ó w i 
S artre , p isa rz  s to jący na s k ra jn ie  
da lek ich  od kom u n izm u pozycjach
—  je s t w  c h w ili obecne- je d yn ym  
do pom yślen ia  reprezentan tem  w y 
borców  robotn iczych. P ro le ta r ia t
— doda je  — je s t w  całości kom u
n is tyczn y “ .

A  w okó ł fra n cu sk ie j k la sy  ro b o t
n icze j i  je j P a r t i i g ru p u ją  się co
raz liczn ie jsze szeregi ch łopów  i  
drobnego m ieszczaństwa, pow sta je  
ów  sojusz, sojusz aż do końca, k la 
sy robo tn icze j i  k las  średnich, k tó 
ry  je s t w y ro k ie m  na u s tró j w yzys 
k u  i  ręko jm ią , że w y ro k  będzie 
w yko na ny . W  czasach okupac ji, w 
m rokach  pe ta inow sk ich  P a rtia  je d 
na jedyna  wzn iosła  sz tandar n ie 
podleg łośc i i  sz tandar w yzw olen ia .

M A U R IC E  T H O R E Z

„Dość będzie
Z A D A N IE M  klasy robo tn icze j 

je s t w y tw o rzen ie  społeczeń
s tw a kom unistycznego, spo

w odow an ie  jego na rodz in  z p ie r
w ias tków , k tó ie  do jrze w a ją  obec
nie  w  ło n ie  starego społeczeństwa  
kap ita lis tycznego  — podobnie ja k  
m is ją  re w o lu c y jn e j b u rżua z ji z 
1789 r  by ło  skruszenie ram  feu d a l
nych , aby rozw inąć się m óg ł sy
stem  p ro d u k c ji kap ita lis tyczne j, 
k tó ry  się s ta ł koniecznością n ieu 
chronną na sku tek  postępu techn i
k i i  rozw o ju  s ił w y tw ó rczych  w  ło 
n ie  społeczeństwa feudalnego“ .

Czerw iec 1939 r.
*

„K la s a  robotn icza m a przed so
bą nie  zakończenie ro k u  1789, ale 
spe łn ien ie  ro k u  1917 lu du  francu s
kiego, objęcie w ładzy  i  w p ro w a 
dzenie d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu , aby 
pod jąć budowę soc ja lizm u^ aby ru 
szyć — m y rów n ież  — drogą w io 
dącą w  kom un izm  —  n ie u n ik n io n y  
i  pe w n y“ . .

L ip ie c  1939 r.

„W yksz ta łcen ie  ksaą-kowe nie  
może w ystarczyć. T rzeba się uczyć 
z na jw iększe j z ksiąg  —  z księgi 
życia. T rzeba się uczyć w  walce, w  
zw yc ięstw ach  i  klęskach, radoś
ciach i  trudach . Sto p ięćdziesiąta  
roczn ica W ie lk ie j R e w o lu c ji 1789 r. 
p rzypom ina  nam , że bu rżuazja  
francu ska  re w o lu c y jn ą  przem ocą  
łam ać m usia ła  w ładzę k ró la  i  pa
nów  feuda lnych , że te rro re m  rew o 
lu c y jn y m  m usia ła  się b ron ić  prze
c iw ko  w rogom  w e w n ę trzn ym  i  
zew nętrznym . A  ro k  1848 i  h is to r ia  
K om u ny  uczą nas , że p ro le ta r ia t 
m usi ulec, je ś li po zw o li na oddzie
len ie  go od n a tu ra ln y c h  so juszn i
ków : mas ch łopsk ich  i  d robne j b u r
ż u a z ji“ .

L ip ie c  1939 r.
*

„Z a w a le n ie  się ka p ita liz m u  nie  
je s t kon iecznośc ią ' autom atyczną. 
Jego grabarz, p ro le ta r ia t re w o lu 
cy jn y , k ie row a ny  przez P a rtię  K o 
m un istyczną , m usi w ykopać m og i
łę  i  zepchnąć go na je j dno... W kro  
czy liśm y w  rozstrzyga jący etap  
rozw o ju  w a lk i klas. W  szeregach

N ie  pozostała sam otna: pod je j 
sztandaram i stanęła cała p a tr io ty 
czna F ranc ja . Dziś darzą ją  u fnoś
cią w szystk ie  od łam y w ie lk iego  
francuskiego narodu. W raz z ch ło 
pam i P a rtia  w a lczy o ziem ię, w raz  
z drobną bu rżuazją  o pracę i  środ
k i do życia, a razem  z ca łym  naro
dem  w a lczy  o po kó j —  w a run ek  
przyszłości cz łow ieka.

I  bez w zg lędu na środk i, do ja 
k ic h  ucieka się satrapa obcych in 
teresów, im p e ria liz m  fra n c u s k i —- 
P a rtia  u trz y m u je  in ic ja ty w ę  te j 
w a lk i,  in ic ja ty w ę  dz ia łan ia , in ic ja 
ty w ę  p o lity k i.  A lb o w ie m  „P a rt ia  
niesie w  sobie nadzie je  całego na
rodu, k tó ry  chce żyć i  ro zkw ita ć  w  
w o lnośc i i  poko ju . K om u n izm  jes t 
hasłem  dnia. W szystkie napaści, 
w szystk ie  oszczerstwa, w sze lk ie  
prześladow ania w ym ierzone  w  ko
m un izm  mogą go ty lk o  um acniać i  
pow iększać“ .

Tę w ie lk ą  p raw dę F ra n c ji rz u c ił 
w  tw a rz  prześladow com  n iez łom ny, 
n ieu g ię ty  w ódz P a r t i i —  M au rice  
Thorez. G ó rn ik  i  syn gó rn ika  u ro 
dzony w śród kop a lń  Pas-de-Calais, 
życie swe sp ló tł n ie ro ze rw a ln ie  z 
życiem  P a rt ii,  aż sta ł się je j ser
cem, m yślą i  tchn ien iem . I  słusznie 
sp isu jąc owoce swych doświadczeń 
książce sw e j da ł ty tu ł ,Syn L u d u “ .

p ro le ta r ia tu  i  in n ych  w a rs tw  p ra 
cu jących ludności w zrasta  oburze
nie, w zrasta w o la  oporu i  w a lk i z 
ofensywą gospodarczą i  po lityczną  
ka p ita łu , z faszyzacją skorum po
w ane j i  zbryzganej b ło tem  skanda- 
l dem okrac ji, z nadciągającą w o j
ną“ .

L u ty  1934 r.
V

„Z ie m ia  d la  chłopów  — oto nasze 
podstaw ow e  h-sio... P o lity k a  tan ie 
go chleba n igdy  nie  ma na celu do
bra św ia ta  pracy, lecz z y s k i. kap i
ta lis tó w . R obo tn ik  w ie, że obniża  
się cenę chleba, aby m u zn iżyć p la 
ce... N ie  chodzi tu  z naszej s trony
0 ta k ty k ę  okolicznościową. Jest to 
podstaw ow y czynn ik  naszej p o lity 
k i, zastosowanie tez M arksa  i  Le
n ina  o konieczności sojuszu, so ju 
szu aż do końca klasy robo tn icze j
1 klas średn ich , n ie  ty lk o  d la  z w y 
ciężenia faszyzm u, ale d la  położe
n ia  kresu eksw La ta c ji k a p ita łu “ .

Styczeń 1936 r.
¥

„P otęgę przem ysłow ą i  ro lę  do
m in u ją cą  w  E urop ie  przeznaczają  
A m e ryka n ie  N iem com , a ściśle j 
m ów iąc  —  K ru p p o m  i  Thyssenom “ .

P aźdz ie rn ik  1947 r.
*

„P a r t ia  K om un is tyczna  je s t pa r
t ią  poko ju . Z ro d z iła  się w  w a lce o 
pokó j, w o kó ł ludz i, k tó rz y  podn ie
ś li się z g łęb i sw ych k rw a w y c h  o- 
kopów  przec iw ko  p ie rw sze j w o jn ie  
im p e ria lis tyczn e j. P a rtia  K o m u n i
styczna w yro s ła  w  w alce o pokój. 
Od początku w a lczy ła  z in te rw e n 
cją  m ocars tw  im p e ria lis tyczn ych  
przec iw  R e w o lu c ji R adzieckie j. 
W alczyła  z w o jn ą  i  k o lo n ia ln ym  
rozbo jem  w  M aro ku  i  S y rii. W al
czyła sam otnie ze z łow rogą  p o lity 
ką ta k  zw ane j n ie in te rw e n c ji i  ha
n iebną ka p itu la c ją  m onach ijską , 
k tó re  zachęciły H it le ra  do w o jn y  
przec iw  F ra n c ji i  całem u św ia tu .

A  późnie j, na z iem i o jczyste j w y 
dane j w ro g o w i przez m onach ijczy- 
ków  i  lu d z i z V ichy, na z iem i zdra
dzonej przez je j rzekom ą elitę, 
P a rtia  K om un is tyczna , ona jedna  
j  'y n a  w zn ios ła  sztandar n iepodle
g łości narodu, w zn ios ła  sztandar

U rodzony 28 k w ie tn ia  1900 r. w  
Noyelles - G odault, w  departam en
cie Pas-de-Calais, ja ko  m łody  chło
pak w stępu je  do p a r t i i soc ja lis tycz
ne j i  ju ż  od 1919 r. p row adzi akc ję  
na rzecz p rzystąp ien ia  do I I I  M ię 
dzynarodów ki. W  1924 r. zosta je 
członkiem  K C  K om un is tyczne j 
P a r t i i F ra n c ji, a od ltpca 1930 jes t 
je j sekre tarzem  generalnym . Po 
w ybuchu  I I  w o jn y  św ia tow e j rząd 
D a lad ie r w y jm u je  kom un is tów  
spod p raw a . Thorez schodzi w ó w 
czas ra-zem z P a rtią  w  podziem ie. 
W  liipcu 1940 ogłasza s ły n n y  apel 
P a r t i i „N ig d y  naród w ie lk i ja k  
nasz nie będzie narodem  n ie w o l
n ik ó w ". Po w yzw o le n iu  zostaje m i
n is tre m  stanu, a gdy na rozkaz 
T rum an a  rozpocznie się faszyzacja 
F ra n c ji —  k ie ru je  w a lką , trw a jącą  
dotychczas.

G dy przed trzem a la ty  M au rice  
Thorez obchodził 50 roczn icę u ro 
dzin, ro b o tn ik  fra n cu sk i i  naród 
fra n cu sk i czcił ten dzień ja ko  w ła 
sne św ięto. A  gdy parę tygo dn i te 
m u po d łu g ie j chorob ie w ró c ił do 
p racy  w  ojczyźnie —- by ło  to d la  
m ilio n ó w  ja k  gdyby na nowo zab i
ło  ich serce, ja k  gdyby na nowo za
częli oddychać.

Syn L u d u  ob ją ł mocną d łon ią  
ster P a r t ii i  p rzew odn ic tw o w ie l
k iego narodu

w yzw o len ia  F ra n c ji w  w a lce zb ro j
ne j z najeźdźcą i  zdra jcam i.

D z ies ią tk i tysięcy Francuzów , 
w ychow anych  i  ukszta łconych  
przez P a rtię  —  k tó ra  jes t szkołą  
oddania, pośw ięcenia i  szlachetno
ści —  oddało życie, aby ży ła  F ra n 
cja. F ranc ja  w o lna , n iepodleg ła  i  
dem okratyczna. A le  n o w i b o jo w n i
cy w s ta w a li coraz tłu m n ie j, coraz 
liczn ie js i. „Z e  w szys tk ich  rodza jów  
nasienia pow ie rzonych z ie m i -— p i
sał Balzac  —  k re w  m ęczenników  
rodz i najszybsze zb io ry “ .

I  dziś, znów ja k o  p a rtia , nasza 
P a rtia  K om un is tyczna  zwalcza p la  
ny am erykańskie  zn iew o len ia  F ra n 
c j i  i  rozpętan ia trzec ie j w o jn y  św ia  
tow e j. Jako p ie rw s i w skazaliśm y, 
że p lan  M arsh a lla  je s t narzędziem  
podbo ju  i  w o jn y . Jako p ienus i 
w skazaliśm y, że P ak t A t la n ty c k i 
je s t zam ysłem  w o jn y  i  agresji. 
I  w iększość Francuzów , o tw arc ie  
lu b  w  g łęb i serca, p rzyzna je  już  
nam  ra c ję  i  jes t wdzięczna za je 
szcze jeden dowód dalekowzrocz- 
ności i  odwagi.

P a rtia  niesie w  sobie nadzie je  ca
łego na rodu , k tó ry  n ie  godzi się z 
w o jn ą  i  n iew olą . N iesie nadzie je  
całego narodu, k tó ry  chce żyć i  
ro z k w ita ć  w  w o lności i  poko ju .

K om u n izm  je s t hasłem dnia. 
W szystkie napaści, w szystk ie  osz
czerstwa, w sze lk ie  prześladow ania  
w ym ierzone  w  kom un izm  mogą go 
ty lk o  um acniać i  powiększać.

...Społeczeństwo kap ita lis tyczne  
je s t skazane. M u s i ustąp ić  m ie jsca  
i  us tąp i m ie jsca soc ja lizm ow i i  ko
m un izm ow i. Nowe s tosunk i p ro 
d u k c ji, oparte na k o le k ty w n e j 
w łasności środków  p ro d u k c ji, po
zw o lą  na n ieogran iczony ro zw ó j s il 
w ytw ó rczych  i  m ożliw ości cz łow ie
ka, k tó ry  się stanie panem  p rzy ro 
dy. Wówczas szczęście i  po kó j za
pa nu ją  na ca łe j z iem i. Wówczas, 
ja k  m ó w ił M arks, będzie dla  
■wszystkich „dość chleba i  róż“ .

C o ko lw ie k  się zdarzy  —  p rzy 
szłość na leży do kom un izm u“ .

K w iec ie ń  1950 r.

dla wszystkich chleba i róż”

G EO R G E B ID W E L L

W AFRYCE ROŚNIE TERROR I  WALKA
P R A W IE D L IW O S Ć  m usi być  
jedna  dla  A fry k a n ó w , E u ro 
pe jczyków  i A z ja tó w , n ie 

zależnie od rasy % ko lo ru  ich  skó ry “ . 
S łow a te  w yp o w ie d z ia ł' .Tomo Ke- 
n ya tta , przyw ódca lu dó w  a fry k a ń 
sk ich  K e n ii, gdy go staw iono  przed 
sądem b ia łych  p lan ta to rów . A le  i  
ów  try b u n a ł i w ładcy  k o lo n ia ln i 
K e n ii da lecy są od stosowania je d 
ne j m ia ry  sp ra w ie d liw o śc i do 
w szys tk ich  o b yw a te li k ra ju . D a le 
cy  od przestrzegania tych  w łaśn ie  
zasad, z k tó ry c h  w yros ła  ongiś bu r- 
żuazyjna dem okracja. Toteż m i
lio n y  c iem noskórych o b yw a te li 
z n a jd u ją  się poza p raw em : w  są
dzie, w  parlam encie , wobec w ładz 
a d m in is tra cy jn ych , w  ob liczu zb io 
ro w ych , czy in d y w id u a ln y c h  ak 
tó w  bia łego te rro ru , b ia łe j samo
w o li.

Jom o K e n ya tta  został skazany na 
7 la t c iężk ich  robót, choć n ie  po
p e łn ił żadnego przestępstwa naw et 
z p u n k tu , w idzen ia  p ra w  ustano
w io n y c h  przez zam orskich na jeźdź
ców  jego k ra ju . Dom agał się znie
s ien ia  ogran iczeń rasowych, przed
s ta w ic ie ls tw a  dla  A fry k a n ó w  we 
w ładzach  ustaw odaw czych ko lon ii, 
sp raw ied liw szego podziału ziem i i 
z rów na n ia  w  płacy. Dom agał się 
tego w  ram ach is tn ie ją cych  p rze 
p isów , trz y m a ł się zasad i śród 
k ó w  ko n s ty tu cy jn ych . A le  30.000 
b ia łych  osadn ików , chcąc u trzym ać 
w  nędzy i  posłuszeństw ie 5.000.000 
cza rnych  p ra w o w ity c h  m ieszkań
ców  k ra iu . w yzb y ło  sie ju ż  daw no

i  k o n s ty tu c ji i  d e m o k ra c ji i  w szel
k ic h  in n y c h  zasad z w y ją tk ie m  za
sady na jwyższego zysku. K o n s ty tu 
c ja  n ie  je s t odpow iedn im  narzę
dziem  w yzysku , na drogach dem o
k ra c j i tru d n o  up ra w ia ć  ras izm , u- 
rzeczyw is tn iać  n ieogran iczony u- 
c isk, zaprzeczać obyw a te lom  p ra w  
obyw a te lsk ich . N ie  można —  ja k  
m ó w i p rzys łow ie  —  zachować p la 
cek i  zjeść go. D em okrac ja  i  ko lo 
n ia liz m  n ie  mogą w spółis tn ieć.

D latego p la n ta to rzy  w  K e n ii s to 
sują ju ż  od daw na obozy koncen
tra cy jn e , o rgan izu ją  getta, urządza
ją  w y p ra w y  karne , w  to ku  k tó ry c h  
system  doraźnych rozp raw , . s trze la 
n ia  i  w ieszan ia je s t z ja w isk iem  co
dziennym . A le  obecnie to wszystko 
okazało się n ie  w ystarcza jące. I  gu
be rna to r K e n ii, s ir E ve lyn  B aring , 
zapow iedzia ł że wobec „bu rzen ia  
s ię“  ludności w p row a dz i te same 
m etody, k tó re  „z  ta k im  s k u tk ie m “  
s to su j' w ładze b ry ty js k ie  p rzeciw  
w a lczącym  o wolność narodom  m a- 
la js k im . Znam y te m etody A  w ięc 
odtąd i  w  K e n ii wsie będą bom 
bardow ane, zb io ry  niszczone lu b  
po lewane tru ją cą  substancją. za
tru w a ć  się będzie ziem ię i  wodę. I  
k to  w ie , pzy  już  w k ró tc e  n ie  u j 
rz y m y  na zdjęciach tych  sam ych o- 
s law ionych  „ ło w c ó w  g łó w “ , k tó rz y  
na M a la ja ch  w ys tępow a li z ta k im  
„pow odzen iem “  fo to g ra fu ją c  się o- 
bok k o le k c ji g łów  pom ordow anych 
przez siebie b o jo w n ik ó w  n iepod le 
głości.

W  ty m  sam ym  d n iu , k ie d y  guber
n a to r K e n ii ogłaszał swą zapowiedź, 
z te renów  po łożonych o 2 tysiące 
k m  na po łu dn ie  nadeszła w iado 
mość o  „u ch w a le n iu “  w  drodze re 
fe ren du m  F ede rac ji Ś rod kow o-A 
fry k a ń s k ie j.  W ejść do n ie j m ają 
Rodezja Północna i  P o łudn iow a  o- 
raz  N yasaland. Z nam ienne to by ło  
re fe rendum , w  k tó ry m  p ra w o  gło
su p rzys łu g iw a ło  50 tys iącom  osób 
z czego ' 49.600 b ia łych  i 400 A f r y 
kanów , choć A fry k a n ó w  Rodezja 
P o łud n io w a  liczy  2 m ilio n y . W  Ro
d e z ji P ó łnocnej i  Nyasalandzie re 
fe ren du m  w ca le  się n ie  odbyło, 
tam  bow iem  decyzję pow z ię ły  c ia 
ła  ustawodawcze złożone w yłączn ie  
z b ia łych .

I  o to w łaśn ie  chodzi; O um ocnie
n ie  w ła d zy  b ia łych  p lan ta to rów , o 
p rzy łączen ie  R odezji P o łudn iow e j, 
gdzie A fry k a n ie  m a ją  n ik łe  szcząt
k i up raw n ie ń  do obszarów, gdzie 
w sze lk ich  p ra w  zosta li ju ż  pozba
w ien i.

W szystk ie  trz y  k ra je  o b fitu ją  w  
bogate złoża m inera lne , przede 
w szys tk im  w  miedź. B ia li w łaścic ie
le te renów  n ie  dysponu jąc dość 
w ie lk im  k a p ita łe m  in w e s tycy jn ym  
z w ró c ili się do fin a n s is tó w  am e ry 
kańskich  i  uzyska li tam  zapewnie
n ie  dop ływ u  znacznych k redy tów  
z ty m  je dn ak  w yra źn ym  w a ru n 
k ie m , iż panow an ie  rasy b ia łe j bę
dzie absolutne i  niewzruszone. P o
w stan ie  F ede rac ji ma w łaśn ie  um o
ż liw ić  uczyn ien ie  zadość tem u żą
dan iu . W  sposób n a jp ros tszy  j  n a j-

ba rdz ie j może p lastyczny o k re ś lił 
to  jeden z cz łonków  b ry ty js k ie g o  
pa rla m e n tu , łabourzysta  Dugdale, 
m ów iąc, że Federacja by ła b y  „n a j
w iększą h u rto w ą  sprzedażą A f r y 
ka n ó w  od czasu, zniesienia ha nd lu  
n ie w o ln ik a m i“ .

Ze sw ych  groszow ych zarobków  
ro b o tn ic y  A f r y k i Ś rodkow e j zeb ra li 
2 tys iące fu n tó w  i  w y s ła li do m g li
ste j i  da le k ie j „s u p e rs to licy “  — 
L o n d y n u  delegację w  celu złożenia 
k ró lo w e j p e ty c ji o w s trzym an ie  fe- 

/  de racy jnych  p lanów . Choć jednak  
w  m yś l p rzys łow ia  naw e t „ k o t  m o
że patrzeć na k ró la “ , a fry k a ń s k im  
poddanym  n ie  pozwolono oglądać 
„d o b ro tl iw e j“  k ró lo w e j. Jeden z de
lega tów  w y ra z ił się wówczas: „sko 
ro  p o tra fic ie  w yrab iać bombę ato
m ow ą —  zrzućcie ją  na nas. W o li
m y  to  n iż  być zapędzonym  ra 
zem z naszym i dziećm i w  niew olę , 
n iż  być pod w ładzą rządu, w  k tó 
ry m  n ie  m am y u d z ia łu “ . B lisko  200 
la t  tem u to  samo, lecz jeszcze k ró 
cej pow iedz ia ł p rzedstaw ic ie l k ró 
le w sk ich  podówczas posiadłości za 
A t la n ty k ie m  —  P a tr ic k  H e n ry : 
„D a jc ie  nam  wolność, a lbo da jc ie  
nam  śm ie rć !“

W. B ry ta n ia  s tra c iła  w te d y  swe 
am e rykań sk ie  ko lon ie . Dziś w  K e 
n i i i  Rodezji, w e  w szystk ich  częś
ciach A f r y k i  rozlega się ten sam o- 
k rz y k . N a rod y  Czarnego Lądu  
wznoszą sz tandary  w o lności, dem o
k ra c j i i  n iepodleg łości.

Georee Bidwel

Walczące Getto

Z D Z IS Ł A W  G R Z E L A K

W 10 rocznicą powstania w Getcie

Tii  A

R Y B U N A  W O LN O 
Ś C I“  w  N -rze  32 z 
15 m a ja  1943 r . do
nosiła :

19 k w ie tn ia  sa lw y  
w ys trza łów  w  G et

cie da ły  znać W arszaw ie, że za m u- 
ra m i rozgorza ła w a lka . N iem cy za
m ie rz a li p rzystąp ić  do w yw ożen ia  
Ż ydów  na stracenie. O ddzia ły  SS 
atakow a ły  Getto. Wówczas Ż ydow 
ska O rgan izacja  BojoW a s taw iła  o- 
pó r zb ro jny . Zaatakow ano N iem ców  
gra na ta m i i  ogniem b ro n i m aszyno
w e j i  z w y k łe j. N iem cy po godzin
n ym  szturm ie  w y c o fa li się. Następ
nego dn ia  w y s ła li u ltim a tu m , żą
da jąc k a p itu la c ji. Zostało odrzuco
ne. H itle ro w c y  rozpoczęli atak.

R ozw ińm y treść te j n o ta tk i p ra 
sowej. 'P rzez  6 tyg o d n i —  od 19 
k w ie tn ia  do 1 czerw ca 1943 r. 40 ty 
sięcy b o jo w n ik ó w  G etta  p ro w a dz i
ło  bohaterską w a lkę  p rze c iw  s iłom  
w ie lk ieg o  im p e riu m  Rzeszy. Słabo 
uzb ro jen i, g łod n i nękan i bom bardo
w aniem , zarzucan i se tkam i a r ty le 
ry js k ic h  pocisków , zepchnięci do ż y 
cia w  za tru ty c h  gazem kana łach da
w a li p rz y k ła d  nieustraszonego męs
tw a. P iękna  i  skuteczna by ło  to  w a l
ka. Ludzka  godność została u ra to 
w ana a p ięc iu  tys iącom  pow stańców  
udało się przedostać na wolność.

*

G etto. N azw y te j użyto  po raz 
p ie rw szy w  1518 r. d la  oznaczenia 
■dzielnicy m iasta w ydz ie lone j d la  
Ż ydów . S ło w o ,. w ym azane z życia 
w  X V I I I  i  X IX  w ieku , w skrzes iły  
dopiero faszystow skie N iem cy. S ta
ło się ono synonim em  głodu, n ie 
pewności, upod len ia  i  śm ierci. M ie j
scem, gdzie życie lu dzk ie  s trac iło  
wszelką w artość, gdzie można za
b ić  n ie -a ry jczyka  bez żadnej p rzy 
czyny. Za zdjęcie czapk i zby t póź
no,- za niiew łożenie opaski, /za roz
mowę, zta wszystko. W  ro ku  1940 
n iem ieck ie  w ładze okupacyjne W a r
szawy u tw o rz y ły  tzw . uzie ln icę — 
czyta j getto. G etto  is tn ia ło  trz y  la ta  
od 1940 do 1 czerwca 1943 r. W  tym  
d n iu  z u lic  w c iśn ię tych  m iędzy Po
w ązk i, S tare M iasto, Żelazną zo
s ta ły  ty lk o  gruzy. Z 640.000 m iesz
kańców  ty lk o  garstka (ok. 5.000) 
zdoła ła un iknąć  pogrom u. N ie liczn i 
do go ryw a li w  za tru tych  przez N ie m 
ców kanałach, o czym  ta k  dokładn ie  
pisze w  rap o rtach  w o jskow ych  J u r 
gen S troop —  dowodzący akc ją  zdu
szenia powstan ia. W  h is to r ii getta 
w arszawskiego można w yodrębn ić  
pewne okresy różniące się m iędzy 
sobą stopniem  natężenia w  w yn isz 
czaniu f;zycznym  Żydów . I  ta k : od 
la ta  1940 ro k u  do czerwca 1941 ro ku  
panu je  okres względnego spokoju. 
Codziennie rano o wschodzie słońca 
o tw ie ra  się bram a ge tta  z napisem  
„D u r  p la m is ty “ . O ddzia ły  żo łn ie rzy  
n iem ieck ich  w kra cza ją  ze śpiewem  
„H o rs t Wessel L ie d “ . Znam ienna 
je s t zwłaszcza jedna zw ro tka  te j 
p ieśn i:
...„U nd w enn von Messer s p r itz t das

Jud en b lu t
Och! is t das w o h l und g u t“ .
(A  gdy spod noża tryska  k re w  ży 

dowska
A ch, ja k  je s t m iło  i dobrze).

21 czerw ca 1941 r. h itle ro w s k ie  
N iem cy napada ją na Z w iązek R a
dzieck i. N a za ju trz  rano H itle r ,  Goe- 
r in g  i  R ibbe n trop  w yg łasza ją  prze
m ów ien ia  rad iow e. Oczadzeni ła 
tw ością  zw ycięstw a na Zachodzie 
snu ją p lan y  now ych podbo jów  i 
m ordów . Każda m owa kończy się 
w ezw aniem : „ B i j  Ż ydów “ . W zbiera 
fa la  n ienaw iśc i rasowej. D ym ią  k re 
m a to ria , mnożą się obozy zniszcze
nia. M ieszkańcy spokojne j, zagubio
ne j wśród lasów  w si T re b lin k i zo
sta ją  w ys ied len i. H itle ro w c y  zak ła
d a ją  tu  obóz śm ierci. W  ciągu n ie 
spełna ro k u  g in ie  tam  b lisko  400 
tys. Ż ydów  z warszawskiego getta.

We w rześn iu  1942 r. odwiedza 
W arszawę „w ódz k a tó w “  H im m le r. 
W spóln ie  z F ischerem  op racow u je  
p lan  p a c y fik a c ji getta i  pow o łu je  
specja lny urząd do wyniszczenia 
fizycznego Ż ydów  pod nazwą Son- 
de rau ftragskom m is ion  pod k ie ro w 
n ic tw e m  d ra  Feye.

*

Już od początku w a lk i z okupan
tem  u w id o czn iły  się wśród m iesz
kańców  getta dw a k ie ru n k i. P ie rw 

szy —  ugodow y na s taw ia ł się na 
przystosowanie życia gospodarczego 
i  społecznego do now ych 'w arunków , 
podporządkow ania się zarządzeniom, 
przekupyw an ia  faszystow skich w ła d 
ców. D ru g i, w a lczący z okupantem , 
zjednoczony w okó ł Żydow skiego K o 
m ite tu  Robotniczego p rzygo tow u je  
do a k c ji oporu, o rgan izu je  życie gen 
spodarcze i  k u ltu ra ln e .

P ow sta je  Żydow ska O rg a n iz a c ji 
B o jow a. P row ad z i szkolenie bojo-i 
we, p rzyg o tow u je  am unic ję . 1 stycz
n ia  1943 r. esesowcom nie udaje się 
p ierw sza łapanka, pada ją p ierw sze 
s trza ły , w ym ierzone  w  h itle ro w 
sk ich  siepaczy. N a  początku k w ie t-  
n ia  1943 r . szef gestapo, S te in fu rt, 
ozna jm ia  p rzedstaw ic ie lom  gm iny  
żydow skie j, d r  M a le jko w sk iem u  i  
in n ym , że w ładze n iem ieck ie  posta
n o w iły  zastaw ić w  w arszaw sk im  
getcie ty lk o  ro b o tn ik ó w  zakładów  
przem ysłow ych. Pozosta li m ieszkań
cy  m a ją  być przew iez ien i do rob ó t 
leśnych w  oko licy  Oitwocka, na jda 
le j do 20 kw ie tn ia .

K o m ite t R obotn iczy i  K o m ite t 
N a rodow y w yd a ją  odezwę do miesz
kańców  getta.

„B ra c ia , decyzja zapadła. S taw ia 
m y opór w rogow i. W alczcie do o- 
s ta tn ie j k ro p li k rw i. N iecha j staną 
przed w aszym i oczyma obrazy M a- 
chabeuszy, B erka  Joselewicza, Ber
ka  M ajzelsa. N iech ży je  naród ży 
dow sk i! N iech ży je  P o lska !“

W  nocy z 18 na 19 k w ie tn ia  g ru 
pa bo jow ców  Ż ydow sk ie j1 O rgan i
zac ji B o jow e j usunęła s trażn ików  

, bram y. N a za ju trz  w ejście do 
getta by ło  zam knięte. Przez ca jy 
dzień 19 k w ie tn ia  trw a ła  cisza. W 
getcie panow a ły  gorączkowe przy
gotowania. Każdą u licę  zaopatrzo
no w  oddzie lny arsenał, w  kuchn ię  
i  p u n k t san ita rn y . Chorych i  s ta r
ców  sprowadzono do bu nkró w . O 
p ierw sze j w  nocy 20 k w ie tn ia  3 
kom panie SS w d a r ły  się do getta. 
P ow itano  je  gradem  pocisków. N ik t  
z n ich  n ie  wyszedł żyw y. P ierwsze 
zw ycięstw o —  w  d n iu  u rodz in  H i
tle ra  i  20 rocznicę jego panowania. 
Tego dn ia  całą Europę p o k ry ły  
czarne sztandary ze swastyką, ty lk o  
w  getcie dum nie  pow iew a ją  na 
w ie trze  b ia ło-czerw one i  czerwone 
fla g i. G uberna to r F ischer zmuszo
n y  b y ł odwołać obchód ku  czci f i ih -  
re ra  i  zarządzić stan pogo tow ia . 
K to  w ie, czy n ie  m a ra c ji h is to
r y k  pisząc, że „P ow stan ie  w  getcie 
b y ło  na jw iększą  klęską m ora lną  
H itle ra  czasu w o jn y  św ia to w e j“ . 
Zaczęła się w o jna  na „n o w ym  
fro n c ie “ . U lica m i W arszaw y suną 
oddzia ły  regu larnego w o jska , ję 
czą kam ien ice  od w a rk o tu  czo- 
gów, a r ty le r ia  za jm u je  pozycje. 
P rzy jeżdża ją  dz ienn ika rze  pańs tw  
„o s i“ , by  dokonać przeglądu nowe
go fro n tu . Pisze dz ien n ik  w ło s k i 
„T r ib u n a  . „W a lk a  o te u licę  nosiła  
zażarty za jad ły  cha rakte r. N iem cy 
m u s ie li wa lczyć o każdy dom. Często 
zdobycie jednego dom u oznaćzało 
k rw a w y  w y s iłe k  w ie lu  godzin“ . Po
w stańcy opanow u ją  n iem ieck ie  w a r
sztaty i  zak łady na te ren ie  getta. 
Z dobyw a ją  m un du ry  i  żywność. W  
nocy z 26 na 27 k w ie tn ia  u b ra n i w  
m u n d u ry  n iem ieck ie  w kra cza ją  na 
P aw iak , u w a ln ia ją c  2 tys. w ięź
n iów . Dziesiątego dn ia  pow stan ia 
na P lacu K ra s iń sk ich  i przed d w o r
cem gdańskim  ustaw iono a rty le r ię . 
Kanonada n iem ieck ich  dz ia ł t rw a  
przez całą noc. Następnej nocy 
bom bardow an ie z sam olo tów , potem  
a tak n iem ieck ich  w o jsk  ze wszyst
k ic h  stron. M ija ją  dw a tygodn ie  
o tw a rte j w a lk i. Topn ie ją  zapasy 
żyw ności i  a m u n ic ji. W zrasta po
święcenie i bojowość. B ohaters tw o 
staje się czymś no rm a lnym . Tw orzą 
się spontaniczne „g ru p y  śm ie rc i“ .

' Przed każdą akcją  uczestnicy tych 
g rup  sk łada ją  przysięgę, że n ie  cofną 
się z p laców ki.

W  tym  czasie n? u licach W arsza
w y  polscy pa trioc i, cz łonkow ie  PPR, 
ogłaszają k ró tk ą  odezwę:

„P o lacy ! N iem cy w y d a li w y ro k  
śm ie rc i na osta tn ich  30 tys. Ż ydów  
w  Getcie W arszawy. Odgłosy strza
łów  słychać w  waszych domach.

( Dokończenie na s tr. 7)
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„Kawaler Złotej Gwiazdy“
O TO trzy  różne losy „K aw a le ra  

Z io le j G w iazdy“ .
W ChodaKowie (pow. So

chaczew), k ie dy  w yśw ie tlano  ów 
f ilm , po n im  zas „O pow ieść o p ra w 
d z iw ym  cz łow ieku“  — b ile ie rka , 
dzie lna ob. W acława M arc inkow ska  
(sprzedała w idzom  pow ieści Bafoa- 
jewsikiego („K a w a le r Z ło te j G w iaz
d y “ ) i  P o lew oja („Opow ieść o p ra w 
dz iw ym  cz łow ieku") sztuk 6U4 na 
sumę 1.239 zł. Należy podziw iać po
mysłowość k ie ro w n ika  k in a  A le k 
sandra K lo cka  i  można byc zou- 
m io n ym  obrotnością Dom u K s ią żk i w  
Sochaczewie oraz tam tejszej ue.e- 
galbury RUCH-u. P odziw  a zdu
m ien ie  pomogą nam  m e zapomnieć 
o ta k  cennym  w yna lazku  organiza
c y jn y m  w  zakresie upowszechnie
n ia  k u ltu ry . W yraża on jedną  z 
fo rm  w iązan ia  w  teren ie różnych 
prac k u ltu ra ln y c h . W ykorzystyw an ia  
jednego zakresu na rzecz drugiego. 
W zm acnianie na tarc ia  przez ró w 
noczesne uderzenie na k i lk u  odc in
kach  fro n tu  re w o lu c ji k u ltu ra ln e j. 
Czy ta m etoda „kom p leksow a“  jest 
słuszna? P rzyk ła d  Chodakowa m ó
w i, że bardzo jes t potrzebna ro 
bo tn iko m  i  p racu jącym  chłopom. 
Przecież te  sprowadzone ks ią żk i i  
b łyskaw iczny, żyw io ło w y ich  zakup 
okreś la ją  m ia rę  powodzenia i  od
dz ia ływ an ia  film u .

O to  spraw dzian przeżycia! O to 
m ie rn ik  zbudzonej przez te f i lm y  
energ ii tw órcze j, zapaiu do k u ltu ry . 
¡Ta energia i  ten zapał n ie  rozp łynę 
ły  się, bo dano im  bodźce i  w a ru n 
k i  do prze lan ia  w  now y czyn k u l
tu ra ln y , w  nowe przeżycia, w  w yż 
sze i. glępsze. u trw a len ie  . w artośc i 
ąirtystycznycn ..i. ideologicznych.

W  S targardzie  Łobezkim  (wbij. 
szczec.usKie) „K a w a le r Z ło te j». 
G w iazdy" in n y  św ięc ił t r iu m f. W y
ś w ie tla ł go K ie ro w n ik  k ina , Józef 
S oiow .j. jrrzeditem  puśc ił „W esoły 
Ja rm a iK “  a po „K aw a le rze “  — 
„S w ia u a  w  K o o rd ii“ . S ku tek b y ł 
tak i, ze chiop i z  sąsiedniej grom ady 
Dobrzyce sam odzieln ie —  ja k  po
w iada  k ie ro w n ik  S o łow ij —  za łoży li 
Spoioziem ię P rodukcy jną .

Zgoła inaczej by ło  w  B ra lin ie  
(pow. Kępno). „B o  cnoć tu  ludność 
w ie jska  -— jaik tw ie rd z i k ie ro w n ik  
ikiina —  o r ie n tu je  się bardzo dobrze 
co do jakości ii im o w  i  już  po za
rek lam ow an iu  f i lm u  z góry można 
s ię  dow iedzieć o jego p rzysz łym  
powodzen iu“  —  n iestety, tu ta j jesz
cze n ie  w yśw ie tlano  an i „K aw a le ra  
Z ło te j G w iazdy“  an i „O pow ieści o 
p ra w d z iw ym  człow ieku“ , a n i „W e
sołego ja rm a rk u “ , an i też „Ś w ia tła  
w  K o o rd ii“ . M o ra ł z tak ie j p o lity k i 
niechże w yciągn ie  O kręgowa Dele
ga tura  F ilm u  i K in o lik a c ji w  Poz
naniu, tudzież inne.

P rem ie ry

C zy można m ów ić o premierach 
w  w ie jsk ich  kinach? Każdy na_ 
stępny f i lm  stiaje się na w s i czy 

|W osadzie prem ierą.
W  Czarnym  D unajcu „S ta low e 

Serca“  i  „C za rc i żleb“  weszły na e- 
k ra n  po raz p ierw szy w  bieżącym 
roku , podobnie w  S targardzie Ł o - 
bezkim  „P ieśń ta jg i“  i  „U lic a  g ra
niczna“ , podobnie w  Chodakow ie 
„Z a łoga“  i  „Zakazane p iosenki“ .

S tare  film y ?  A le  czy m ów i się o 
książkach — stare książki? Czy nie  
w raca  się do tych samych książek? 
Czy c i, k tó rzy  w  sw o im  czasie prze
pu śc ili „nowość“  a rozgłosem zacie
ka w ie n i n ie  chc ie liby  u jrzeć tego 
f i lm u  naw e t po latach? Na p ro w in 
c j i  echa, ja k  to  byw a, spóźnione 
poprzedzają i zapow iadają w ie le  
naraz film ó w , granych ,uż daw n ie j 
w  s to licy  i  w ie lk ich  m iastach. Prze
to  w id z  w ie js k i sposobi się do k ina, 
jaK  czy te ln ik  do b ib lio tek i. C iekaw i 
go co u jrz y  z w yboru  znaneg m u 
j j t  ze słyszenia. B yw a coraz częś
c ie j, że chce sam w yb ierać i usta- 
nav lac kolejność. „N ow ości“  rozum ie 
inaczej. N ow ym  dla niego jest każ
d y  f ilm , bo nowe to  —  w  jego po
znaniu —  dzie ło sz tuk i film o w e j. 
N ow y. d la  niego jest f ilm , k tó ry  
tra f ia  w  ją d ro  spraw  społecznie waż
nych i  ak tua lnych  w  terenow ych 
w arunkach.

Wreszcie, skoro uży liśm y po rów 
nania z b ib lio teką , da leko w a żn ie j
sza staje się d la  ch łopów  suma po
znanych f ilm ó w  —  ta m ała b ib lio 
teczka k inow a , k tó ra  nasyciła w yo
braźnię i zostaje jakoś w  pamięci. 
W arto  zdać sobie sprawę co w  te j 
dziedzin ie znaczy k w a rta ł, 20 —  25 
film ó w . O be jm u ją  one pozycje : k ra 
jow ą, Z w iązku  Radzieckiego i De
m o k ra c ji Ludowych. S ięgają do h i
s to r ii i obrazu ją współczesne życie, 
od tw arza ją  okres R ew olucji Faź- 

ja ń e rn ik o w e j, la ta  budow n ic tw a

przemysłowego w  Zw iązku Radziec
k im , powstawanie kołchozów. Uka
zu ją  bohaterstwo ludzi radzieckich 
w  W ojn ie  O jczyźnianej, w yzw olim el- 
ską rolę A rm ii Czerwonej. Obrazu
ją  budow nictw o powojenne, św it 
kom unizm u w  kołchozach i  w  ok rę 
gach przemysłowych.

P rzedstaw iają nowe życie w  k ra 
jach  dem okracji ludowej.

Ten krąg tem atów, terenów akc ji 
i  p rob lem atyk i to  w ie lka  szkoła po
g łęb ian ia  świadomości socja listycz
ne j i  pa trio tyczne j chłopów.

P rze jrzy jm y d la  sprawdzenia ty 
tu ły  f ilm ó w  w  dw u “chociaż k inach 
za ub ieg ły  kw a rta ł.

Oto, co w yśw ie tlano  w  Chodako
w ie  (woj. warszawskie):

T A R A S  S Z E W C Z E N K O
— p ro d u k c j i  ra d z ie c k ie j 

S A Ł A W A T  W Ó D Z  B A S Z K IR Ó W
— p r o d u k c j i  ra d z ie c k ie j 

Ś W IA T  S IĘ  Ś M IE JE
— p ro d u k c j i  ra d z ie c k ie j 

L E N IN  W  1918 R.
— p r o d u k c j i  ra d z ie c k ie j 

S E K R E T A R Z  R E J K O M U
— p r o d u k c j i  ra d z ie c k ie j 

D Z IE W C Z Ę T A  Z B A L E T U
— p r o d u k c j i  ra d z ie c k ie j 

Ś W IA T Ł A  W  K O O R D I
— p ro d u k c j i  ra d z ie c k ie j 

Z A Ł O G A
— p r o d u k c j i  p o ls k ie j 

W Y Ś C IG  P O K O JU
— p ro d u k c j i  p o ls k ie j

tu łó w “  panowie k ie row n icy  n ie  od
k ry w a ją  A m eryk i.

Dzieci (w iadom o —  są) —  b a jk i 
d la  n ich ! (też nie wynalazek), m ło 
dzież — miłosne film y , sportowe, 
wojenne, z przygodam i. S tarsi —  to 
najczęściej —  „ludz ie  pracy“ , w ięc 
„żeby up rzy jem n ić zadowoleniem 
swe życie po pracy w  polu i rozer
wać ten czas na wesoło“ . T ak w ła 
śnie w yw odzi k ie ro w n ik  k in a  w  
Bojadle, Jan Tyrokowsfci. A le  ten 
„zaw odow y“  pu nk t w idzenia wpada 
w  sprzeczność z obserwacją. K iedy 
z te j s trony  pociągnąć za język ob. 
k ie row n ika , dow iem y się, że „c ieka
wości ch łopów  co do zdobycia w ie 
dzy i te ch n ik i z f ilm ó w  to  możina 
powiedzieć 75 proc.“ .

„S tarszym  ja k  biedniakom  i  śred- 
n iakom  przeważnie podobają się f i l 
m y takie , ja k  „O n i m ają ojczyznę“ , 
„Opowieść o p raw dziw ym  człow ie
k u “ , „P ieśń T a jg i“ , „Ja k  hartow a ła 
się s ta l“ , „N iezapom niany ro k  1919“ , 
„K a w a le r Z ło te j G w iazdy“ . Co 
w ięcej, te w łaśnie f ilm y  „c ieszyły 
się na jw iększym  powodzeniem“ .

B ardzie j oględny jest k ie ro w n ik  
Czarnego Dunajca, Jan Kozakie
wicz.

„N a jw iększą  frekw enc ją  —  po
w iada — cieszą się f i lm y  o tem aty
ce historyczne j, („P io tr  1“ ) w o jen

M Ł O D O S C  C H O P IN A
— p r o d u k c j i  p o ls k ie j 

Z A K A Z A N E  P IO S E N K I
— p r o d u k c j i  p o ls k ie j 

P R A G N IE N IE
— p ro d u k c j i  c z e sk ie j 

A W A N T U R A  N A  W S I
— p r o d u k c j i  c z e sk ie j 

W Y Z W O L O N A  Z IE M IA
— p r o d u k c j i  w ę g ie rs k ie j 

N A  M A N E W R A C H
— p r o d u k c j i  w ę g ie rs k ie j 

P R Z E K L Ę T A  W Y S P A
— p ro d u k c j i  N R D  

W  P O G O N I Z A  S Ł A W Ą
— p ro d u k c j i  N R D  

R O Z Ś P IE W A N A  D O L IN A
— p ro d u k c j i  ru m u ń s k ie j 

Z Y C IE  Z W Y C IĘ Ż Y
— p r o d u k c j i  ru m u ń s k ie j 

C Ó R K I C H IN
—  p r o d u k c j i  c h iń s k ie j

W  Czarnym  D una jcu  (na P odhalu):
T A R A S  S Z E W C Z E N K O

— p ro d u k c j i  ra d z ie c k ie j
N IE Z A P O M N IA N Y  R O K  1919 ••

— p r o d u k c j i  ra d z ie c k ie j 
N A  O D S IE C Z  C A R Y C Y N A

— p ro d u k c j i  ra d z ie c k ie j 
Ś W IN IA R K A  I  P A S T U C H

— p ro d u k c j i  ra d z ie c k ie j 
N A  A R E N IE

— p ro d u k c j i  ra d z ie c k ie j 
S P O T K A N IE  N A D  Ł A B Ą

— p ro d u k c j i  ra d z ie c k ie j 
B O H A T E R O W IE  N A S Z Y C H  C Z A S Ó W

— p r o d u k c j i  ra d z ie c k ie j 
Ś W IA T Ł A  W  K O O R D I

— p ro d u k c j i  ra d z ie c k ie j 
D A L E K O  O D  M O S K W Y

— p r o d u k c j i  ra d z ie c k ie j 
E K S P R E S S  M O S K W A

— p ro d u k c j i  ra d z ie c k ie j 
K O N IK  G A R B U S E K

—  p ro d u k c j i  ra d z ie c k ie j 
S T A L O W E  S E R C A

— p r o d u k c j i  p o ls k ie j 
W A R S Z A W A

— p r o d u k c j i  p o ls k ie j 
C Z A R C I Ż L E B

— p r o d u k c j i  p o ls k ie j 
Z E W  M O R Z A

-— p r o d u k c j i  N R D  
W  P O G O N I Z A  S Ł A W Ą

— p ro d u k c j i  N R D  
Z A P O R A

— p r o d u k c j i  c ze sk ie j 
P O C A Ł U N E K  N A  S T A D IO N IE

— p r o d u k c j i  c ze sk ie j 
N A  M A N E W R A C H

— p ro d u k c j i  w ę g ie rs k ie j 
U C IE C Z K A  Z  N IE W O L I

— p ro d u k c j i  b u łg a rs k ie j 
C Z Ł O W IE K  B E Z  J U T R A

— p r o d u k c j i  w ło s k ie j

K ie ro w n ik  k in a  w  B ojad le  (woj. 
zielonogórskie) ob liczył, że w  trzech 
kw a rta ła ch  w y ś w ie tlił 70 film ó w , w  
tym  radzieckich 27, w ęgiersk ich —• 
7, w łosk ich  —  2, NRD —  10, ch iń 
sk ich —  3; po lskich —  7, czeskich
—  12, rum uńsk ich  ■— 1, bu łgarsk ich
—  1 .

C o  s ię  p o d o b a ?
N a to  pytan ie  przytoczym y od

pow iedzi k ie ro w n ikó w  w ie j-  
k in  stałych. N ie jest to  jedy

n ie  m ia roda jna op in ia. W następ
nych num erach zabiorą głos w idzo
wie.

Niechże w ięc teraz, ja ko  czyte l
n icy  prześledzą uważnie oceny 
k ie ro w n ik ó w  k in , aby w  dyskus ji 
n ie  przepuścić żadnego uchybienia.

P racow n icy k in o w i m ają swój 
statystyczny i  kasowy punk t w i
dzenia. Trochę z n ich  kupcy, choć 
nie  do sw o je j kieszeni. P rz y w y k li 
przeto dz ie lić  swoich k lie n tó w  na 
grupy, co do k tó rych  z góry już  
w iedzą, ja k i b y  pasował „ t y tu ł“ . W  
podziale na g rupy i  w  doborze „ t y -

ne j („Ś m ia li ludzie“ ), sportowej 
(„C y w il na stad ion ie“ ), kom ediowej 
(„W esoła t ró jk a “ ) i m iłosne j“ . Do 
tego indeksu można by wpisać jesz
cze k ilk a  innych  rodiziajów. O dpow ia
da on prawdzie, ale je j przez to 
g łęb ie j n ie  odkryw a.

K ie ro w n ik  w  Chodakowie, A le k 
sander K locek, rów nież zabrną ł w  
sprzeczne oceny. Bo ja k  robotn icy 
— rozum uje —  a w  Chodakow ie są 
Zakłady W łók ien  Sztucznych —  jak 
„te ren  przem ysłow y“ , to  .robo tn ikom  
„podobają się f i lm y  o przemyśle, 
z k tó rych  czerpią w iadom ości i  doś
w iadczenia z innych  k ra jó w  socja
lizm u  i  dem okrac ji ludow ej, ja k  
m ają  uspraw niać pracę w  naszych 
zakładach“ .

Podaliśm y w ykaz  film ó w , w yś
w ie tlanych  w  Chodakow ie za ub ie
g ły  k w a rta ł. Kom a z rzędem tem u, 
k to  wskaże na te j liśc ie k ilk a  f i l 
mów, uczących „ ja k  robo tn icy  w  
Chodakow ie m a ją  uspraw niać p ra
cę“ . P raw dz iw y ambaras. Czyżby 
Więc żaden f i lm  n ie  podobał się ro 
botnikom ? Przeciwnie, podobały 
się: Załoga, Zakazane piosenki, 
Ś w ia t się śmieje, S ekre tarz R e j- 
komu, Len in  w  1918 roku .

„Jeże li idz ie  o  f i lm y  o tem atyce 
wsi, to  na naszym teren ie  f i lm y  te 
n ie  zdają egzaminu, dlatego, że te
ren n ie  jest nastaw iony na p ro du k
c ję  ro lną , lecz przem ysłow ą“ . Masz 
ci los. A le  wszak n ie  k to  inny, ja k  
w y  ob. k ie ro w n ik u  patronowaliście 
sprzedaży powieści Babajews-kiego 
po w yśw ie tle n iu  „K a w a le ra  Z ło te j 
G w iazdy“  i  sprzedano 600 egzem
p la rzy !

Z a jrz y jm y  do Charsznicy, p rzy 
chodzą tu  do k in a  rów n ież  ch ło p i z 
pob lisk ich  w s i Chodlowic, Umtie- 
jó w  —  kolon ia, W itow ice  (co sta
n o w i 30 proc. fre kw e n c ji)  k ie ro w 
n ik  k ina , Bolesław  Kozio ł, dz ie li 
publiczność na dw ie  gruipy. M ło
dzież —  tu  na jw iększym  powodze
niem  cieszyły się f i lm y :  Ś w ia t się 
śmieje, W yścig pokoju, S po rt m i
lionów , K aw a le r Z ło te j Gwiazdy, 
Załoga, Jak  ha rtow a ła  się sta l, Se
k re ta rz  Rejkom u, C y w il na stad io
nie, Nauczyciel.

R obotn icy (i chłop i) —  tu : M ło 
dość Chopina, Jak  ha rtow a ła  się 
stal, W esoły Ja rm ark, K aw a le r Z ło 
te j Gwiazdy, D a leko od M oskw y, 
S talowe serca, Przysięga, Załoga, 
Pieśń Ta jg i, S ekre tarz R e jkom u, 
P rzy jdą  n o w i bo jow nicy.

W  Stargardzie  Łobeskim  „ro b o t
n ikom , chłopom  a zarazem m łodzie
ży“  podobały się f i lm y  tak ie , ja k  
W  obron ie ojczyzny, B itw a  s ta lin - 
gradzka, Pieśń T a jg i, N iezapomnia
n y  ra k  1919, Len in  w  1918, A kc ja  
B, Dziewczyna i  tra k to r, B runa tna  
pajęczyna, U lica  graniczna i  M ło 
dość Chopina.

T y le  z obserw acji k ie ro w n ikó w  
k in , k tó ry m  w  te j sztuce przeszka
dza n a w y k  kup ieck i, w tłaczający 
obserwacje w  gotowe szufladki, ja 
k ich  się n ie  ustrzegł rów nież k ie 
ro w n ik  ze S targardu tobezkiego: „n a j
w ięce j publiczność chce oglądać f i l 
m y w ojenne iw ia lik i, pogonie i  teraź
nie jsze a przem yśle o k las ie  robo t- 
p icz e j“ , ,

Wacław Palik

S T A N IS Ł A W  K R A K O W IA K
*

MÓWI RADIOWĘZEŁ KOLUSZKI!

F o to  C A F

K AŻDEG O  dnia po po łu d 
n iu  od godz. 15.50 rozlega 
się z g łośn ików  ra d io fo n ii 
przew odow ej mocny, do
nośny glos: „Halo"! Halo! 
T u  rad iow ęze ł K o luszk i. 

Nadajem y p rogram  lo k a ln y “ . Spra
cowana ręka chłopska z B orow e j, 
G ałków ka czy z R o k ic in  sięga do 
głośnika i  przekręca gałkę na 
głośniej. To samo czyni ko le ja rz  \V 
Koluszkach czy S ło tw inach. ' Prze
cież m ów ią K o luszk i, . nasz rad io 
węzeł; może dziś będzie jakaś w ia 
domość o nas, o naszej gromadzie, 
o naszej parow ozow ni czy cegie ln i. 
W arto posłuchać.

A le  ju ż  p ierw sze zdania o rien tu 
ją  słuchacza, że idz ie  kom un ika t, 
najczęściej d ług i, nudny i  urzędo
w y. Po n im  tra f ia  się pogadanka 
•— z regu ły  na tem aty ro ln icze, po 
czym le k to rka  kołuszkow skiego ra 
dia ogłasza z u lgą : „N a tym  ko ń 
czym y nasz p rog ram  loka lny

Słuchacz na próżno czeka na w ia 
domość z terenu, na ja k iś  tem at 
żywszy, a tra k c y jn y , na fe lie ton , re 
portaż czy d ia log, pogadankę 0 ży
w ych ludz iach ; rad iow ęze ł K o lusz
k i stal się w  na jlepszym  razie „u - 
rzędową“ tubą P rezyd ium  Pow iato
w e j i  M ie jsk ie j Rady Narodowej.

W  bieżącym ro ku , do dn ia  15 
kw ie tn ia , rad iow ęze ł nada ł 26 po
gadanek i  29 kom un ika tów . Jeśli 
idzie  o pogadanki — 9 z n ich  było  
na tem aty ro ln iczo  - ogrodnicze, 4 
— o ho do w li byd ła , 4 — z zakresu 
propagandy spółdzielczości p ro 
du kcy jn e j i  9 o inne j treści np. o 
a k c ji san ita rno-porządkow e j, prze
ciw pożarow ej itp.

K o m u n ika ty  do tyczy ły  spraw  ta 
kich , ja k  w p ła ty  podatku, podzia
łu  miasta K o luszek na b lok i, za
w iadom ienia o zebraniach, odczy
tach i  meczach.

Spó jrzm y na au to rów  pogadanek 
i  kom un ika tów . N a jw ięce j pogada
nek na sw oim  koncie ma zapisane 
P rezyd ium  PRN, a zwłaszcza w y 
dzia ł R o ln ic tw a  i  Leśnictw a, da le j 
idzie  K o m ite t P ow ia tow y PZPR, 
K o m ite t do S praw  R adio fon ii, Prez. 
MrcN w  Koluszkach, PSS K o luszki, 
Cegielnia, K lu b  Sportowy, GS K o 
luszki, GRN M iko ła jó w .

Poza w yże j w ym ien ion ym i in s ty 
tu c ja m i (muszę się przyznać) ty lk o  
ja  jeden „po pe łn iłem “ k ilkanaśc ie  
pogadanek i  reportaży. Podesłałem 
do K o m ite tu  redakcyjnego a r ty k u 
ły  na tem aty: „R ozw ó j czyte ln ic
tw a  w  gm in ie  Łaznów ", „J a k  p ra 
cu ją  kob ie ty  w  G m inne j K o m is ji 
Z drow ia  w  R okic inach“ , ja k  przebie
ga w p ła ta  za liczk i poda tku g run tow e
go w  gm in ie  M ik o ła jó w , ja k  podno
si się hodow la k u r  w  pow iecie  
brzezińsk im  itp . P odrzuciłem  do 
rad iow ęzła w yc ię ty  a r ty k u ł ze 
„W s i“  p t. „K o b ie ta  w  kołchozie“  
p ió ra  cz ło nk in i spó łdz ie ln i p roduk
c y jn e j z Fe lic janow a k. Koluszek, 
K o rn ack ie j.

Rozum iem  że m ój w k ła d  p racy 
w  ożyw ien ie te m a tyk i p rogram u ra 
diow ęzła jes t jeszcze niedostatecz
ny, że n ie  przekonałem  jeszcze w ie
lu  ko legów  — nauczycie li o k o 
nieczności zainteresowania się i  na
w iązania bliższej w spółp racy z ko 
m ite tem  redakcy jnym . N ie sygna li
zowałem  tego stanu rzeczy w  k o 
m itec ie  po w ia tow ym  i  w  Prezy
d iu m  Pow. i  M ie js k ie j Rady N a ro 
dow ej.

Sądzę, że zbliżające się d n i O- 
św ia ty , K s ią żk i i  P rasy —  skupią 
m ocnie j i  g łęb ie j uwagę prezyd iów  rad 
narodow ych w  Brzezinach i K o 
luszkach nad niedostatecznym  do
tychczas funkc jonow an iem  „ko łusz
kow skiego ra d ia “ .

K o m ite t re d a kcy jn y  rad iow ęzła 
w  Koluszkach został pow o łany do 
życia w  ub ieg łym  ro ku  w  jesien i. 
P rzeszkolono na 3-dniow ym  ku rs ie  
w  Pabianicach na k ie ro w n ik a  ko 
m ite tu  byłego rzeżnika, k tó ry  po 
pow roc ie  z ku rsu  n ie  in te resow ał 
się w  ogóle spraw ą audyc ji. A  w ięc 
P rezyd ium  M R N  czy Pow. Rady 
zbagate lizowało zupełn ie  sprawę, 
ty p u ją c  na to odpow iedzialne sta
now isko  przypadkowego człow ieka. 
W  k ilk a  m iesięcy późnie j w yszuka

no w reszcie , nowego k ie row n ika . 
Jest n im  ob. Tadeusz D w orn ik , k ie 
ro w n ik  św ie tlico w y  TPD w  K o 
luszkach. A le , tym  razem „zan ie 
m óg ł" kom ite t redakcy jny. Nie 
p rzychodził na zebrania, nie pod ją ł 
cennej in ic ja ty w y  naszego rządu. A 
przecież w  kom itec ie  ty m  jes t 6 
nauczycielek i nauczycie li z K o lu - 

, szek, jest k ie ro w n ik  św ie tlicow y 
Z Z K , p ra cow n ik  P rezyd ium  M RN 
w  Koluszkach i  in n i. Czyżby tak  
św ia tły , dobrany a k ty w  nie  doce
n ia ł wagi rad iow ych  au d yc ji lo k a l
nych?

W  istocie. T ak to w ygląda. Bo 
proszę. Radiowęzeł K o luszk i liczy 
w  swoim  obwodzie około 3 tysięcy 
abonentów, z tego jedna trzecia za
m ieszkuje m iasto K o luszk i a dw ie  
trzecie okoliczne wsie. I lu  s łucha
czy może mieć dobrze opracowane 
audycje? S krom nie licząc od 5-10 
tysięcy.. Oto audyto rium , oto p ro 

b le m  o k tó ry  b ije m y  się i  b ić się 
będziem y m y działacze k u ltu ra ln o - 
ośw iatow i. M ieszkańcy m iast, m ia 
steczek a zwłaszcza wsi specja ln ie  
w łączają, g łośn ik i b y .słuchać lo ka l
nych  audyc ji. Ten fa k t nakłada na
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ko m ite ty  redakcy jne  obowiązek 
poważnego opracow yw ania p rogra 
m ów  m iejscowego rad iowęzła.

Radiowęzeł te renow y spełniać po
w in ie n  ro lę  w łasne j lo ka ln e j p ra
sy no i  rad io s ta c ji w łasne j! Tę 
praw dę muszą zrozumieć w ydz ia ły  
propagandy, kom ite tów  p o w ia to 
w ych  i prezydia rad narodowych. 
To pow inno  d o trze , do św iadom o
ści działaczy k u ltu ra ln o  - ośw iato
w ych  w  terenie. Radiowęzeł, przez 
k tó ry  idą same suche, stereo typo
we ko m u n ika ty  i  pogadanki odpisa
ne z podręczników  n ie  spełn ia swej 
ro li.  K o m u n ika ty  to jego zadanie 
w tórne, a bojowe, naczelne zada
n ie  rad iow ęzła 1 to m ob iliza c ja  ch ło
pów  i  rob o tn ików  w oko ło  zadań 
staw ianych przez pa rtię  i Rząd w  
naszej oko licy , to tw orzen ie  i u ra 
b ian ie  o p in ii 1 świadom ości p o li
tyczne j słuchaczy.

Tego nie  w idzą jeszcze n iek tó rzy  
pracow nicy p rezyd iów  i innych in -

s ty tu c ji. O to w  zasięgu rad iow ęzła  
K o luszk i zna jdu je  się spó łdz ie ln ia  
p rodukcy jna  Łaznowska W ola, C i
sów, K o l. G ałkówek, Janów ka, Jo r- 
danówek i  F e lic janów . W  zasięgu 
rad iowęzła jes t PO M  Bogdanka, 
PGR N ato lin , prezydia GRN w M i
ko ła jow ie , R okicinach, D ług im , 
G alkow ie , Koluszkach. Nadto są 2 
szkoły zawodowe i  dz ies ią tk i in 
nych in s ty tu c ji. W  każdej z n ich  
w re  zacięta, gorąca praca, w  każ
dej toczy się napięta w a lka  o P lan 
i  w ychow anie nowego człow ieka. 
W  każdej rośn ie m łody, bo jow y i  
św ia tły  a k ty w  działaczy w ie jsk ich ,

N ie b ra kn ie  w ięc i  b raknąć nie 
pow inno tem atów  dla  chcącego 
pracować ko m ite tu  re d a k c y *e g o ; 
w ysta rczy poznać swój teren — a 
w tedy  bogatsza i  żywsza będzie 
treść program ów. N ie b rakn ie  też 
zdolnych i  odpow iedzia lnych 
w spó łp racow n ików  — konieczne 
jest ty lk o  zorganizowanie szerokie j 
sieci korespondentów z poszczegól
nych gm in, gromad, zakładów, in 
s ty tu c ji. Mogą to być nauczyciele, 
p rzodu jący robotn icy, m łodzież 
ZM P -ow ska i  in n i, k tó rzy  lub ią  p i
sać i  k tó rych  wskaże nam tereno
w a rada narodowa i pa rtia  Do na
szego rad iowęzła mogą przecież p i
sać działacze te j m ia ry , co prze
wodniczący spółdzie ln i p ro d u k c y j
ne j w  G a łków ku  A lfon s  Soko łow 
sk i, Z o fia  K ornacka  z F e lic janow a  
—  członek spółdzie ln i p rodukcy jne j, 
nauczyciel N ow ack i z Będzelina, se
k re ta rz  P rezyd ium  GRN w  M ik o ła jo 
w ie  A n to n i Feja, m łodzież szkół za
w odow ych i  ogólnokształcących, 
przodu jący  ch łop i i  robotn icy.

K o n ta k t ze słuchaczam i w  fo r
m ie  au dyc ji pt. „N as i działacze, na
si robotn icy  i  ch łop i m ów ią“  ożyw i 
i  wzbogaci p rogram  o nowe treści. 
A ud yc je  będą w tedy b lisk ie  s łu 
chaczom i  spełn ią poważną ro lę  
m ob ilizacy jną .

Dotychczasowy s ty l p racy rad io
węzła jes t dz iw n ie  skostn ia ły. K o 
m u n ik a ty  czyta ją  ( i to nie zawsze 
dobrze) w y b ra n i specja ln ie  w  ty m  
celu lek to rzy-sp ike rzy. T ak je s t w  
rad iow ęźle K o luszk i, S tryków , 
Brzeziny, U jazd. A  trzeba by prze
cież urozm aicić fo rm y  au dyc ji, za
praszać przed m ik ro fo n  przodo
w n ik ó w  pracy, k ie ro w n ik ó w  zak ła
dów, dobrych uczn iów ; n iech opo
w iada ją  o osiągnięciach i  n iedo
ciągnięciach, niech w yc iąga ją  w n io
ski, apelu ją i  m ob ilizu ją . To będą 
kon kre tne  i  pożyteczne audycje . 
D z iw ię  się, że do te j po ry  przed 
m ik ro fonem  nie stanął przew. P re 
zyd ium  M R N  w  Koluszkach, czy  
k tó ryś  ze spółdzie lców  z G a łków ka 
lu b  Łaznow skie j W oli, POM, itp . 
Oczywiście, opracowanie ta k ie j au 
d y c ji wym aga w ięcej pracy, ale 
jakże wzbogaca program .

*

Życie  niesie dz ies ią tk i spraw  o 
k tó ry c h  trzeba m ów ić czy pisać. O- 
to w Koluszkach budu je się p iękn y  
budynek szkolny, przeprowadza się 
e le k try fik a c ję  kole i.

T rw a  b itw a  o ja k  najszybsze zbu
dow anie wodociągu P ilica  -  Łódź, 
W  prom ien iu  Koluszek ro z w ija 
ją  się, krzepną, spółdzie ln ie p ro
dukcyjne, PG R -y, PO M -y, rosną 
nam  w  oczach ludzie, p rzodu ją  w 
pracy, w yko nu ją  i  p rzekracza ją 
p lany. A  przecież teraz rozpoczyna 
się u nas now y jeszcze zaciekle jszy 
etap w a lk i klasowe,, na w s i —- etap 
w a lk i o uspółdzielczenie pow ia tu .

W te j sy tua c ji w łaśc iw ie  p row a
dzony rad iowęzeł pow in ien  być p la 
cem bo ju o w ykonan ie  p lanów  i za
dań nakreślonych przez pa rtię  i 
Rząd. Jest to bow iem  do b ry  in 
s trum en t a k ty w iz a c ji mas p racu ją 
cych, u ła tw ia ją c y  w ykonan ie  za
dań w ładzy ludow e j w  terenie.

P ow ia tow a Rada Narodowa w  
B rzezinach i M R N  w  Koluszkach 
po w in ny  docenić ogrom ne znacze
n ie  i  ro lę  ra d io w ę z l. i  p rzy  popar
c iu  o rgan izac ji m asowych zm ienić 
s ty l p racy rad iowęzła w  Koluszkach 
na tw órczy, o rgan izu jący i  w ycho
w u jący .

- Stanisław Krakowiak
R o k ic in y
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W  czym leży siła a tra k 
cyjna nowej powieś
ci Brauna*) k tó ra  
na tychm iast po uka - 
kazaniu stała się 
przedm iotem  ożyw io

nych dyskusji?  W  tym , że au tor 
odważnie sięgnął do spraw  w spó ł
czesnych a um ia ł to zrob ić świeżo 
i  oryg ina ln ie . W  tym , że książka 
je s t dokum entem  bezkom prom iso
wego zerwania z k ła js trow a n iem  
d z iu r rzeczyw istości, że jest a m b it
na, śm iała — i w  obrazie życia, 
k tó ry  da je  i  w  k o n s tru k c ji fab u 
ły  i  w  tym , czego nie dopowiada, 
co zostawia czy te ln iko w i do nam y
słu, do w yciągnięcia sam odziel
nych wniosków.

,,Lew anty“  leżą na l in i i  w stępu
jące j, k tó ra  od p ierwszych pow ieś
ci „p ro d u kcy jn ych “  poprzez „W ę
g ie l“  Ścibor-R ylskiego w iedzie k u  
prozie nowej, zdolnej oddać tę tno 
naszych czasów.

Powieść Brauna je s t książką o 
¡p rodukc ji, o budow ie okrę tów . Śei- 
-ślej; o wszystk ich tru d n ych  i  
¡skom plikow anych ludzk ich  spra
wach, o wszystkich starciach i  kon- 
i l ik ta c h ,  k tó re  się w okó ł p ro du k
c j i  rozg ryw ają . Budowa Lew an tów  
je s t gló zmą osią, w okó ł k tó re j sku
p ia ją  się losy wszystk ich bohate
ró w  i choć akcja  powieści toczv się 
n ie  ty lk o  na stoczni, wszystko, co 
się w  książce dzieje, pozostaje w  
ja k im ś  z nią zw iązku.

A  dzie je się n ie  mało. To jest 
w łaśn ie  podstawowa cecha „L e w a n 
tó w “ : dużo się w  te j książce dzie
je , akc ja  toczy się w a rtko , ukazu
jąc  nam  co chw ila  pe rspektyw y na

*) A nd rze j B raun. Lew anty. Po
wieść. W arszawa 1952 „C z y te ln ik “  
s. 466, 2 nlb.

tematem współczesnym
W IT O L D  B IL L IP

Za bary z
nowe sprawy, nowe k o n flik ty . W a l
ka  o nowe m etody pracy, mozolne 
w ypracow yw an ie  fo rm  pracy po
lityczne j nad załogą, skom plikow a
na i  w ie lostronna działalność w ro 
ga, w p ły w  zakładu pracy na życie 
robotn icze j dzie ln icy, udzia ł in te li
genc ji technicznej w  . walce o p ro 
dukc ję  — oto n iepełny w ykaz za
gadnień, k tó re  znalazły odbicie w 
om aw ianej powieści. W szystkie te 
sp raw y i  w ie le  innych , sp la ta ją  się 
organicznie z akc ją  książki, wszyst
ko  to — dzięk i w łaściw em u dobo
ro w i k o n flik tó w  i  tra fn e j typ iza c ji 
postaci — w idz im y  w  artystycznych 
obrazach, poprzez losy dzia ła jących 
bohaterów , w  całym  bogactw ie 
ludzk ich  postaw, doznań i  przeżyć.

Co na jbardz ie j uderza w  pow ie
ści, to zdecydowane zerwanie z 
p ły tk im  lak ie row an iem  rzeczyw isto
ści i  —  co za tym  idzie  — z ła 
tw y m i, pow ie rzchow nym i rozw ią 
zan iam i artys tycznym i. Obraz ży
cia, k tó ry  prezentu je  nam  B raun, 
gra w szystk im i ba rw am i św iata, w  
k tó ry m  żyjem y. B a rw  czarnych i  
szarych jest w  n im  dużo, bardzo 
dużo, k o n f lik tó w  n ierozw iązanych 
lu b  przegranych jes t w iele, bardzo 
w ie le  — i  dlatego może z taką 
radością i  zaufaniem  oglądam y 
ba rw y  jasne, dlatego może uważa
m y za przekonywające k o n f lik ty  
zakończone zwycięsko.

Jesteśmy przekonani o p rzodu ją 
cej ro l i p a r ti i w  stoczni, chociaż o r
ganizacja p a rty jn a  p racu je  źle, w ie
rzym y  w  słuszność wysuw ania no
w ych  kadr, choć na przyk ładz ie  b łę 
du Kaczora pokazał nam a u to r „od 
w ro tn ą  stronę m edalu“  tego zagad
n ien ia, so lida ryzu jem y się z M a r
kow sk im , choć bierzem y serio n ie
k tó re  zastrzeżenia z iłog i w  stosun
k u  do niego, w ie rzym y w  możność, 
w ydźw ign ięc ia  się Leona, choć za
w ió d ł on poważnie zaufanie p a r ti i 
i  choć au to r pozostawia jego losy 
nierozwiązane, n ienaw idz im y w re
szcie W esołowskiego, choć zapozna
liśm y  się z jego sub ie k tyw nym i ra 
c jam i.

Oczywiście ta k ie  ukazanie życia 
w e wszystk ich jego odcieniach, 
przedstaw ien ie d o li lu dzk ie j we 
w szystk ich  skom p likow anych  po
w iązaniach i  zależnościach — przy 
zachowaniu jednakże zasadniczych 
p raw id łow ośc i rozw o ju  tego ?'-via, 
zasadniczych tyipowości losów jego 
budowniczych —  m ożliwe jest t y l 
ko  w tedy, gdy wiedza autora o o- 
p isyw anej rzeczyw istości wykracza 
ze s fe ry  ogó ln ików , gdy każda te-

(Praca i walka stoczniowców)
za jego św iatopoglądu „podbudowa
na jest g run tow n ie  osobistym  do
świadczeniem.

Ta w łaśnie głęboka znajomość 
życia jest jednym  z uderzających 
rysów  powieści. P rze jaw ia  się ona 
przede w szystk im  w  tym , co na
zwać by można dojrzałością, m ą
drością po lityczną. P rzeczyta jm y 
choćby przem ów ien ie Kaczora na 
stron ie  114, zapoznajm y się ze sce
ną, gdy n ieodpow iedzia lny pętak 
p row adzi m asówkę z okaz ji w e j
ścia w  życie ustaw y o socja listycz
ne j dyscyp lin ie  pracy, posłuchajm y 
rozm ow y Kaczora z M a rko w sk im  
na s tr, 318, a zrozum iem y, że tak  

j pisać może jedyn ie  człow iek, k tó 
ry  pracę po lityczną  zna nie  ty lk o  

. z gazet, k tó ry  dobrze w ie, co i  ja k  
należy rob ić  w  każdej trudn e j sy
tuac ji.

Doskonałe opisy pracy, tra fna  
cha rak te rys tyka  n iek tó rych  postaci 
(przede w szystk im  św ie tny dziadek 
Kaczor!) uderzająco n iek iedy t r a f 
ne ujęcia kom pozycyjne — oto po
bieżny w ykaz tych cech książki, 
k tóre każą w  n ie j upatryw ać je 
że li nie do jrza łe  dzieło sz tuk i, to 
w  każdym  razie w y b itn ie  ob iecują
cy debiut.

Książka B rauna nie jest je dn ak
że pozbawiona błędów i  niedom o
gów, i  to n iek iedy tak  w yraźnych 
i  iry tu ją cych , że w  w ie lu  w ypad
kach zdolnych przesłonić istotne 
w artośc i u tw oru .

Do najw ażnie jszych i  na jba rdz ie j 
denerw ujących błędów „L e w a n tó w “  
należą n ie w ą tp liw ie  poważne obcią
żenia naturalistyczne. Z jaw isko  to 
tym  bardzie j n iepokoi, że zdaje się 
stanow ić jedno z niebezpieczeństw 
tem atu współczesnego w  naszej 
prozie. „W ęg low i“  k ry ty k a  zarzuca
ła  pa jąkow a ty  w yg ląd  bohatera, a 
w  „Lew an tach “  łysa czaszka Or- 
nocha przypom ina au to row i „kość 
objedzoną przez m ró w k i“ , „W ęglo
w i“  w ypom ina ją  niepotrzebne prze
ja skraw ien ia  w  postaci Z e flik a  
H o rba li, a w  „Le w a n tach “  in żyn ie r 
W esołowski okazuje się na s tr. 36 
zboczeńcem, zupełn ie zresztą n iepo
trzebnie, bo nic . z tego dla a k c ji 
pow ieści n ie  w yn ika . O t tak, dla 
„pe łności obrazu“ . Lecz nie  ty lk o  
na tego rodza ju  „up iększeniach“ 
polega n a tu ra lizm  Brauna. Książa 
ka  jes t n im  przesycona w  stopniu

bardzo poważnym, w iększym  chy
ba, niż „W ęgie l“ . W iele na tu ra liz 
m u jest w  ogólnej atmosferze książ
k i, w  obrazie życia, k tó ry  nam da
je, w  stosunku autora do w iększo
ści postaci kobiecych. Rozgoszczo
ny  na kartach „Lew an tów “  na tu ra 
lizm  nie ty lk o  raz i i  iry tu je , ale 
podważa n iekiedy zaufanie do słu
sznej i  skądinąd, rea listycznej o- 
gólnej koncepcji książki, pozosta
je  z tą koncepcją w  zasadniczej 
sprzeczności.

Skąd b iorą się w  powieści współ
czesnego młodego autora, k tó ry  na 
pewno do natura lizm u świadomie nie 
naw iązuje, tego rodzaju błędy? W y
daje się, że w  przypadku Brauna 
przyczyny będą dwie. Po pierwsze: 
au torow i, k tó ry  sztandarowo prze
ciw staw ia  się rob ien iu  z przodow
n ikó w  pracy postaci z Twainow- 
skie j czytanki dla szkółek n iedzie l
nych, k tó ry  chce ukazać bohate
rów ' dn ia dzisiejszego jako  ludz i ;,z 
k rw i i mięsa“ , nie zawsze udaje się 
zachować um ia r w  „odbrązaw iają- 
cych“  zabiegach. Po drug ie  — i  to 
jest chyba przyczyna ważniejsza — 
au to row i w yda je  się czasem, że je 
dna bru ta lna, „zaw iesista“  scena 
zdoła w yrów nać b ra k i w yczerpu ją
cej m otyw acji, zdoła zastąpić głęb
sze uzasadnienie psychologiczne. 
N a jm ocn ie j odbiło się to chyba na 
postaci Leona, prowadząc do zna
m iennych w ykrzyw ień  rea lis tycz
nego^ w  założeniu rysunku  te j po
staci, do zasadniczych pęknięć w 
je j ogólnym  obrazie.

O inne j ka tego rii b łędów m ówią 
te pa rtie  książki, w  k tó rych  au tor 
zapędził się- w  swoim  program o
w ym  „antyschem atyzm ie“  tak  da
leko, że w pad ł w  coś, co można by 
nazwać antyschem atycznym  sche
m atyzmem. Bo czy« np. prze ja
skraw iony obraz b raku  czujności, 
gdy zbrodnicza działalność Weso
łowskiego, o k tó re j wiedzą od M a r
kowskiego W ładze Bezpieczeństwa, 
a k tó re j dom yśla ją się wszyscy n ie
m al ak tyw iśc i stoczni, uw ieńczona 
zostaje pe łnym  powodzeniem, nie 
zakrawa na now y schemat, sche
m at strasznych sku tków  braku 
czujności?

Wiąże się to z następną grupą 
błędów — niedostatkam i m otyw a
c ji i  kom pozycji. W  om aw ianym  
przypadku au to r zdaje się po p ro 
stu  zapomniał, że M arko w sk i po 
d ług im  łam an iu  się z sobą zam el
dow a ł w  UB o otrzym anych od 
Leona wiadomościach. A u to r n ie-
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potrzebnie na raz ił bohatera na po
ważne przeżycia, z k tó rych  nic do
brego nie w yn ika ło . Po prostu za
gub ił ważny i  dobrze rozpoczęty 
wątek.

Jednym  z centra lnych k o n f lik 
tów  powieści jest starcie m iędzy 
M arko w sk im  a s tarym i przodow ni
kam i. Jednakże wym owę tego kon 
f l ik tu  poważnie osłabia fak t, że 
is tn ie ją  dw ie  rów noupraw nione a 
różne m otyw acje  postępowania Or- 
nocha i Paliw ody, ta ze str. 164 i 
ta ze str. 363. W edług pierwszej 
starzy przodow nicy bo ją się zm ia
ny norm , a czynn ik  dodatkowy, na
w e t może pretekst, s tanow i n ie 
chęć do M arkowskiego, według 
d rug ie j —• obydw aj niczego tak  
nie pragną ja k  norm  uspraw nio
nych, a jedynym  powodem ich 
szkodliwego ob iektyw n ie  postępo
wania jes t uzasadniona zresztą nie
chęć do M arkowskiego. O bydw ie 
m otyw acje prawdopodobne, lecz 
w yraźnie przecież różne. Ich po łą
czenie odb ija  się u jem nie na ry 
sunku dwóch postóci. A u to r n ie  
bardzo w ie, ja k  tych lu dz i t ra k to 
wać (w  każdym  z przytoczonych 
w ypadków  ocena musi być różna!), 
ty m  bardzie j n ie  w ie  czyte ln ik . Po
dobnych — choć n ic  tak  rażących 
—  niedostatków  cha rak te rys tyk i 
postaci, m o tyw a c ji i  kom pozycji 
można by w ym ien ić  w ie le ; jedyną 
zupełnie od nich wo lną postacią 
jest św ie tny dziadek Kaczor; do
strzegalne przy bardzo uważnej a 
z łoś liw e j lekturze, n ie  w yciska ją  
jednak wyraźnego piętna na ogól
nym  w rażeniu, k tó re  książka po
zostawia, a k tó re  tra fn ie  streścił 
Ryszard M atuszewski w  ty tu le  
swego a r ty k u łu ; „A m b itn y  deb iu t 
pow ieściowy“ .

Witold Billip

K A Z IM IE R Z  JE R Z Y  Z A L E Y S K I

P O D  A L E K S A N D R IĄ  NIE B Y Ł O  „S O M O S IE R R Y "

K a p ita n  E d m u n d  R u s z c z y ń s k i

I.

K O RW ETA K ró le w sk ie j 
W ojennej M a ry n a rk i E- 
g ipsk ie j „S o llu m “  wyszła 
rano 7 m arca z A leksan
d r i i  ze specja lną m is ją  na 
M orze Czerwone. K a p ita n  

k o rw e ty  d w u k ro tn ie  pro testow ał 
p rze c iw  w yruszen iu  z po rtu , bo
w ie m  sztorm  rozszala ł się ja k  rzad 
k o  na M orzu  Śródziem nym . N ic  n ie  
p rzypom ina ło  k ra jo b ra zu  ze S ło
w ackiego „S m utno  m i Boże“ , p isa
nego kiedyś w łaśnie w , tych oko li
ca :h. N ie by le  b lasków  po z ło c i
stych na lus trzane j ta f li,  nie roz
le w a ły  się zorze na zachodzie. 
fvViutr dą ł .z s iłą  16 istopni s k a li 
B eauforta . W  górze k łę b iły  się czar
ne chm ury, w dole k ip ia ła  strom a 
fa la , sięgająca 12-15 m etrów  w y 
sokości. Pod ciosam i w ie lo p ię tro 
w ych  gór wodnych trzeszczał i  ję 
czał kad łub, m im o że korw eta  była  
okrę tem  stosunkow o now ym , bo 
zbudow anym  w  1944 r. w  jedne j z 
na jlepszych stoczni angie lskich. Na 
15-tej m il i  od A le ksa n d rii na k a p i
ta ń sk i m ostek w pe łz ł m aryna rz  i  ła 
m iącym  się głosem w ybe łko ta ł, że 
weda zalewa ko tło w n ię . Odtąd z 
m in u ty  na m inu tę  sy tuac ja  pogar
szała się. P uśc iły  szwy p ły t  poszy
cia — okrę t od uderzeń sztorm u 
ła m a ł się i rozpadał.

N iebezpieczeństwo narastało z 
każdym  bryzg iem  w dziera jące j się 
w ody, ka tas tro fa  zbliża ła  się z prze
ra ź liw ą  szybkością, ale caią grozę 
położenia znał jedyn ie  kap itan . W  
ra d io ka b in ie  dope łn ił się dram at. 
Gdy kap itan  d y k to w a ł rad io te le 
g ra fiśc ie  tekst w ezwania ó ra tu 
nek —  rad io te leg ra fis ta  u m a rł na 
u d a r serca. Radiostacja okazała się 
uszkedze na...

K to  się dowie, że 117 lu dz i po
ch łan ia  rozszala ły żyw io ł?  M a ry n a 

rze i  żołn ierze ob lep ia ją  szalupy, 
t ra tw y  i  pasy ra tunkow e. Stu lu dz i 
k ln ie , złorzeczy i  wzyw a A llacha  i 
Chrystusa. Lodzi an i tra tw  n ie  o- 
śm ie la ją  się spuścić na rozszalałą 
fa lę . W  k o tło w n i 20 palaczy u s iłu 
je  wydostać się na pokład, lecz 
c iężk ie  sta lowe d rz w i wodoszczel
ne zgięte uderzeniem  fa li m ocn ie j
sze są od w ieka tru m n y . W  k o tło w 
n i um ie ra ją  p ie rw s i —  ale na 
śm ierć skazana je s t cała załoga...

I I .

W  po łudn ie  7 marca na po lsk im  
s ta tku  hand low ym  M S „Czech“ , k ie 
dy dochodził do fa lochronów  w A le 
ksa n d rii, zauważono sygnał, zabra
n ia ją cy  w jazdu do portu . Wysoka 
fa la  g roz iła  s ta tkom  rozb ic iem  o 
przybrzeżne ska ły  i  fa lochrony. Co 
p raw da n iew ie le  m ie lib y  z pobytu  
w  porc ie  nasi chłopcy, bo w  A le k 
sandrii, tak  ja k  i  w  innych  portach, 
gdzie sięgają im peria lis tyczne  w p ły 
wy, n ie  w o lno  po lsk im  załogom 
schodzić na ląd. W idok bow iem  na
szych m arynarzy, k tó rzy  ja k  w ia 
domo n ie  m ają rogów , chodzą w 
butach i  p rzyzw o itych  ubran iach, a 
w  zębach nie  noszą ok rw aw ion ych  
noży, m ógłby zachwiać poglądam i 
ksz ta łto w an ym i przez am erykań
ską propagandę.

Na m ostku kap ita ń sk im  wachtę 
m ia ł Jerzy Ż ukow ski, I  ofice r. Ten. 
37-le tn i syn chłopa z W ileńszczyzny 
b y ł przed w o jną  m łodszym  m ary 
narzem. Na m ostek kap itań sk i 
wszedł, gdy w  1947 ro k u  ukończył 
kurs  o fice rsk i. Z n a w yku  om ia ta ł 
lo rne tą  horyzon t. D o jrza ł ok rę t wo 
jenny, a na jego pokładzie  t łu m  łu 
dzi. „P o w a rio w a li —  pom yśla ł — 
u; taką pogodę ludz i gnać na po
k ład?“ . W tem  sygna ły b łyskowe. 
O d ją ł lo rne tkę  i  zaw oła ł „rad iego “ . 
M ieczysław  S ze lew ick i rad io te le 
g ra fis ta  p o tw ie rd z ił i czyta ł szybko 
migocące znaki „SO S“ , „w a lczym y o 
utrzym an ie  się na wodzie, pom pu
jem y balasty... „SO S“  — ra tu jc ie  nas 
ja k  na jszybcie j“ . Za chw ilę  na po
k ładz ie  sta ł kap itan  Edm und Rusz
czyński. Przez u łam ek sekundy, 
szybciej niż b łysk i sygnałów  prze
toczył zorganizow any bieg m yś li:

„Podczas a k c ji grozi zderzenie z 
w rak iem , grozi zm ycie z pokładu  
ludzi, grozi panika. „Czech“  jest 
jednak dobrze u trzym any, załoga 
zgrana 'i wychowana. Można liczyć  
na ta k i sta tek i  taką załogę. N ara
żam ich, ale w ierzę w  nich. Trzeba  
ratow ać

P raw ie  bez s łów  po rozum ia ł się 
z o fice ram i. Z b ieg li b łyskaw iczn ie  
do załogi. I  m echanik uprzedził 
m aszynownię. I  o fice r i Kaow iec 
dopadli reszty m arynarzy. „Z a  chw i- 
h  a la rm  szalupowy. R a tu jem y egip
s k i sta tek". Na dyskusję  n ie  było  
czasu, ale an i jedne oczy nie  od w ró 
c iły  się z nam ysłem , a n i jedno

spo jrzenie n ie  w y ra z iło  wahania. 
N ie  p rzebrzm ia ły  dzw onk i a larm u, 
a każdy sta ł na pokładzie na swo
im  posterunku. W ykonano p ie rw 
szy zw ro t. Szalup nie wo lno by ło  
spuszczać, bo p rzy  w a riack ich  prze
chyłach m ogły się z m iejsca roz
trzaskać. Z k o rw e ty  spuszczono 
szalupę, a le  ze rw a ły  się lin y . Za
w is ła  ru fą  w  dół, w ściekłe  tłukąc  
się o kad łu b  w raka , 20 m aryna 
rzy  w ysypa ło  się z n ie j do morza 
i  fa la  roztrzask iw a ła  ich  o s ta lo 
w e b u r ty  tonącej ko rw e ty . E g ipc ja
nie  rz u c ili tra tw y  i  sam i za n im i 
skoczyli. P o lsk i statek zb liży ł się na 
tę nieodzowną a niebezpieczną od
ległość, z k tó re j bezpośrednio można 
ło w ić  rozb itków . C iężki b y ł to po
łów . Każdą linę, każdy sz to rm trap  
chw y ta ło  dz ies ią tk i rąk. Nogi tych, 
k tó rych  już  w yw indow ano  na górę 
op la ta ły  n ieprzytom ne ręce toną
cych. Lodow ata fa la  zalewała po
k ład , a ra tu jących  za lew a ł pot.

czas na tk liw ośc i. P ółprzytom nych 
polscy m arynarze znosili na p le 
cach do k a ju t, k ilkom a  cięciam i no
ża u w a ln ia li w yra tow anych  z re
sztek odzieży, daw a li zastrzyk i 
ko ra m in y  i  kard iasp lu  i herbatę z 
koniakiem , k iedy in n i wciąż jeszcze 
w a lczy li o życie m io tanych falą. 
C ztery razy MS „Czech“  dokonyw ał 
m anew ru. W reszcie zapadł zm rok. 
P rzy św ia tłach w y łow iono  ostat
nich. Z m ordow an i n ie ludzko nasi 
m arynarze zam ien ili się w  n a j
trosk liw szych  san itariuszy. Tu 
trzeba rozmasować przem arzn ięte
go, tam  jeszcze sztuczne oddycha
nie. Znoszą osobistą b ieliznę, swe
try , koce. Stare zab ija k i płaczą, 
ściskają ręce Polakom , w ygrzebu ją  

's ię  z koców i  szukają sw ych p rzy 
jac ió ł. Ze 117 ocalało 62.

Nasi chłopcy pocieszają ja k  um ie 
ją  i  ja k  starcza im  ta len tów  języ

k o w y c h , ale ja k  pocieszyć człow ie
ka, k tó ry  s tra c ił przyjacie la?

M a ry n a rz e  z M /S  „C z e c h a "
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W szyscy szarpali się z linam i, s ia t
ką, bosakami, ' sz to rm trapam i. I  
dw a j o lb rzym i, siłacze, ch łop y-w yr- 
w idęby  m otorzysta Adam czyk i  
a sys te n t' m aszynowy K aźm ierczyk 
ja k  i  dw a j o fice row ie  o chłopięcej 
budow ie  Ż u ko w sk i i  Kaow iec L e 
w andow ski, a naw et s iw y, drobny 
ochm istrz  ciągnęli, c iągnęli i  w y 
dz ie ra li m orzu człow ieka za czło
w iek iem . M a ły  ochm istrz  — Józef 
Tabor trząs ł m okrą  siw ą głową, 
gdy m u grzyw acz skoczył na plecy, 
ły k a ł ślinę przez zaschnięte z w ra 
żenia gardło, a le  n ie  popuszczał l i 
ny na k tó re j zaw isło  ludzkie  życie. 
A  w  dole w  p lą tan in ie  ram ion i  nóg 
tonących gorza ły  oszalałe z przera-- 
żenią oczy a tw arze  rozdziera! ry k  
w o łan ia  o pomoc. „H e lp “  — „H e lp “ .

W ydarc i m orzu ca łow a li po rę 
kach po lsk ich  m arynarzy  i  be łko ta
l i  „T h a n k  Jou“  i  podziękow ania w  
językach i  narzeczach Wschodu. N ie

W reszcie po ka ju tach , w  św ie tlicy , 
w  kap itań sk im  salon ie zasypiają 
rozb itkow ie . Ich  ostatn ie spojrzenie 
pada na p o rtre ty  S ta lina  i  B ieruta...

I I I .
K a p ita n  Ruszczyński p iękn ie  opo

w iada. S łuchając jego opowieści za
pom nia łem  o dz ienn ika rsk im  obo
w iązku  notowania. O pow iadał o a k 
c j i  ra tow n icze j, o uroczystościach 
W A le ksa n d rii, o tym  ja k  m u bis
k u p  k o p ty js k i szeptał do ucha we 
w szystk ich  językach „Będziesz na 
pewno w  n ieb ie“ , o w izyc ie  gene
ra ła  Nagiba, o dekorow an iu  załogi 
po lsk ie j na jw yższym i odznaczenia
m i eg ipsk im i i  o tym  ja k  po raz 
p ierw szy od dłużkszego czaisu zezwo
lono po lsk im  m arynarzom  zejść na 
ląd v / A leksandrii... T ak trag iczny 
m us ia ł zdarzyć się wypadek, by po
zwolono zetknąć się im  z ludnością, 
k tó ra  na każdym  k ro k u  m an ifestu  i

wa ła swe serdeczne uczucia d la  Po
laków.

A le  kap itan  Ruszczyński kończąc 
swą arcyciekaw ą re lację  pope łn ił 
błąd, którego nie mogę m u daro
wać. Pow iedzia ł ża rtob liw ie  „T o  b y ł 
ta k i kaw a łek Som osierry“ , m im o że 
każde słowo jego opowieści tem u 
przeczyło.

Jasne bow iem  jest, że akc ja  była 
ryzyk iem , ale m ądrym  ryzyk iem , bo 
sta tek i  załoga b y li do tego p rzy 
gotowani. S tatek jest p iękn ie  u- 
trzym any  i  konserw owany. Że są 
tam  dobrzy gospodarze to się rzu 
ca w  oczy naw et tak iem u la ik o w i 
w  zakresie m orskich spraw  ja k  ja. 
A k c ja  ra tow nicza w ym agała w ie lu  
m anew rów , sterowano też przy 
zw rotach m aszynami, ale żaden 
agregat n ie  zaw iódł, żadne urządze
nie nie naw a liło . Załadowany b y ł 
też pierwszorzędnie, dz ięk i czemu 
n iezw yk le  stateczny, a w ięc dobrze 
w y p e łn ił tu  swój obowiązek I  o f i
cer k ie ru ją cy  załadunkiem , ja k  ró 
w n ież gdyńscy portow cy. I  w resz
cie sprawa załogi. Są to przeważnie 
m łodzi ludzie, większość synow ie 
chłopów , sporo odbyło służbę w  lu 
dowej m arynarce w o jenne j i  ludo 
w ym  w o jsku. Na 43 członków  za
ło g i 17 jest w  p a rtii,  a 12 w  ZM P.

— TJ nas o po lityce  dużo się nie 
m ów i — opow iadał m i starszy m a
ryn a rz  Z ygm un t W ie rzb ick i syn ma
łorolnego chłopa ze Stelongów koło 
Sokołowa Podlaskiego — Bo w ie 
cie trudno  p o litykę  oddzielić od ży
cia załogi. No weźmy mnie. Przygo
to w u ją  m nie na kurs o fice rsk i nasi 
ofice row ie  też chłopskiego pocho
dzenia. Przecież to też po lityka , 
prawda? D a le j praca  1nasza, troska
0 statek, zachowanie się w  obcych 
portach jes t też mądrze pok ie row a
ne, a to przecież też po lityka . Nasz 
Kaow iec Lew andow ski w y jaśn ia  
w szystkie  w ydarzenia, w ięc w iem y  
po prostu  co i  dlaczzgo dzieje się w 
k ra ju  i  w  świecie, ale to też p o li
tyka. A  na jważnie jsze spraw y zało
g i om awiane  są na o rgan izacji pa r
ty jn e j i  zetem powskiej. Na zebra
n ia  też przychodzą be zpa rty jn i ja k  
choćby kap itan . Nasze organizacje  
m ają duży w p ły w  i  na załogę i  na 
dowództwo  —  a w ięc też po lityka .
1 dużo by jeszcze można było mó
w ić  ja k  to p o lity k a  weszła w  nasze 
życie, że aż je j w  końcu nie widać...

A le  w idać i nasi m arynarze to w i
dzie li, że pod A leksandrią  d a li po
moc egipskim  m arynarzom  i żołn ie
rzom, że echa tej pomocy rozniosą 
dobre im ię Polski Ludow ej wśród 
ludu egipskiego, wśród mas pracu
jących narodu egipskiego.

Pod A leksandrią  nie by ło  więc 
„kaw a łka  Somonieriry“ . Bo Somosie
rra  ja k  w iadom o, to by ła  szarża na 
lu d  hiszpański, walczący o wolność 
swego k ra ju  przed im peria lną  in 
w azją  Napoleona,

Kazim ierz Jerzy Zaleyski

KULTURA ROLNA 
TO TEŻ KULTURA
(Dokończenie ze str. 1-ej)

ukow e wskazania“  uczelni. K tóż tu  
ja k  nie POM mógł i pow in ien 
pogłębić zaufanie spółdzielców do 
naukowców? Któż ja k  nie en mógł 
dopilnować stosowania wskazań u- 
czelni? S tosunki wzr jem ne przebie
ga ją niestety inaczej. M im o częstych 
w iz y t w  spółdzie ln iach pro fesorow ie 
i  asystenci nie poznali dotąd praco
w n ikó w  POM. Dla POM w spół
praca nasza ze spółdzie ln iam i n ie  
istn ie je , nie „m ieści się w  plan ie“ ...

A  jednak w  zbożowych i  bazie pa
szowej spółdzielcy z ro b ili duże po
stępy i  jes t nadzieja, że naukowe 
m etody w  tych zakresach u trw a lą  
i  będą rozw ijać. Dlaczego? Dlatego, 
że w praw dzie  nie tu , ale gdzieś w re 
szcie p o tra filiśm y  wzbudzić w  n ich 
ów szczery zachwyt do naukowego 
u jm ow an ia  p ro d u kc ji ro lne j. W łaś
nie  nie w  zbożowych i  nie w  zie
lonych paszach. B y ło  to mądre, s łu 
szne i oczywiście pożyteczne ale na
m iętności jeszcze w  spółdzielcach 
nie  rozpaliło , tego po ryw u , k tó ry  
wyraża już  chęć nauk i i  ro zw ija  
pęd do teo rii. Dopiero... p rzy  ow 
cach odczuliśm y ów oczekiwany i  
upragniony przez nas przełom. W io
sną ub. roku  uczelnia przekonała 
spółdzielców, aby założyli ferm ę ho
dow laną owiec.

O pory b y ły  w ie lk ie , panu je  bo
w iem  zadawnione przekonanie, ze 
n iz ina  W ie lkopo lsk i n ie  nadaje się 
dla hodow li owiec. Toteż postara
liśm y się o kredyty , zakup iliśm y 
najlepsze owce z fe rm y przy 
WSR, pom ogliśm y wyuczyć owczarza. 
F a k t dokonany da ł dwa w y n ik i.  
Jasienią zestrzyżono w e łny  z 40 m a
tek i  try k a  na sumę 14 tys. zł. (co 
rów na ło  się sumie dłużnej za k u p 
no owiec), a nowego przychów ku 
p rzyby ło  45 sztuk.

D ru g i w y n ik  w y ra z ił się w  en tu 
zjazm ie spółdzielców. Na tym  przy
k ładzie  i  jeszcze na jednym  z kastro- 
w aniém  byczków i  tuczeniem w  o l
eéw  opasowych (spóldzielńia d z i
s ia j pewna jest w ykonan ia  p lanu  
w  odstawie żywca) spó łdzie lcy u- 
g ru n to w a li swój związek z nauką, 
ja k  to się m ów i „od serca“ . D latego 
daw ny ich  trochę „szko lny “  stosu
nek do wskazań uczeln i w  zakresie 
zbożowych, hodow li i  pasz zrnie- 
n i ł  się, pog łęb ił i  ożyw ił.

P rzyk łady  podobne można by m no
żyć. W szystkie one świadczą o tym , 
że bez przodujących metod n ie  m o
żna podnosić p ro du kc ji, że bez ści
s łe j w ięz i p ra k ty k i i  na uk i nie moż
na znieść pozostawania ro ln ic tw a  
w  tyle.

C h łop i z grom ady Rakowo w  pow. 
gn ieźnieńskim  sami z w ró c ili się do 
naukowców o pomoc, „aby dać radę 
gospodarzyć w  spółdzie ln i, gdy ją 
założą“ , bo mają, j.ak m ów ią, słabe 
ziemie, a chłop i ze S krzynek już  po
szli za radą i  za łoży li w  lu ty m  spó ł
dzieln ię. Teraz proszą o pomoc w  
usta len iu  k ie ru n k u  gospodarczego 
spółdzielni.

W  spó łdz ie ln i p rodukcy jne j w  Nie- 
czajnej przeprowadzono sem ina rium  
studentów  .IV  roku  z zagadnień eko
n o m ik i przedsiębiorstw  ro lnych . 
W  sem inarium  w z ię li bardzo żyw y 
udzia ł spółdzielcy w ro li profesorów  
i  rezu lta t b y ł tak i, że dzis ia j ch ło
p i w  N ieczajne j sam i proszą o w ska
zów k i i  w yko rzys tu ją  ie.

*

Przytoczone p rzyk ład y  w spó łp ra 
cy naukow ców  i  p ra k tykó w , p rzy
k ła d y  łączenia te o rii z p ra k tyką  po
kazu ją korzyści, ja k ie  przyhosi sto
sowanie przodującej te o rii dla p ra k 
ty k i.

W iązanie się naukowców  z p ra k 
tyką  powoduje, że uczeni uk łada ją  
tem aty i  p lany swoich badań w  ta 
k i sposób, by dać naszym spółdziel
n iom  odm iany up raw  i  rasy zw ie
rząt, k tó re  podnoszą p lony spółdziel
czych pó l i  wydajność spółdzielczych 
obór. ch lew n i itd .

Naukow cy WSR w yhodow a li no 
wą rasę trzody ch lew nej typu  k ra 
jo w e j ś w in i słoninow o-m ięsnej, no
w ą rasę po lskie j ow cy długowełm i- 
ste j, przystosowanej do w a ru n kó w  
W ie lkopo lsk i, opracow ali szereg no
wych metod w  hodow li i zwalczaniu 
chorób wśród zw ierząt. O pracow a li 
proste m etody w y k ry w a n ia  szkod li
w ych a lka lo id ów  w  łub in ie . S praw 
dzone na k ilk u  20 hekta row ych  po
lach doświadczalnych w o jew ództw a 
da ły  rezu lta ty  w  postaci przecię tne
go p lonu 35 q z ha nasion bezgorycz- 
nego łu b in u  białego. P rzyczyn i się 
to  n ie w ą tp liw ie  do zw iększenia 
bazy paszowej dla rozw ija ją ce j się 
hodow li. Poważne osiągnięcia m ają 
naukow cy w  dziedzinie badań i o- 
pracowań up raw y jęczm ienia b ro 
warnego i ziem niaków .

W skazania V I I I  P lenum  P a rt ii na
k łada ją  na naukow ców  obow iązek 
jeszcze większego w iązania się z 
praktyką , szerszego wychodzenia 
na pola spółdzielcze w  m yśl w ska
zań Józefa Stalina, k tó ry  uczy, że 
„n ie  ty lko  p ra k tyka  pow inna się l i 
czyć u „n a u k i“ , lecz i  „nauce“  nie 
szkodziłoby poduczyć się u „p ra k ty 
k i“ .

W skazania V I I I  P lenum  P a rt ii na
k łada ją  rów nież obowiązek na dzia
łaczy terenow ych i  przodu jących 
ro ln ikó w . A by  spotęgować w zrost 
s ił w ytw órczych, aby podnieść gos
podarkę na na jwyższy poziom no
woczesnej techn ik i, aby rozszerzać 
socjalistyczną przebudowę w si —  
trzeba rozszerzać i upowszechniać 
wiedzę ro ln iczą, trzeba organizować 
ogniska ku itu iry  ro lne j, skupiać chęt
nych, grcimadiaić w okó ł b ib lio te k  i 
św ie tlic . B ić  się o ruch czyte ln ic tw a , 
dyskus ji i doświadczeń, konkursów , 
zobowiązań i wśpółzaw odnictw a in 
dyw idua lnego i  zbiorowego.

Władysław Misluna
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M IR O S Ł A W A  Ł O JE W S K A

W  miasteczku zmieniających się tkaczy
S. A . P IE N IĄ Ż E K

SPÓŁDZIELCZY

F o to  — C A F

f okó ł Lodzi, niczym  księ
życe w okó ł słońca, cią
gnie się krąg m ałych 
miasteczek - sate litów , 
odb ija jących przed woj_ 
ną ,w m in ia tu rze stosun

k i społeczne w ie lk ie j Łodzi. Sm utne 
m iasteczka świecące nieswoim  b la 
skiem , n ie  posiadające ani trochę sa
m odzielności, wprzęgnię to w  o rb itę  
in teresów  w ie lk ie j, kap ita lis tyczne j 
m etropo lii.

Jakże ży ją  one dziś? Jak w yg ląda 
oblicze k u ltu ra ln e  tego rodzaju m ia 
steczek —  oto pytanie , ja k ie  sobie 
postaw iłam , powód, d la  k tórego za
w ędrow ałam  do m iasteczka tkaczy — 
Zelowa, leżącego oko ło  40 km  od 
Lodzi.

#

I  oto jestem  w  dom u starych ze- 
lowsfcich tkaczy. Ich  w yro by  za
chw yca ły  przed w o jną  burżuazyj- 
nych odbiorców , wyzysk, ja k ie m u  

podlegali, jedna ł im  sym patię  łódz
k ie j k lasy  robotniczej.

K am ieńsk i jes t swojego rodzaju 
h is to ryk iem . Równym , starannym  
pism em  kreś li h is to rię  miasteczka, w  
k tó rym  na św iat przyszedł, doznał 
w ie lu  upokorzeń, doczekał wreszcie 
spokojnych lat. M ów iąc szczerze 
w stęp  h is to ryczny b y ł nieco nudny. 
A  no m iasteczko założyła grupa Cze
chów  jeszcze za czasów Druckiego- 
Lubeckiego. S ta ry  ożyw ia się, k iedy 
m ów im y  o czasach, k tó re  pamięta 
lu b  dobrze zna z opowieści o jca- 
tkacza.

—  Jak po drabince na strom ym  
zboczu je dn i w e jdą na górę, a in n i 
spadną, tak  i u nas w  Zelow ie by ło  
za la t  kap ita lizm u . Tkacz m us ia ł się 
w  końcu stać a lbo w yzyskiw aczem , 
a lbo w yzysk iw an ym . B yw a ło , że ta 
k i  co zaczynał z trzem a krosnam i 
ja k  Tuczęk, u k tórego p racow a liśm y, 
kończy ł na 30 i  w ięcej. T y lk o  
na jbardz ie j rew o lu cy jn i zdaw ali so
bie sprawę z tego, że jest trzecie 
w y jśc ie  — socja lizm .

K am ieńsk i m ów i, ja k b y  znał k la 
syków  m arksizm u na pamięć. Do
w iedzia łam  się później, że jest rze
czyw iście doskonale oczytany w  l i 
te ra tu rze  m arks is tow sk ie j.

W m a leńk im  poko iku , gdzie pełno 
kw ia tó w , jak ichś  starych, b ladych już 
fo to g ra fii, potoczyła się rozm owa o 
rew o lucy jnych  nastro jach zelowsikich 
tkaczy. W anda i Boiesław  Kam ińscy 
w s tą p ili do K P P  w  1922 roku. P a rtia  
n ie  by ła  liczna, ale bardzo s ilna  i 
zwarta . K iedy  towarzysz M il le r  za
w ie s ił na kom in ie  fa b ry k i Jersaka 
czerw ony cztandar w  nocy na 1 
M a ja  1939 r., n ik t  się n ie  odw aży ł go 
zdjąć, choć fa b ryka n t daw a ł po
ważną sumę pieniędzy. Biedota 
tkacka w y leg ła  na ulice, po lic ja  
grana tow a w a liła  ja k  zw yk łę  —  
pa łkam i.

—  U  nas b y ł sam W aryńsk i, a 
n iek tó rzy  m ów ią, że i Róża Luxem 
bu rg  —  dodaje niespodziewanie K a 
mieńska..,

*

K u  w ieczorow i m iasteczko cichnie. 
Ledw o zapada zm rok, a ju ż  ulice 
ja k b y  w ym arłe . Są jednak m iejsca 
tętn iące życiem do późnej nocy. 
A nton iego C ybułkę, przewodniczące
go G RN wyciągnęłam  dosłownie z 
urzędu. B y łb y  zapewne siedział tam  
jeszcze bardzo długo. Jest to czło
w ie k  jeszcze m łody, będzie m ia ł, są
dząc z w yg lądu, n iew ie le  ponad 30 
la t.

T ypow y los ch łopskie j s ie ro ty o- 
pow iedziany na ulicach cichego 
m iasteczka, m ia ł jakąś szczególną 
wym owę.

—  To by ło  straszne' miasteczko, 
koleżanko, straszne, dla nas ch łop
sk ich  sierot. U ciek ło  nas ze wsi 
trzech. Ja pracowałem  u Kosika, o 
tu  w  tym  domu, dw a j koledzy u 
Tuczka. M ie liśm y w tedy w  1935 ro 
ku  po 12 lat.

W  tam tych la tach Zelów  b y ł już  
wcale dużą 13.000 ludzi liczącą osa
dą. Czterech dawnych tkaczy zdoła
ło  się do te j pory przeobrazić w  fa 
b rykan tów . T ak w ięc by ły  4 fa b ry 
k i mechaniczne —  Reichardta, 
Recława, S ław y i Jersaka. D a le j w  
h ie ra rch ii postępowało k ilkunas tu  
w łaśc ic ie li w iększej ilości krosien, 
z ko le i n ie w ie lka  grupa „ liw e ra n tó w “ 
—  skuwaczy i nakładców , wreszcie 
k ilku se t sam odzielnych tkaczy i ma
sa sproletaryzowanych, niezależnych 
kiedyś w łaścic ie li krosien, w tedy ju ż  
ty lk o  zw yk łych  robo tn ików  na jem 
nych.

F abrykanci p rzy jm ow a li do pracy 
ty lk o  wysoko kw a lif ik o w a n y c h  robo t
n ik ó w  z daw nych tkaczy, k tó rzy  n ie  
w y trz y m a li kon ku re nc ji i  pad li.

L iw e ranc i —  na jbardz ie j zniena
w idzen i wyzyskiwacze w  m iasteczku, 
to  b y li po prostu skupywaeze. C ybu l- 
ka  opowiada o n ich spokojnie, lecz 
z w yraźną nienaw iścią,

—  B ra li od Scheib lera z Łodzi 
przędzę, w ieź li do Zelowa. Tkacz 
u tka ł szybko i  tanio. A  jeże li nie 
podobała m u s ię  cena —  liw eram t 
szedł na wieś, gdzie zna jdow a ł jesz
cze tańszego robotn ika. L iw eranc i 
m ie li swoich robotn ików , wciąga li 
w  sw ój system wyzysku całe rodzi
ny. K ob ie ty  i dzieci z w ija ły  przędzę 
w  m otk i. B y ła  to  na jgorzej płatna 
praca. Ja harow ałem  przy tym  z w i
ja n iu  od rana do nocy, zarabiałem  
4 złote na tydzień. Tkacz w yciągną ł 
co na jw yże j 10 zł. A  i ta k  część tego 
zostaw ia ł w  sklepie liw e ra n ta , k tó ry  
zaprow adził obow iązek kupow ania  
u siebie.

C ybu łka  opowiada bardzo in te re 
sująco. P rzem ierzyliśm y k ilk a k ro tn ie  
n ie w ie lk i rynek  miasteczka.

—  Pracowałem  i w  innych  „Z e lo 
wach“ . Wszędzie by ło  tak  samo —  w  
Zduńskie j W oli, Pabianicach, Zg ie
rzu czy Bełchatow ie.

*

M iasteczko zm ienia jących się tk a 
czy. Oglądałam  je  następnego dn ia 
w  pełnym  św ie tle  wiosennego słoń
ca. Ludzie starsi i  m łodzi ciągnęli do 
rozm aitych zakładów  pracy. U żyw a
jąc sym bolu — na te j w łaśnie dro
dze do socjalistycznego warszta tu 
pracy odbyła się po w o jn ie  przem ia
na zelowskich tkaczy. A le  czy to 
tak ie  proste?

Tkacz - rzem ieś ln ik  w y ra s ta ł z je d 
ne j s trony  w  atm osferze n ienaw iśc i 
do skupywacza, chytrego liw e ra n ta , 
z d ru g ie j jednak  m arzy ł w  skrytośei
0 w łasnym , choćby n ie w ie lk im  zrazu 
przedsiębiorstw ie i ch łonnym  rynku . 
Toteż, k iedy Polska Ludow a przepę
dz iła  m iasteczkowych fab ryka n tów
1 pośredników, w yp rostow a ł tkacz 
ze low sk i p lecy i  sp o jrza ł wstecz. 
T k a ł po ta jem n ie  z kradz ione j w  fa 
b ryce  przędzy, w y w o z ił to w a r do 
sk lepów  łó dzk ie j p ry w a tn e j in ic ja 
ty w y , bogacił się w  try b ie  k a p ita l i
stycznym . P rze łom  s ta n o w iły  la ta  
1949 —  50 a w ięc początek naszej 
w span ia łe j 6 -la tk i. Tkacze ci p rze 
szli w  części do spółdzie ln i pracy 
„K rosno“ , „O krze ja “ , przede wszyst
k im  jednak  do czterech uspołecznio
nych fab ryk . S ta li się robo tn ikam i. 
Ale?

Przez u licę  m iasteczka zdążają do 
pracy starzy zna jom i z GRN. Cy
bu łka  w  gronie najlepszych a k ty w i
stów, K u b iko w e j i Rogulewicza.

—- Wesoło u was w  każde rano! —  
Zagadnęłam  i  ta k  się zaczęła nasza 
poranna rozmowa.

—  Wesoło to  jest, k iedy  ty le  na
rod u  idz ie  do pracy, a le  ro b o ty  z n im  
n ie  mało.

O cóż K u b iko w e j chodzi? Jakaż z 
n im i robota? Dokształcanie zawodo
we? N ie  w  tym  rzecz. Pracująca lu d 
ność m iasteczka składa się obecnie 
g łów n ie  z daw nych tkaczy i  nowo
p rzyby łych  do m iasta rob o tn ików  
chłopskiego pochodzenia. Są to  prze
w ażn ie  m łodzi ludzie. A  w ięc w  d u 
żej m ierze rob o tn icy  bez tra d y c ji 
p ro le ta ria ck ich . N ie  m a ją  ic h  a n i 
tkacze a n i chłopi.

K ub iko w a  spogląda na drugą s tro 
nę w ąsk ie j u liczk i. Idą  tam tędy

W końcu stycznia 1949 r. ówcze
sny k ie ro w n ik  punk tu  b ib lio 
tecznego w  G o lin ie  W ie lk ie j 

pow. Rawicz podpisał m iesięczny ra 
po rt i  zak lą ł pod nosem:

—  P siakrew , po w a rio w a li. K to  im  
tu  będzie książki czytał? K to?

W ypożyczył w  ostaitniim m iesiącu 
i  to  g łów n ie m łodzieży szkolne j, 16 
tom ów. C zyte ln ic tw o  w  G olin ie  
W ie lk ie j, m ów iąc język iem  m ie jsco
w ych  a k tyw is tó w  — leżało na ca łe
go.

A le  u trzym u jąca  się na m in im a l
nym  poziom ie „w yda jność“  punktu , 
bibliotecznego zaczyna szybko wzra
stać począwszy od października 1951 
r. Co ów przełom  zapoczątkowało’  
Okazuje się, że w  tym  miesiącu 
ob ję ła p u n k t R u fina  Galach, drobna, 
niepozornie w yglądająca dziewczyna, 
k tó ra  w b re w  w szys tk im  i  w szys tk ie 
mu postanow iła zaszczepić chłopom 
z G o liny  W ie lk ie j m iłość dio k s ią ż k i 

Sredniacy i m a ło ro ln i, pracow nicy 
pob lisk iego PGR i  starsza m ło 
dzież, tra k to w a li z początku poczy
nania m łodej nauczycie lki z dużą 
nieufnością. Sama pół-sierota, k tó 
ra  z niejednego pieca ch leb jad ła , 
Gałachówna zabrała się energicznie 
do przełam ania te j nieufności. W ło 
ży ła  w  swą pracę m łodzieńczy zapał 
i ta len t prawdziwego a k ty w is ty  k u l
tu ra lno  - ośw iatowego na wsi.

Zaczęła od... s ia tków k i. T ak ! A by 
przyciągnąć pozaszkolną młodzież, 
postarała się o p iłk ę  i  siatkę, p ro w a 
dziła regularne tren ing i, urządziła 
zawody. Także starsi zaczęli się p i ł
ką interesować, w  sobotę popołudniu 
gw arno by ło  na szkolnym  dziedziń
cu. A  w  rozmowach — ^mimochodem 
— nauczycielka sądowała op in Ą  od
nośnie książek- Dowiedziała się. że 
m łodzież nie czyta, bo „w  tych 
książkach niema nic o m iłośc i“ . 
S tarsi narzeka li na tem atykę, że za 
trudna, by li tacy, co w o le liby  za
m iast powieści broszurę rap. o ho
d o w li kur.

Gałachówna w ym ien iła  kom ple t 
tomów. Sprowadziła w ięcej po
wieści, po raz p ierwszy z ja w iły  się 
w  G o lin ie  W ie lk ie j u tw o ry  d la  m ło 
dzieży, in te resu jące opow ieści po 
dróżnicze, pełne przygód. Założyła 
dz ia ł popu larno _ naukow y, gdzie 
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— T ak  źle n ie  jest, bo choćby o n i 
K am ień sk i przecież jes t d y re k to 
rem  nbszych Zakładów  Przem ysłu 
Bawełnianego, a ona na jp ierw szą w  
Żełow ię ag itatorką . A le  większość 
tkaczy tk w i wciąż jeszcze s iln ie  w  
starych przyzwyczajeniach, zam yka
ją  się w  domach po prący na cztery 
spusty, są nadal jeszcze nieuspołecz- 
n ien i. Trzeba tu  k u ltu ry  innego ro 
dzaju, socjalistycznej.

W-trąca się C ybu łka .
— . A  m łodzież chłopska, to  jeszcze 

dz ik ie  znarow ione konie. Robi tak i 
jeden z d rug im  w  fabryce bardzo 
dobrze, ale wałęsa się, pop ija . S to
im y  przed now ym  etapem —  ofen
sywą ku ltu ra lną ...

¥

M ała, szczupła, żywa ja k  srebro 
Ernestyna To-sik, robotnica fab rycz
na pochodzenia chłopskiego, in fo r
m u je  m nie o  planach k u ltu ra ln y c h  
m łodzieży.

—  Na naszych zakładach książek 
by ło  ponad 1000, ludz i przychodziło  
do pracy dobre k ilkaset, a czy te ln i
ków  -— 23. U  strażaków  podobno, 
trochę lep ie j, bo tam  ks iążk i inne, 
podobnież sensacyjne i  k ry m in a ły . 
O statn io złe ks iążk i zabra li, ludzie  
przesta li czytać.

—  No, a ja k ie  szanse w idz ic ie  na 
ożyw ienie życia ku ltu ra lneg o  m ia 
steczka?

Ernestyna w idz i w ie le  m ożliwości. 
Powiada, że przede w szystk im  lu 
dzie nie m ają  tu  p raw ie  żadnych 
rozryw ek. Im prezy „A rto s u “  są je 
dyną a tra kc ją  a dostać się na nie 
jest n iezw ykle trudno. M łodzież ro 
zpoczyna w a lkę  o k in o  i  rad iow ę
zeł, k tó ry  ogarnął całe m iasteczko i  
na jb liższą okolicę. G łosy m łodych i  
starych tkaczy w  rodzaju K am ień 
skiego budzić będą sennych zelo- 
w ia n  ze snu na każdej u lic y  i w  
każdym  domu. N ow y k ie ro w n ik  
św ie tlicy , bardzo żyw y i  energiczny 
za jm ie  się ułożeniem odpowiedniego 
program u dla radiowęzła. Dużą jego 
część stanow ić będą spraw y m ie j-  ■ 
scowe, in te rw encyjne, oraz audycje 
humorystyczne. G łośn ik i zapowiedzą 
w szystkie nowe książk i, ja k ie  na 
dejdą do Zelowa.

— A  ja k  to  się uda, założym y ze
spól artystyczny.

—  A  ja k  się i  to  uda?
Ernestyna nie  odpowiada. A le  nie

dlatego, że pytan ie  jest zby t trudne. 
M łoda ZM P -ów ka po prostu zam y
ś liła  się. Pow iedzia ła je dn ak  prze
cież:

—  Znajdz iem y nowe fo rm y  pracy. 
Nasze m iasteczko trudn ie jsze jest 
do przebudow y n iż  ja k ie k o lw ie k  in 
ne. N ie  tw o rzym y k lasy robotniczej 
z m łodzieży ty lk o , lecz także z da w 
nych tkaczy, ludz i bardzo konser
w a tyw nych  i  zasiedziałych. D ługa 
będzie przem iana.

W arto* by dopraw dy odw iedzić Z&- 
ló w 'z a  "k ilk a  m iesięcy, k ie d y  o fensy
w a na pozostałości w  psychice tk a 
czy - rzem ieś ln ikó w  ruszy na dobre. 
A le  n im  napiszemy w  ty tu le  następ
nego reportażu, że Z e lów  to m ia 
steczko ca łkow ic ie  przem ien ionych 
tkaczy, piszcie W y Towarzysze z Ze
lo w a ! Piszcie, ja k  w a lczyc ie  na fro n 
cie re w o lu c ji k u ltu ra ln e j!?

chętn i m og li znaleźć w ie le  in teresu
jących broszur tra k tu ją cych  o w szel
k ich  zagadnieniach gospodarczych, 
od pszczelarstwa począwszy a na ho. 
d o w li k u r  i  je dw a bn ikó w  skończy
wszy. Początek b y ł zrobiony. Cho
dziło  teraz o  stworzenie a k ty w u  czy
telniczego.

C h w yc iły  przym rozki. W tedy nau
czycie lka urządziła p ie rw szy w ieczór 
głośnego czytan ia. P rzyszło pięć osób. 
Posłuchali, g łow am i p o k iw a li i n ie 
śm ia ło  p rze jrze li rozłożone na stole 
ks iążk i. N ik t jednak  raić w y b ra ł. Za 
to następnego dn ia córeczka K lu b - 
sza, robo tn ika  rolnego, przyszła po 
„ładną  książkę /dla ta tus ia “ . P ie rw 
sze lody by ły  przełamane. Odtąd co
raz w ięcej rodziców  za pośrednic
tw em  swych dzieci o trzym yw a ło  
lektu rę . S topniow o zaczęli przycho
dzić sami. G ałachówna zauważyła, 
że niechętnie b iorą u tw o ry  zalecane 
przez nią. N ieufność? Bezw ątp ien ia . 
W rogow ie ne zasypia li sp raw y i  pod
szep tyw ali: „A g itk i wam  daje, n ie  
b ierzcie !“  W ięc b ib lio teka rka  udo
stępniła  chłopom  cały księgozbiór, 
przebiera li, b ra li co k to  chc ia ł ł od
chodzili zadowoleni z siebie.

Równocześnie z m łodzieży poza
szko lne j pow sta ł zespół czyte ln iczy, 
z .początku złożony z 5 osób, w  m ie 
siąc później ju ż  z 12. Dw a razy w  
tygodniu odbyw a ły  się sławne ju ż  w  
całej w s i „w ieczory głośnego czyta
n ia “ . Z m ien ia ły  się ty tu ły — „M a tk a “ , 
„Łyse k  z pokładu Id y “ , „S ta ra  baśń“ , 
„K a w a le r z ło te j gw iazdy“ , „C ham “ , 
„O pow iadan ia o Le n in ie “ , „Z iem ia  w  
ja rzm ie “ . Z m ien ia ło  się też audyto
r iu m : z początku sama młodzież, 
potem, coraz częściej starsi —  Klubsz, 
Szlachetka, K a jew ska  i  Szyncerowa, 
żony m ałoro lnych, ich znajom i, 
przyjacie le, którzy własne zam iłow a
nie do le k tu ry  zaszczepili innym . 
A k ty w  czyteln iczy pracował.

W iosną 1952 r. G ałachówna w y p o 
życzała 120 tom ów  miesięcznie. O rga
nizowała w ystaw ki, pa tronow ała ze
społow i redakcyjnem u gazetki śc ie r
ne j, w ygłaszała pogadanki na a k tu 
alne tem aty. W  m aju zabrała swych 
czy te ln ików  (22 osoby) na wystawę 
ks iążk i do G m inne j B ib lio te k i w  
od ległym  o 4 km . Bojanow ie. W 
czerwcu urządziła  dyskusję  o  ,,Op>i 
w ieści o  p ra w d z iw ym  cz łow ieku“ , 
Przyszło na n ią  pó ł w s i — . 50 osćl>„

Nie będę podawał tu  cy fr, 
k tó re  m ają wykazać, ja k  
m ało m am y w  Polsce sa
dów i ja k  m ało  p roduku je 
m y owoców. Faktem  jest, 
że przecię tn ie z jadam y 

rocznie n ie  w ięce j, n iż  10 —  15 kg 
owoców i  to  jes t jedną z przyczyn, 
dlaczego nasza odporność ną różne
go rodzaju choroby je s t n iska. A by
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utrzym ać zd ro w ie  na odpow iedn im  
poziomie, organ izm  nasz po trzebu
je  p rzyn a jm n ie j 50 kg  owoców 
rocznie. Znaczy to, że d la  zdrow ia  
narodu m usim y zw iększyć p ro du k
cję owoców p rzyn a jm n ie j cztero
kro tn ie . Są to  rzeczy j-asne, w yczu 
wane in s tyn k tow n ie . Jak  chory 
pies w y n a jd u je  ro ś lin y  lecznicze, 
przeczuwając ich dzia łanie, ta k  
każdy z nas, szczególnie zaś dzie
ci, w yc iąga ją  ręce po owoc.

Zw iększyć p ro du kc ję  owoców 
czterokro tn ie  to  n ie lada zadanie. 
Jak w ie le  in n ych  zadań w  ro ln ic t
w ie, może być ono rozw iązane t y l 
ko przez spółdzielczość p ro d u kcy j
ną. Sadow nictw o sta ło  się teraz 
dziedziną ta k  skom plikow aną, że 
dużo i dobrego owocu można w y 
produkować ty lk o  w  sadzie p ro du k
cy jn ym  prowadzonym  przez w y b it 
nego fachowca-inżyraiera.

Nowoczesna nauka sadownicza, 
k tó ra  przez stosowanie horm onów  
syntetycznych re g u lu je  ilość zaw ią
zanych owoców, w p ły w a  na siłę 
ich przyczepienia do pędów owoco- 
nośnych, p ró bu je  im  dostarczać 
sk ła d n ik i m in e ra lne  przez liśc ie , a 
n ie  przez korzenie, n ie  je s t w  s ta 
n ie  oddzia ływ ać na drobne, ch łop
skie sady. Jak  przem ysł m e ta lu r
giczny n ie  może opierać się na kuź 
n iach w ie jsk ich , ta k  nowoczesne 
sadow nictw o na in d y w id u a ln ie  u - 
p raw ianych , a raczej in d y w id u a ln ie  
zaniedbanych sadkach przydom o
w ych.

Szczególną cechą p ro d u k c ji sa
downiczej je s t to, że n ie  da się 
ona ta k  szybko zm ienić, przestaw ić, 
ja k  p rodukc ja  ro ln icza. Jab łoń do 
p e łn i owocowania dochodzi dopiero 
po 30 la tach swego życia. Znisz
czyć ją  ła tw o. Doczekać się nowej 
mogą dopiero nasze dzieci,

nie licząc m łodzieży. I  dyskus ja  b y 
ła, że proszę patrzeć! Ch łop ' z G o li
ny W ie lk ie j chc ie li w iedzieć, czy 
M ie res iew  ży je  naprawdę, czy to on 
b y ł w  W arszaw ie na Kongresie Po
ko ju , w y łu s k iw a li z pauręci p rzy
k ła dy  bohaterstwa żołnierzy radziec
k ich , syp a li w spom n ien iam i. A  co 
najciekawsze —  dysku tann  przepro
w a d z ili szczegółową kon frontac ję  
m iędzy film e m  (k tó ry  wyśw.eUało 
we wsi k in o  objazdowe) a książką. 
Dlaczego tego co jes t w  książce me 
ma w  film ie?

Trzeba by ło  w kroczyć w  problem y 
w arszta tow e: ja k  pow sta je  f ilm , ja k  
książka. Dzie lna b ib lio te ka rka  i  z 
ty m  się upora ła . Czekała ją  jeszcze 
jedna niespodzianka: o to  na następ
nym  zebraniu zejpo łu czytelniczego 
L a lik  i  Rychła zaproponowali aby 
czytać poezje. M ick iew icza  na przy
k ład . Gałachówna m usia ła  wieczosa- 
m i zabrać się do na u k i recy tac ji, aby 
później dobrze czytać w iersze swoim  
pup ilom . Z ko le i i  on i zaczęli się 
uczyć recytac ji. Po M ick iew iczu  
przyszedł B ron iew sk i, TuwinSi, Ja
strun. Zorgan izow a li w ieczór poezji.

I  n ieśm iała, drobna nauczycielka 
dokonała tego, co w ie lu  działaczy 
ku ltu ra ln y c h  na teren ie w ie jsk im  
uważało (i n ieste ty —  uważa nadał) 
za nieosiągalne. W  lecie, k iedy  natę
żenie prac po lnych jest najw iększe, 
a ch łop i rzekom o nie  m a ją  czasu ani 
ochoty na czytanie, w  G olin ie  W ie l
k ie j natężenie czyte ln ic tw a  nie ty lk o  
n ie  spadło, ale nawet się wzmogło. 
C zy li —  od odpow iedn ie j o rgan izacji 
pu n k tu  bibliotecznego, a n ie  od tzw. 
„ tru d n e g o “  czy „ ła tw eg o  te renu “  
zależy rozw ój czyte ln ic tw a.

Jest kw ie tn io w y  wieczór, znów  
wiosna, druga w iosna od czasu Jak 
G ałachówna zaję ła się punktem  
b ib lio tecznym . Skończyła w łaśnie 
wypożyczanie, jeszcze podsum uje ra 
po rt m iesięczny za marzec i pojedzie 
row erem  do domu. Macza pióro, 
podkreśla ko lum nę cy fr. Wypoży
czeń 160.

G dy siada na row er, tw a rz  zwraca 
ku zachodzącemu słońcu. Uśmiecha 
się. Sto sześćdziesiąt .rsiążek! I  p rę d 
ko dodaje w  m yślach: „D o  końca 
roku dociągnę do dw ustu “ .

I  dociągnie, można je j w ierzyć 
na słowo.

Ireneusz Gwidon Kamiński

N ik t  chyba bardzie j nie zdaje so
bie  spraw y z tego, że w a lka  klaso
wa na w s i staje się coraz bardzie j 
zacięta, n iż  m y —  sadownicy. T o
w arow o rzecz biorąc, owoc jest 
g łów n ie  p roduktem  gospodarstw 
ku łack ich , rzadzie j —  średniackich. 
B iedn iaokie  gospodarstwa posiada
ją  często sadki przydom owe, ele 
ich  p ro du kc ja  idzie na zaspokoje
nie  potrzeb w łasnych. K u ła ck ie  go
spodarstwa, zwłaszcza w  gró jeck im  
i  in nych  podw arszaw skich p o w ia 
tach, zę swoich dużj'ch  sadów za
o p a tru ją  m iasta w  owoce.

G dy ty lk o  zaczął się ruch  spół
dzielczy na -wsi, k u ła k  przesta ł za
k ładać sady. O db iło  się to na iloś
ci nasadzeń w  k ra ju . W inn iśm y 
wysadzać co ro ku  po 6 m ilion ów  
drzew, a p rzyn a jm n ie j po 4 m ilio 
ny, tym czasem  wysadza liśm y m n ie j 
n iż  3 m ilio n y . K u ła k  oddz ia ływ a ł 
na średniaka, odradzał m u sadze
n ia , a je ś li ‘ zachęcał, to  ra d z ił sa
dzić w  ta k ic h  częściach gospodar
stwa, k tó re  un ie m oż liw ią  później 
scalenie pó l. T a k ie  porozrzucane po 
w szystk ich  polach sady sta ją  się 
późnie j u trap ien iem  złączonej w  
spółdzie ln ię w si. N ie  można w  n ich  
poprowadzić jednakow ej up raw y, 
n ie  można dopilnować, a dawne 
przyzw yczajen ia , podsycane przez 
u k ry ty c h  ku łakó w , prow adzić  będą 
do indyw idua lnego  korzystan ia  z 
tych  sadów, po prostu do k rad z ie 
ży ow oców przed ich pełną do jrza 
łością. N ic  dziwnego, że w  n ie jed 
ne j spó łdz ie ln i zapaść może uchw a
ła  —  „W yrąbać to, bo korzyści nie 
daje, a s tenow i ty lk o  kość niezgo
dy  i  ro b i z łą  k re w “ .

Jeszcze jes t jedno pole, na  k tó 
ry m  k u ła k  podcina korzenie nasze
go sadownictwa. Pod w p ływ em  
w ie lk ieg o  M iczu rina  nasze sadow
n ic tw o  z ryw a  ze zgubnym i na lecia
łościam i sadow nictw a zachodniego, 
p rzy jm u ją c  agrobiologiczne pode j
ście do te j dz iedziny ogrodnictwa. 
P raw dz iw ym  przekleństw em  do
tychczasowego naszego sadow nict
w a są drzewa wysokopienne. W y
soki pień, to  jedna z g łów nych 
przyczyn w ym arzan ia  naszych sa
dów, rozłam y w an ia  się drzew  w  pe ł
n i owocowania, oraz ich  m ałe j 
płodności. Od k i lk u  la t  w a lczym y 
o wprow adzenie drzew  niskpp ien- 
nych, ja k ie  up raw ia  zresztą n ie  
ty lk o  Zw iązek Radziecki, ale cały 
św ia t z w y ją tk ie m  F ra n c ji i  N ie
m iec, gdzie wprowadzono drzewa 
wysokopienne. S tam tąd p rzyb y ły  
one i do  nas. A le  n ie ła tw o  jest 
w yko rzen ić  stare n a w yk i, n ie ła tw o  
odzwyczaić chłopa od drzew  w y 
sokopiennych. O koło 60 proc. szkó
łek  drzew  owocowych, to szkó łk i 
gospodarstw  uspołecznionych, g łów 
nie pegeerowskie. Pozostaje jednak 
jeszcze p ra w ie  40% p ro d u k c ji szkół
ka rs k ie j w  posiadaniu in d y w id u a l
nym . SzkółkarS two to  in teres ba r
dzo dochodowy, toteż szkółkarz 
p ryw a tn y , choćby n ie  posiadał w ię 
cej, n iż  2 ha z iem i, to  najczęściej 
ku łak .

S zkó łk i uspołecznione są duże, 
p ryw a tn e  —  małe. W  w o jew ódz
tw ie  łó dzk im  je s t p ra w ie  100 szkó
łek, z tego ty lk o  część uspołecznio
nych, a ponad 90 p ryw a tnych , cho
ciaż liczba drzewek w yp rod uko 
w anych w  szkółkach państw ow ych 
i  spółdzielczych jes t dw a razy 
w iększa, n iż  w  szkółkach p ry w a t
nych. A le  s iła oddz ia ływ an ia  szkó
łe k  p ryw a tn ych  je s t większa, bo 
je s t ich  ta k  w ie le , n iem a l w  każ
dej gm in ie  jedna. O ddz ia ływ an ie  
to  je s t p raw ie  bez w y ją tk u  szko
d liw e , złe. S zkó łk i us>połecznione 
zgodnie ze w skazan iam i nauk i prze
szły na p ro du kc ję  drzew ek n isko - 
p iennych. S zkó łk i p ryw a tne  pozo
s ta ły  p rzy  p ro d u k c ji drzewek w y 
sokopiennych. M a ło  tego, żeru jąc 
na konserw atyzm ie chłopa prow a
dzą one szczególnie oszczerczą i 
w rogą propagandę przeciw ko drze
w om  n iskop iannym , św iadom ie 
przeinaczając fa k ty  O kreśla ją  je 
m ianem  now inek ze Wschodu nie
p rzydatnych do naszych w arunków . 
Dlaczego to  rob ią? W  ro ku  zeszłym 
państwowe szkó łk i sprzedawały 
drzew ka n iskop ienne po 11— 13 zł, 
a szkółkarze p ry w a tn i, po cichu 
w praw dzie , ale w yc iąga li cenę 20 
z ł i  w ięce j, tłum acząc nieśw iado
m em u chłopu, że w yprodukow an ie  
dw a razy wyższego drzew ka daje 
dwa razy w ięcej korzyści. W  rze
czyw istości koszt ^p ro d u k o w a n e g o  
drzew ka wysokopiennego w ynos ił 
n ie  w ięce j, n iż  10 zł. Oznacza to 10 
zł czystego, a raczej bardzo nieczy
stego zarobku na jednym  drzewku, 
a 100.000 zł na jednym  hektarze ta 
k ic h  drzewek. M ia ł k u ła k  in te res w
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tym , aby p luć na „n o w in k i ze 
W schodu“ . W  rezultacie w  w ie lu  do
b rych  szkółkach państw ow ych 
drzew ka nie zostały rozsprzedane, 
a szkó łk i p ryw a tne  sprzedały swo
je  drzew ka wysokopienne, k tó re  da
le j podkopu ją b y t naszego sadownic
tw a.

Jedynym  rozw iązaniem  sadow nic
tw a  w  przyszłości jest ja k  na jszyb
sze zakładanie dużych sadów spół
dzielczych. W  p ierw szych la tach 
rozw o ju  spółdzielczości p ro d u kcy j
ne j n iechętn ie  się o tak ich  sądach 
m ó w iło  i  pisało. N iek tó rzy  ekono
m iści naw et oburza li się, gdy sa
dow n icy w c is k a li się do ich  p lanów . 
„K e n ie  ku ją , a żaba nogę nadsta
w ia “  —  m ó w ili.

Rozum owali tak. Spółdzie ln ie to  
organ izm y słabe, bez doświadcze
n ia , otoczone morzem ku ła ck ie j n ie 
naw iści. Sad —  to  inw estyc ja  kosz
tow na i  d ługofa low a, dochód p rzy 
niesie dopiero za la t  n a jm n ie j p ię t
naście —  dwadzieścia. N ie  w o lno  
ta k im i n ie p ro d u k tyw n ym i na po
czątku in w es tyc ja m i obciążać orga
n izm ów  słabych.

A le  rozum ow anie to  n ie  by ło  
słuszne. Przecież powodzenie ruch u  
spółdzielczego na w s i n ie  zależy ty l 
ko  od przyczyn ściśle o b ie k tyw 
nych. G dyby ta k  by ło , spó łdzie l
czość ogarnęłaby z m ie jsca 100 p ro 
cent chłopów, bo rozum ow o każdy 
z n ich  ła tw o  da się przekonać, że 
gospodarka wspólna jes t siln ie jsza i  
lepsza n iż  w  pojedynkę. Chodzi tu  
o p rzyczyny sub iektyw ne, o p rzy 
zwyczajenia, przyw iązanie do w ła 
snej z iem i, o n ieu fność wza jem ną.

ta k  bardzo przez ku ła k ó w  podsyca
ną.

Sad w  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j, 
to  w łaśnie coś, co teoretycznie m o
że ją  obciążyć, a w  p ra k tyce  łączy 
w  n ie j ludz i, stwarza nową i  m ocną 
w ięź na nowe ich  życie. G dy się 
p lanu je  w  spó łdz ie ln i w spólną go
spodarkę, ch łop pyta , „N o , a sad? 
Jak  może być postępowa gospodarka 
bez sadu?“ . P raw da, że sad to in 
westycja. A le  w ie lk ie  w spólne in 
w estyc je  w iążą uczuciowo. Z ja k ą  
przy jem nością  pa trzy łem  nieraz na 
spółdzielców z G odzianowa ko ło  
S k ie rn ie w ic , gdy budow a li sw oją 
oborę. To by ło  ich  dzieło, ich  d u 
ma. M n ie j kosztowało założenie 
szkółek i  sadu w  W ilam ow icach  na 
Śląsku C ieszyńskim , ale tam te js i 
spółdzielcy jeszcze bardzie j dum n i 
są ze swego przedsięwzięcia. W ar
to  posłuchać dysku s ji w  K ó łk u  M i-  
czurinow sk im , k tó re  p racu je  tam  
pełną parą. A  spółdzie ln ia w  Jacko- 
w icach za Łow iczem  zakładać ma 
w inn icę . P raw dziw ą w inn icę  ńa żyz
ne j ku tn ow sk ie j rów n in ie . To ta k 
że inw estyc ja , n ie  ty lk o  kosztowna, 
ale i  ryzykow na. Trzeba jednak po
słuchać, ja k  rozp raw ia ją  o je j moż
liw ościach członkow ie spółdzielni.

Sad w  p ierw szych la tach będzie 
finansow o obciążał spółdzielców, to 
praw da, ale te obciążenia zw róc i

F o to  — C A F

s tokro tn ie  i  n ie za la t k ilkanaśc ie , 
ale od razu w  postaci nowego u- 
czucia p rzyw iązan ia  do nowej, 
w spólnej w łasności, k tó ra  rośn ie 
w raz ze spółdzielnią. Sad to  coś, ja k  
„dą b  w o lności“ , posadzony na pa
m ią tkę  wyzw olenia się z resztek ka
p ita lis ty  czno-feudalne j przeszłości. 
D latego nie należy się obaw iać, że 
obciąży on spółdzielnie. D latego sa
dow n ic tw o  spółdzielcze o trzym u je  
ja k  na js iln ie jsze poparcie naszego 
Rządu i P a rtii,  bo jego rozw ój za
pew n i dostatek owoców nam  i na
szym dzieciom , zapewni odpow ied
n i poziom zdrow ia  naszego narodu.

S. A. Pieniążek

w o lno  Kamieńscy, Mirosława Łojewska
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P rz e d  n a m i o to  stos w y p o w ie d z i 
c z y te ln ik ó w  z g ro m a d y  S m o n io w i-  
ce, leżące j w  p o w ie c ie  M ie c h ó w . 

P o ch od zą  one  z I I  e ta p u  k o n k u rs u  
c z y te ln ic z e g o . U de rza  w  n ic h  je d n o  
— n ie  m a  ta k ie j ,  k tó ra  b y  n ie  w y m ie 
n iła  p rz y n a jm n ie j  je d n e j p o z y c ji  l i t e 
r a tu r y  o k re s u  p o z y ty w iz m u , n ie  m a p ra 
w ie  w y p o w ie d z i, k tó ra  b y  p o m ija ła  
„ A n t k a “ , „J a n k a  m u z y k a n ta “ , „Z a  Chle
b e m “ , „S z k ic e  w ę g le m “  czy  „ B a r tk a  
z w y c ię z c ę “ ,

Z  K S IĄ Ż K I ,,P laców ka“  do
w iadu je m y się, ja k  to daw- 
s  r  n ie j ch łop i b y li u ja rzm ia n i 

przez dziedziców i  ko lon is tów  — 
N iem ców . W yk u p y w a li oni ziem ię  
za bezcen od chłopów. T y lk o  jeden  
Ś lim a k  nie  chcia ł sprzedać sw o je j 
z ie m i i  d latego b y ł przez n ich  drę
czony i  prześladowany. A  by ło  i  go
rze j. W  książce „Z a  chlebem “  czyta
łem , ja k  to d a w n ie j ludzie w y jeż
dża li do A m e ry k i i  tam  ciężko p ra 
c o w a li za m arnym  wynagrodzeniem .
1 w  o jczyźnie i  na obczyźnie nie by
ło  d la  chłopa chleba. P rus i  S ien
k iew icz  po tęp ia ją  tam te czasy po
kazując, ja k  się ludzie  m arnow a li. 
Choć to późniejsze czasy niż te, k tó 
re op isu je Prus, sama zaznałam  bie
dy i  m ożna te czasy porównać. D z i
s ia j m am y w  Polsce chleba pod do
s ta tk iem . C h łop i o trzym a li ziem ię  
nadziałową, przez co pow ię kszy li 
sw oje gospodarki, każde ręce m ają  
dziś zajęcie. Dzieci nasze m a ją  w o l
ny  dostęp do szkół, kształcą się w  
różnych naukach.“  (O ty lia  A ug us ty 
n iak).

a N T E K  m ia ł zdolności, ale 
Z I  nie m ia ł'p o m o cy  od nikogo, 

naw et od m a tk i. N ik t  go 
nie rozum ia ł, bo by ła  c iem nota i  
ludzie  n ie  rozum ie li, co się w o kó ł 
n ich  dzieje. Na  ws i  rząd z ił dziedzic, 
a w  m ieście fa b ry k a n t. C h łop i i  ro 
bo tn icy  b y li uc iskan i przez panów  i 
ż y li w  nędzy. Stąd tak ie  zabobony 
i  c iem nota, prowadząca aż do śm ie r
c i człow ieka, ja k  np. p rzy  leczeniu  
R ozalii, s ios try  A n tka . A  teraz się 
tego nie  spotka, żeby się ta k  
zm arn ow a ł człow iek. Teraz każdy  
m a p ra w o  do nauk i. P om yśla łam  o 
tym , ja k  p rzeczyta łam  o te j szkole, 
co w  n ie j uczy ł się A n te k “ . (M a rian 
na M ante rys).

żeby m a tka  Janka do n ich  posłała. 
A  ja k  by ły , to n ie  d la  niego. T a k i 
b y ł los chłopskiego dziecka. C i ucz
n iow ie  co w  szkole m us ie li naskro- 
bać z iem niaków , drzewa narąbać, 
)posprzątać, skończy li szkołę i  n ic  nie 
um ie li, choć może nie jeden b y ł zdo l
ny ja k  A n tek. To ju ż  się n ie  w róc i, 
ale to mało, że tak  ju ż  n ie  jest. 
Trzeba ciągle posuwać się naprzód. 
M óg łbym  dużo podać p rzyk ład ów  z 
naszej grom ady. Potrzebna nam  jest 
św ie tlica , porządny budynek na 
szkołę i  o tym  ju ż  pow inn iśm y m y 
śleć sam i.“  (W awrzeń S tanisław).

ß '
;
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, ARD ZO  m i się podobał 
„A n te k “ . U nas w  Polsce 
teraz .w szystkie  dzieci m ają  

zapewnioną naukę, nie pó jdą ju ż  
na pon iew ie rkę  w  św iat. Wieś m usi 
dać ja k  na jw ięce j państw u, bo ro 
zum iem y, że n ie  może nas braknąć  
w  budowie socja lizm u. W ten spo
sób zapew nim y dzieciom  inne życie  
niż[ m ia ł A n tek , ale ono samo nie  
p rzy jdz ie “ . (S tan is ław  Tondas)

*

J T 7  IE L K IE  na m nie  z rob iła  
1 Y '  wrażen ie śm ierć „M a r ty “  

7  y W alczy ze z łym  losem do
ostatka. N ie chcia ła  się poddać, 
chcia ła przecież ty lk o  pracow ać na 
siebie i  na dziecko. Z m ie n ił się u- 
s tró j i  zm ie n ił się los kob ie ty, bo 
nie M a rta  by ła  w in n a  swego zm ar
nowanego życia, ale porządek, w  
ja k im  żyła, k tó ry  pon iża ł kobietę. 
Dziś kob ie ta  m a rów ne p ra w a  z 
mężczyzną. Nam , kob ie tom  w  Smo- 
n iow icach, potrzebna jes t św ie tlica , 
żebyśmy się schodziły i gadały o 
swoich sprawach. Jak  n ie  będziemy 
się uczyć i  uśw iadam iać, to będzie 
nasze życie ja k  M a r ty —  m arne“ .

(F ranciszka Chrzanowska).

*

Ä IE D Y  posłow ie po lscy p ro 
s il i o po kó j U lricha , m is trza  

7  *  Zakonu, on szyderczo w y 
śm ia ł się z n ich  i  pow iedzia ł, że ja k  
n ie  macie się czym  bronić, to weź
cie te dw a miecze. Posłow ie pow ie 
dz ie li: „B ro ń  m am y, ale i  to się 
przyda “ . I  cóż się stało z tą pychą  
K rzyżaków . Z o s ta li pokonan i pod  
G runw a ldem  i  w ięce j nie pow sta li. 
D zis ia j w  K o re i A m eryka n ie  też się 
doczekają tego samego za zbrodnia, 
bom by i  zarazy. P rzy jd z ie  na n ich  
kres za pychę panow an ia  nad św ia
tem, p rzy jdz ie  kres ja k  na K rzyża 
ków . A  p rzyp om n ijc ie  sobie z ks ią
żeczki „Z a  chlebem “  ten nasz tu ła 
czy chleb. Jak  to polscy ch łop i w y 
jeżdża li na zarobek -— m ó w iło  się. 
Pracować by ło  ciężko i  za lichą  p ła 
cę, aby budować potęgę -m ilia rd e 
rom , k tó rą  on i grożą całem u św iatu. 
Te ks iążk i nauczyły  m nie, ja k  sza
nować naszą ojczyznę, ja k  w  n ie j 
pracow ać d la  dobra społecznego i 
ku ltu ra lneg o  w s i i  m iast. Każdego 
z nas jes t obow iązkiem  p rzyczyn ić  
się do P lanu  6-letn iego“ . (S tan is ław  
A ugustyn iak).

O rg a n iz a to re m  ze sp o łó w  c z y te ln ic z y c h , 
n ie s tru d z o n y m  a g ita to re m  je s t n a u c z y 
c ie l m ieszczą ce j s ię  w  S m o n io w ic a c h  
s z k o ły . W a c ła w  Z d e n k o w ic z , je g o  p o 
m o c n ik a m i — a k ty w iś c i  k o ła  Z M P  — S ta 
n is ła w  Ł ó j,  W ła d y s ła w  W a w rz e ń , F ra n 
c isze k  B u d z e ń . O n i to  p o d s u w a li tę  
w ła ś n ie  le k tu r ę  n a jb a rd z ie j n ie c h ę tn y m  
do c z y ta n ia . U w a ż a li ją  — ja k  m ó w i 
W a c ła w  Z d e n k o w ic z , za n a jła tw ie js z ą , 
n a jb a rd z ie j m o gą cą  t r a f ić  do  ch ło p a , 
p o p rze z  n ią  — u w a ż a li — w ie d z ie  d ro 
ga do w c ią g n ię c ia  c h ło p a  w  k rą g  d y 
s k u s ji  o n o w y c h  sp raw a ch , w  k rą g  ic h  
o d d z ia ły w a n ia  i  dalszego ro z w o ju .

C y to w a n y  ty p  w y p o w ie d z i z a w ie ra  
p o z y ty w n ą  a k c e p ta c ję  is tn ie ją c e j rz e 
c z y w is to ś c i, a le  n a  ty m  ko ń c z ą  się 
w n io s k i w y c ią g n ię te  z le k t u r y  p o z y ty 
w is ty c z n e j.  S p e łn iła  ona  ro lę , ja k ą  n a 
ło ż y l i  na  n ią  o rg a n iz a to rz y  k o n k u rs u  
w  S m o n io w ic a c h , a le  w n io s k i m o g ły  
iść  o w ie le  d a le j.  D laczego  cześć c z y te l
n ik ó w  z a trz y m a ła  s ię  t y lk o  p r z y  ty c h ?

W yro k  na folujark szlachecki

D
LA C ZE G O  sięgamy dziś z 
niesłabnącym  zaintereso- 

| wainiem po dzieła naszych 
w ie lk ich  proza ików  z d ru 
gie j po łow y X I X  w ieku, 
dlaczego z napięciem wczy

tu je m y  się w  k a r ty  now el i pow ie 
ści Prusa, S ienkiew icza, Orzeszko
w e j, K onopn ick ie j?  N ie w ą tp liw ie  
u tw o ry  tych pisarzy po db ija ją  nas 
zarysow anym i żywo i  p lastycznie 
postaciam i, wciąga ją szeroko i  w y-

f f t
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i P R Z E C Z Y T A N Y C H  książek  
n a jle p ie j podobała m i się 
książka pod ty tu łe m  „Jan ko  

m u zyka n t“ . D latego, bo Janko m ia ł 
ta le n t do grania. Chodził do lasu i  
p rz y s łu c h iw a ł się drzewom , bo m u  
się zdawało, że gra ją , ale ja k  chcia ł 
zdobyć skrzypce, to m us ia ł to p rzy 
p łac ić  życiem . Ta książka i  d ruga  
o A n tk u  nauczy ły  m nie  w ie le  o tam 
tych  czasach. N ie  by ło  w ted y  szkół,

Z O F IA  S Z P R O K O FF

W y p o c z y n e k  w  s m o n io w ic a c h

R ys . B . B u te n k o

raziście nakreśloną akcją, u rzekają 
barwnością opisów i p ięknem  ję 
zyka. A le  wysoka w artość a rty s ty 
czna to ty lk o  jedno ze źródeł t rw a 
łości tak ich  arcydzie ł, ja k  ha lka  
Prusa, Potop S ienkiew icza czy Nad  
Niem nem  Orzeszkowej D ru g im  i 
podstawowym  źród łem  jest ich  w a r
tość poznawcza. Śledząc zaw arte w  
tych dziełach losy pow ieściowych 
bohaterów, uczym y się dz ie jów  m i
n ione j epoki, lep ie j rozum iem y 
prawa, k tó re  n ią  rząd z iły ; do k ła d 
n ie j poznajem y procesy, k tó re  
ksz ta łtu jąc  sy tuac je  całych klas 
społecznych, w yznaczy ły  równocze
śnie ko le je  życia poszczególnym 
jednostkom .

Twórczość w ym ien ionych  p isarzy 
przypada na okres powstania, roz
w o ju  i  ug run tow an ia  ka p ita liz m u  w  
Polsce. W  ich dorobku zna jdu je  się 
tra fn y  i  p ra w d z iw y  obraz burżua- 
zyjnego społeczeństwa, w  k tó rym  
k ie ru ją cą  zasadą b y ł w yzysk czło
w ieka przez cz łow ieka ; w  k tó ry m  
klasa panująca spychała na dno n ę 
dzy ludow e masy, odb iera jąc im  
praw o do ludzkiego bytu , ośw ia ty  
i  k u ltu ry ;  w  k tó ry m  ustró j depra
w o w a ł jednostkę, s tw arza jąc zgn i
łą  moralność, w yraża jącą się w  w i l 
czym  haśle pogoni za zyskiem  m i
mo w szystko i  za każdą cenę; w  
k tó ry m  wreszcie k a p ita liśc i i  ob
szarn icy w  obron ie k lasow ych in te 
resów w ys tępow a li zawsze p rzec iw  
w łasnem u narodow i, tłu m ią c  jego 
tęskno ty  n iepodległościowe i w o -

PRZYPATRZMY SIĘ BLIŻEJ SMOYIOWICOM
W IEŚ odległa 14 km  od ko le i, 

10 od gm in y , z drogam i, 
k tó re  na w iosnę i  jesien ią  

odc ina ją  ją  od św ia ta . N u m erów  
siedem dziesiąt parę, a przecię tna go
spodarka to  3— 5 ha, górna g ra n i
ca posiadan ia —  7 ha. G ospodarki 
nastaw ione  w  dużej m ierze na u- 
p raw ę  i  ko n tra k ta c ję  w a rz y w  — 
pom idorów , ogórków , cebu li oraz t y 
to n iu  i  b u ra kó w  cukrow ych . Żyzna 
z iem ia po w ia tu  m iechowskiego da
je  duże p lony . W łaśn ie up raw a  w a 
rz y w  jest. podistawą zamożności g ro 
m ady. W eźm y ja k o  p rzyk ła d  W o j
ciecha Ł o ją  i  jego 3-hektarow ą gos
podarkę. U p ra w ia ł on w  zeszłym  ro 
k u  16 a ró w  bu rakó w  cukrow ych , 
10 nasiennych, 5 a ró w  kapusty , t y 
leż ogórków , pom ido rów  i  grochu, 
20 a ró w  cebuli, 23 ty to n iu . Zboże 
oddał na skup na zam ianę —  ce
bu lą . P rzestaw ia jąc swą gospodar
kę  . na upraw ę w a rzyw  i  ro ś lin  
przem ysłow ych, w yd o b y ł z n ie j do 
chody, k tó re , ja k  sam  m ów i, n ie  
’b y ły b y  zupe łn ie  m ożliw e  p rzy  u- 
p ra w ie  zboża. Zafascynow a ła go 
w ięc' m ożliwość w ydobyc ia  z z iem i 
dochodów, o k tó ry c h  przedtem  nie 
m arzy ł. I  m ożliw ości zdaje m u się 
rosną bez końca. M yśląc ty lk o  o 
sw o je j gospodarce i  dochodach nie  
dostrzega dalszych pe rspek tyw  ro z 
w o ju . M ożliw ość indyw idua lnego  
podnoszenia w yda jnośc i gospodarki, 
ja k a  została stw orzona po w o jn ie  
przez przestaw ien ie  w  w ie lu  w y 
padkach gospodarki na up raw ę w a 
rz y w , zam yka w ie lu  m ieszkańcom  
S m on iow ic ho ryzon ty  dalszych p rze 
m ian. O fensyw a a k c ji czyte ln icze j z 
now e lą  po zytyw is tyczną  w  ręku  
spe łn iła  sw o je  zadanie, a le  ró w n o 
cześnie um ocn iła  sm on io w ick i idea ł 
in d yw id u a ln e g o  bogacenia się. Stąd 
p ły n ie  w łaśn ie  ograniczoność w n ios
k ó w  w yciąganych przez czy te ln ikó w  
z „A n tk a “ , „P la c ó w k i“ , czy „Z a  
ch lebem “ . N ie  w id z i przed sobą 
szerszych ho ryzon tó w  A da m  Jaku- 
bas, ś redn iak  m ocno osadzony w  
sw o im  gospodarstw ie. D la niego 
idea łem  jes t Ś lim ak. „K o c h a ł sw o
ją  ziemię. D la  u trzym an ia  gospodar
k i  pośw ięc ił wszystko. To b y ł p ra w 
dz iw y , ch ło p “ . —  m ó w i w  rozm owie.
I  ja k o  obow iązującą dla  chłopa 
p rz y jm u je  postawę Ś lim aka  „gos
podarza na sw o im “ .

Dalsze w yp ow ied z i odsłan ia ją  nam  
pow o lne , lecz w yraźne  a k ty w iz o w a 

n ie  się po lityczn e  i  społeczne g ro 
m ady. W  ocenie u tw o ró w  S ienkie
w icza, Prusa, O rzeszkowej, zaw a r
te j w  w ypow iedz iach  M aterysow e j, 
A ugus tyn iaka , Tondasa, m ieści się 
ju ż  n ie  ty lk o  zrozum ien ie k r y ty k i 
u s tro ju  zaw arte j w  tych  u tw orach , 
a le  wskazania na społeczne i  p o li
tyczne uw a ru n ko w a n ie  losu a n tk ó w  
i  Janków . Z rozum ien ie  tego, że 
k rzyw d a  w y n ik a ła  z u s tro ju . Ocena 
now e l pozy tyw is tycznych  sta je  się 
przesłanką do w yb iegan ia  w  p rz y 
szłość, do w yznaczania d la  siebie 
a k ty w n e j postaw y wobec te ra źn ie j
szości. Tu łaczka  za ch lebem  nie 
po w tó rzy  się, ale m y m usim y sw oją  
pracą przyczyn ić  się do tego —  oto 
je s t m yś l przew odnia  tych  w y p o 
w iedz i. C zy te ln icy  w idzą  różne spo
soby dzia łan ia . B udow a św ie tlicy , 
a w ięc ro zw ó j życia k u ltu ra ln o -o 
św iatowego, — ta k  s taw ia  sprawę 
F ranciszka Chrzanowska. W a lka  
o spó łdz ie ln ię  p ro du kcy jną , tak  w i
dz i to  S tan is ław  Ł ó j, E dw ard  N a 
w ro t. B ow iem  w  pozorn ie c iche j w s i 
w re  daw no w a lka  klasowa. Toczy 
się ona m iędzy zw o len n ikam i d a l
szego bogacenia się na sw o je j gos
podarce a tym i, k tó rz y  chcą w y jść  
poza ciasne p ło ty  swego podw órka, 
k tó rz y  chcą doświadczenia k ó łk a  
m iczu rinow sk iego  przenieść na ̂ w ie l
k ie  przestrzenie bo ciasno ju z  im  
na pa roa row ych  po le tkach i  w ie 
dzą, że one nie  da ją  pe łne j m o ż li
w ości w yko rzys ta n ia  z iem i, że m o
ż liw ośc i te da dopiero spó łdz ie ln ia  
p ro du kcy jna .

G dy t rw a ł I I  etap kon ku rsu  
czyte ln iczego, budz iły  się i na ras ta 
ły  te  s iły , k tó re  potem , w  g ru d n iu  
1952 r. zaczęły przeć do założenia 
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j. P rzeb ija  
się to  w  w ypow iedz iach  tych, dla 
k tó ry c h  s tw ie rdzen ie  „b y ło  źle — 
je s t dobrze“  by ło  n iew ystarcza jące. 
To ju ż  świadomość nie  ty lk o  mpż- 
ności, a le  i  konieczności, ksz ta łto w a 
n ia  w łasnego losu i  życia, uśw iado
m ien ia  sobie konieczności ak tyw n e 
go stosunku do niego. K ry s ty n a  R o jek 
p isa ła ; „W  tam tych  czasach w in ie n  
b y ł za zm arnow ane życie A n tk a  i  
Janka obszarn ik  i  fa b ry k a n t. Teraz 
to ju ż  by łaby  nasza chłopska w in a  
—  zaniedbałość, k iedy w iem , co 
m am  rob ić  z dzieckiem  i  gdzie go 
oddać“ . D la  tych  czy te ln ikó w  k r y ty 
ka  zaw arta  w  n o w e li p o z y ty w is ty 

cznej je s t przesłanką do tw órcze j 
k r y ty k i s tosunków  panu jących  we 
w łasne j wsi. S tan is ław  Ł ó j p isa ł o 
konieczności zorgan izow an ia  się bie
do ty  w  Sm oniow icach, o ro li,  ja ką  
odegrać w inno  w  toczącej się wa lce 
k ó łk o  m iczu rinow sk ie . W  rozm ow ie  
pow iedz ia ł: —  P rus op isu jąc dolę 
A n tk a  w a lczy ł o sp raw ied liw ość  i  
w o ła ł o nią. M y  także p o w in n iśm y  
o spraw ied liw ość i  lepsze ju tro  
w a lczyć w e w łasne j w si, chociaż to 
ju ż  inna  spraw ied liw ość i  in na  w a lk a  
n iż  by ła  w tedy.

M ło d y  Z M P -ow iec czu je  się odpo
w ie d z ia ln y  za tę w a lkę  ze złem  i  
k rzyw d ą , ja ką  p o d ję li Prus, Orzesz
kow a S ienk iew icz w  im ię  spraw ie- 
d liw o ś c i i  szczęścia cz łow ieka. W  te j 
w a lce  je s t on i  jego ko ledzy św iado
m i p rzyczyn  zła, celów; do k tó rych  
dążą, środków , ja k im i walczą. K ie 
dy d la  Jakubasa po zy tyw n ym  boha
terem  jes t Ś lim ak, K a z im ie rz  P lu 
ta m ów iąc o ,„Placówce uśm iecha 
się: „D z iś  n ie  m ożna dosłow nie brać 
za w zó r Ś lim aka. Dziś n ie  zawsze 
do b ry  ta k i up ó r i  trzym an ie  się zie
m i. Ś lim a k  b y ł sam, n ie  w id z im y  go 
w  grom adzie, a przecież tam  by ła  
cała w ioska  i  ja koś  też w o jow a ła  
z ko lo n is ta m i“ . A  potem  m ów i o bo
haterze „P ię kn ych  dz ie ln ic  . „T ru d 
no m u by ło  odejść od sw o ich i  dojść 
do rob o tn ików . A le  to  ju ż  ta k : cz ło
w ieka  tru d n o  przekonać do now e
go, choć i  w id z i w  ty m  rac ję  , P lu ta  
ocenia tu ta j n ie  ty lk o  bohatera 
ks iążk i, a le  i  siebie. O b licza ł on so
bie  i  k a lk u lo w a ł, co będzie m ia ł na 
5 ha z 7 dzieci i  co w  spó łdz ie ln i, 
ile  można w y ro b ić  dn iów ek, py ta ł, 
ile  wynoszą p rzec ię tn ie  d n ió w k i w  
spó łdz ie ln i P lu ta  w id z i rac ję  spół
dz ie ln i. A le  przyzna to w  p ryw a tn e j 
rozm ow ie . Na zebran iu m ilczy  jesz
cze —  bo i się decyz ji i  odpow iedzia l
ności.

To samo o „P laców ce“  m ó w ił 
S tan is ław  Ł ó j. D la  niego ideałem  
pozytyw nego boha te ra  jes t M ie rje - 
s je w “z „O pow ieści o p ra w d z iw ym  
cz ło w ie ku “  Z arów no  P lu ta  ja k  i 
Ł ó j w idzą  ograniczoność bohatera 
pozytyw nego pow ieści p o z y ty w i
stycznej. P lu ta  n ie  zdaje sobie spra
w y  z tego, że te ogran iczen ia tk w ią  
także w  n im . Ł ó j rozum ie jąc n a j
lepsze osiągnięcia now e l Prusa, 
S ienkiew icza, O rzeszkowej ich  
hu m an ita ryzm , w a lk ę  z k rzyw d ą

społeczną, w zo ru  d la  siebie szuka 
ju ż  gdzie indzie j.

Z  w yp ow ied z i na tem at no w e l po
zytyw is tycznych , ta k  częstych w  a n 
k ie ta ch  czy te ln ikó w  ze S m oniow ic, 
można odczytać w ie le  —  na ras ta ją 
ce uśw iadom ien ie  po lityczne  i  spo
łeczne grom ady, uk ład  s ił w  walce 
k lasow e j. G dy w  g ru d n iu  1952 r. 
na zebran iu  g rom adzk im  stanęła 
spraw a założenia spó łdz ie ln i p ro 
d u k c y jn e j, s p rz e c iw ili się je j w ła ś 
n ie  ci, k tó rz y  do tąd b y li pozorn ie  
p rzo do w n ikam i wsi. M ic h a ł K u l
czycki, W ojc iech Ł ó j b y li —  m oż
na to  nazwać —  „p o z y ty w is ta m i 
w  p ra k tyce “ . O gospodarce Ł o ją  ju ż  
b y ła  m owa, podobnie w yg ląda 6- 
he k ta row a  gospodarka K u lc z y c k ie 
go. W ojc iech Ł ó j oceniając „Z a  
ch lebem “  pow iedz ia ł: „K ie dyś  chłop 
p racow a ł ciężko, a z tego dochód 
m ia ł bogacz. Teraz m n ie j pracu je , 
a w szystko  d la  siebie“ . To „w szys t
ko  d la  sieb ie“  zam yka m u h o ry 
zon ty  i  jes t kw in tesenc ją  jego sta
now iska . W n iosk i w yc iągn ię te  z 'le k 
tu ry  po zy tyw is tyczne j i  p ra k tycz 
na dzia ła lność, słuszne na pew nym  
etapie, gdy n ie  ro z w ija ją  się, za
czyna ją ham ow ać postęp. Całe p ię k 
no, h u m a n ita ryzm  i  postępowość 
n o w e li po zy tyw is tyczne j u jrz e li ci, 
k tó rz y , ja k  S tan is ław  Ł ó j, członek 
k ó łk a  m iczu rinow sk iego , p isa li:

„Z  ks ią żk i „Z a  ch lebem “  d o w ie 
dzia łem  się, ja k  bardzo b y li ch łop i 
w y z y s k iw a n i i  c iem ni daw n ie j. A b y  
to  w ięce j n ie  za is tn ia ło , żeby skoń-\ 
czy ła  się k rzyw d a  ludzka , z k tó rą  
w a lczy ł S ienkiew icz i  Prus, trze 
ba uśw iadam iać się, podnosić p ro 
dukc ję , p row adzić  w ieś do innego 
ju tra  —  do soc ja lizm u“ .

„S ta ry  a k ty w “  Sm on iow ic —  K u l
czycki, p rzo do w n ik  w e te ry n a rii, Ł ó j 
i  K o rd eck i, ra d n i w  GRN, pozo
s ta li w  ty le  za gromadą, tk w ią c  ża
łośn ie  na sw o ich pseudopozytyw isty- 
cznvch pozycjach. W yp rze d z ili ich 
m ło d y  Z M P -ow iec Ł ó j w yraża jący  
w  sw ej w yp ow ied z i kon ku rso w e j 
narasta jącą świadomość po lityczną  
b iedoty , E dw ard  N a w ro t, S tan is ław  
Ł ó j,  k tó rz y  p ię kn ie  i  w  now y spo
sób kocha ją  sw o ją  ziem ię, chcą pod
nieść je j p lony, a le  ju ż  n ie  „w szys t
ko  d la  siebie“ , a le  tak  „żeby cała 

’ grom ada m ia ła  z tego pożytek“ .
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parc iu  o zaborczy aparat państw o
w y  b ru ta ln ie  ła m a li każdą próbę 
klaąy robotniczej, zm ierzającą do 
w y rw a n ia  się spod uc isku społecz
nego.

Twórczość w ym ien ionych  pisarzy 
zam yka się w ięc w  okresie, gdy 
klasą rządzącą jest burżuazja, ale 
jednocześnie jes t to rów nież okres, 
w  k tó ry m  krzepnie w  s iły  p ro le ta 
r ia t,  w  k tó ry m  dojrzewa jego św ia
domość, w  k tó ry m  pode jm uje on 
zorganizowaną już  w a lkę  z syste
mem wyzysku.

Po czy je j stron ie  w  te j walce 
stanęli nasi na jw ięks i pisarze? Czy 
zrozum ie li oni, że jedyn ie klasa ro 
botnicza stanow iła  wówczas siłę 
zdolną usunąć panujące zło społe
czne, że ty lk o  ona mogła u jąć w  swo
je ręce sprawę postępu, ja k  i sprawę 
w yzw olen ia  narodowego? N ie m o
żemy oczyw ista na to pytan ie  dać 
tw ie rdzącej odpowiedzi, bo s ilne 
b y ły  zw iązk i Prusa, Orzeszkowej, 
a szczegóinió S ienkiew icza z w a r
stwą panującą. A le  niezgodne z 
praw dą było tw ierdzenie , że w  swo
ich na jcennie jszych u tw orach b y li 
on i ideologam i burżuiazji. W prost 
przeciwnie. Poddając ostre j k ry ty 
ce otaczającą ich rzeczywistość, od
słania jąc zdeprawow anie k las  po
siadających, dem askując eh w ro 
gość wobec żyw otnych in teresów

R ys. B . B u te n k o

narodu, p ię tnu jąc  wreszcie ich  za
k łam aną m oralność, pisarze ci p ro 
tes tow a li p rzec iw  is tn ie jącem u po
rządkow i; z d rug ie j s trony  pokazu
jąc k rzyw d ę  ludu , dostrzegając 
tkw ią ce  w  n im  w a rtośc i w p ły w a li 
n ie w ą tp liw ie  na do jrzew an ie  k la 
sowej świadom ości wśród mas w y 
zyskiw anych, ty m  sam ym  s łu ży li 
spraw ie postępu. D latego dorobek 
tych  p isarzy b ierzem y dziś w  swo
je  posiadanie, gdyż odzw iercied la  
on typow e z jaw iska  m in ione j epo
k i, bo nasycony jes t hum an istycz
nym  stosunkiem  do św ia ta ; odczy
tu ją c  zeń dzień wczora jszy uczym y 
się lep ie j rozum ieć w ie lk i sens 
przem ian dn ia  dzisiejszego.

*
W spom nie liśm y w yże j, że ta k  

Prus ja k  i S ienkiew icz zw iązani by
l i  z panu jącą ideologią, u lega li je j 
naciskow i. N ie  zawsze jednak i  nie 
pod w szys tk im i je j hasłam i się pod
p isyw a li. Żeby w y ja śn ić  to zagad
n ien ie  m us im y przypom nieć sy tua
cję, w  ja k ie j znalazł się nasz k ra j 
po roku  1864.

K lęska  pow stan ia styczniowego 
b y ła  przede w szystk im  klęską ide  
o log ii rew o lu cy jn o  - de m okra ty :»  
nej walczącej o sprawę chłopstw a, 
reprezentowaną przez najlepsze 
jednostk i spośród szlachty i  m iesz
czaństwa, k tó re  zgrupowane w  re 
w o lu c y jn y m  obozie „czerw onych“  
w iąza ły  n ie rozerw a ln ie  sprawę w y 
zwolen ia narodowego ze sprawą w y 
rw a n ia  ch łopstw a z pańszczyźnianej 
n iew o li. Prowadzona przez n ich  
w a lka  by ła  skierowana tak  prze
c iw  zaborcy ja k  i p rzec iw  konser
w a tyw ne j w  swej masie szla-chcie. 
Rodząca się już wówczas burżuazja, 
obojętna wobec prob lem u n iepod
ległości dążyła także do obalenia 
feuda lno - pańszczyźnianych stosun
ków , pragnąc na wsi zdobyć wolne 
chłopskie ręce robocze d la  nowo 
pow sta jących fa b ry k  i  przedsię
b io rs tw . Carska re fo rm a  uw łaszcze
n iow a  —  dokonana zarówno pod 
pres ją  bun tu jących  się mas ch łop
sk ich  ja k  i  pod naciskiem  burżu- 
azji, walczącej o zabezpieczenie 
swoich in te resów  —  rozw iązyw ała  
prob lem  w s i po łow iczn ie. „O bda 
rz y ła “  ch łopów  ziemią, pozostaw ia 
jąc jednak n ie tkn ię te  fo lw a rk i szła 
checkie; p rz y d z ie liła  w s i n iedosta
teczną ilość» g run tu , by zmusić je j 
m ieszkańców do odp ływ u  do m iast 
d la  poszukiw an ia pracy i zarobku; 
proces ten  zaostrzył jeszcze fa k t na
łożenia na w ieś w ysokich  podatków, 
co ru jn o w a ło  średnio- i  drobnoro łne 
masy chłopskie, stwarza jąc z n ich 
„reze rw ow ą arm ię “  dla ka p ita lis tó w  
1’ obszarn ików , jako niewyczerpane 
źród ło tan ie j s iły  roboczej.

W  la tach  siedem dziesiątych ub ie 
głego w ie ku  krzepnąca już  w  siłę 
burżuazja, by w yw a lczyć d la  siebie 
przodu jące stanow isko w  społeczeń
stw ie, pod ję ła  ostrą  k ry ty k ę  szlach

ty  jako k la sy  odpow iedzia lnej za 
c.ernmjię i zacoian.e gospodarcze 
k ra ju . Jej ideologię w  walce z po
zostałościami feudalnego systemu 
głosiła grupa m .odych pu b licys tów  
i pisarzy, określa jąca się m .aoem  
pozytyw istów . Z grupą tą w  la tach 
ówczesnych zw iązani by li. Prus, 
Orzeszkowa, S ienkiew icz. Cóż by io  
postępowe j w  program ie „m łode] 
prasy , głoszonym przede wszyst- 
k  'iri na łaniach czasopisma ,,Prz6g- 
ląd tygodn iow y“ ? P ozytyw iśc i w ska 
zyw ać na konieczność rozbudow y 
przem ysłu, w ypow iada li się gorąco 
za rozw ojem  na uk i i  upowszechnia
niem  ośw iaty, bezwzględnie po tę
p ia li przesądy stanowe i w yznan io
we. N .ew ą tp liw ie  postępowi na tych 
wszystk ich odcinkach, gdzie a tak 
swój k ie ro w a li p rzeciw ko feu d a l
nem u zacofaniu, łu d z il i się, że na 
drodze kap ita lis tyczne j gospodarki 
m ożjiw e jes t podniesienie ogólnego 
dobrobytu i h a rm on ijn y  rozw ój 
wszystk ich klas społeczeństwa. N a
si na jlepsi, na jbardz ie j postępow i 
pisarze epoki kap ita lis tyczne j g ło 
sząc początkowo ten pogląd nie  
p rzew idyw a li, że bogacące się m ie 
szczaństwo posłuży się nową ideo
log ią  dla um ocnienia w łasne j pozy
c ji, że w  bu rżuazy jnym  społeczeń
stw ie  lu d  pozostanie nadal k lasą u- 
ciemiężoną.

■ pJSairzy P ozytyw istycznych 
jednym  z p ierw szoplanow ych zagad
n ień była  sprawa upowszechnienia 
ośw iaty wśród szerokich mas lu do 
w ych. W ich przekonaniu rozw ią 
zań.e tego zagadnień-a m ia ło  być 
podstaw owym  w arunk iem  gospo. 
aarczego i  k u l tura,nogo podniesie
n ia  narodu. W idz ie li on i, że te re 
nem na jbardz ie j zacofanym  na sku 
tek w ie low iekow ego ucisku pańsz
czyźnianego jest wieś, je j też poś
w ię c ili w  swoich p ierw szych u tw o 
rach na jw ięce j uwag;, pragnąc za
alarm ow ać opin ię  o  ziym  stanie rze
czy na tej w si panującym . Z  tych  
postępowych in te n c ji w y ro s ły  w ó w 
czas arcydzie ła naszej no w e lis tyk i: 
Szkice węglem  i  Janko m uzykan t 
S ienkiew icza oraz AnieK  i  m ¡.chat
ko Prusa. O stry  k ry tycyzm  tych u* 
tw o ró w  ma oprócz szlachetnych, hu 
m anistycznych in te n c ji inne jeszcze 
i podstawowe źródło. Należy pam ię
tać, że u tw o ry  te pow sta ły  na p rze
łom ie la t  siedem dziesiątych i osiem 
dziesiątych, a więc w  okresie, w  k tó 
ry m  organ izu ją  się p ierwsze ko łka  
socjalistyczne, w  okresie, w  k tó ry  ot 
ro z w ija  swoją działa lność W a ryń 
ski, w  k tó ry m  rodz i się re w o lu c y j
na pa rtia  .klasy robotniczej „P ro le 
ta r ia t“  podnoszący św iadom ie has
ło  w a lk i z kap ita lis tycznym  w yzys
kiem , apelu jący do chłopów  o so li
da rny  fro n t p rzec iw  fab ryka n tom  i  
obszarnikom .

Z  gw a łtow n ie  ro zw ija ją cym  się 
wówczas przem ysłem  wzrasta ró w 
nocześnie w yzysk k lasy  robotn icze j, 
k tó ra  w kró tce  odpow ie p ie rw szym i
m asowym i s tra jk a m i; (Ż yra rdów  __
1883) na w s i rozpoczyna się ju ż  w  
tych  la tach  proces ostrego rozw a r
stw ienia , w  ram ach społeczności 
w ie jsk ie j zaczyna nieubłaganie rzą 
dzić praw o kap ita lis tyczne j k o n 
cen tra c ji p rzy  udzia le fo lw a rk u  i  
bogatszego chłopstwa. W  zw iązku z 
ty m  zwiększa się iilość bezro lnych; 
z tych samych p rzyczyn ja k  i  na  
skutek dz ia łów  rodz innych  w ieś m a 
coraz w iększy odsetek d robnoro l- 
nych. P rzy w zrasta jącym  głodzie 
z iem i zaostrzają się sprzeczności 
m iędzy chłopską parcelą a obszar- 
n i czym fo lw a rk ie m . Sprzeczności te  
u ja w n i podjęta przez obszarn ików  
w a lka  o zniesienie serw itu tów .

wistość, odsłan ia ły  «ię ju ż  z całą 
wyrazistością  k o n f lik ty  k a p ita lis ty 
cznej epoki. W ta k ich  u tw orach  ja k  
Pow racająca fa la  i  A n ie lka , obu 
napisanych w  r. 1880, p isa rz  da ł w y 
raz swojem u rozczarow aniu do no 
wego ustro ju , ukazał całą złudność 
nadziei, w iązanych początkowo z 
rozw ojem  kap ita lis tycznych  stosun
ków . W  p ierw szym  opow iadan iu  
przedstaw ia jąc fa b rykę  A d le ra  u w y 
p u k li ł podstaw ow y k o n f l ik t  swoich 
czasów, k o n f lik t  m iędzy k a p ita l i
stą a rob o tn ikam i, ods łon ił m etody 
wyzysku, da ł pe łny, w y ra z is ty  ob
raz fab ryka n ck ie j, d ław iące j p rze
mocy. In n y  tem at po d ją ł w  d ru g im  
opow iadan iu, dając n iem n ie j d o jrza 
ły  w yraz  stosunkom  panu jącym  na 
wsi, koncen tru jąc  swoje ostre spo j
rzenie na fo lw a rk u  ‘z iem iańsk im  i 
jego stosunkach z oko liczną wsią. 
(Część druga w  następnym numerze)
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S E W E R Y N  S K U L S K I

BRAZYLIA
KRAJ ZBRODNI I  ŚWITU

RIO  DE ORO“ , nowa ks iąż
ka A rkadego F ied le ra  w y- 
"  glądem sw ym  nęci g łów n ie  

m łodego czyte ln ika . Podróżować, 
strzelać, zwiedzać dziew iczą pusz
czę — oto m arzenia m łodości. A le  
„R io  de O ro“  to n ie  „K anada  pach
nąca żyw icą “  an i „R yb y  śpiewają 
w  U k a ja li“ . Ta książka ma głębo
k ie  społeczne znaczenie bo n ie  sa
mą puszczę nam  ukazuje. U kazu je  
p ra w d z iw ą  dzisiejszą B razy lię , 
c z y li k ra j zb rodn i i  św itu . U kazu je  
nam  lu d z i i  w a ru n k i ich by tu  od 
R io  de Jane iro  po K u ry ty b ę  aż do 
to lda  ind iańskiego szczepu Koroa- 
dów  nad rzeką Iv a h y  i  p rzy  z ło to 
d a jn y m  wodospadzie R io de Oro.

B ra z y lijc z y k  Fere iro , „o p ie ku n “  
In d ia n  szczepu K oroadów  to ty 
po w y  złodzie j z tych, co dziś siedzą 
w  bu rżua zy jnym  rządzie b ra z y lij
sk im , k tó ry  ży je  z k rz y w d y  i  n ie 
w o li w łasnego narodu. Rząd ten 
w ie , kogo posyła na „o p ie kuna “  In 
d ian . P a rlam e n t w  R io de Jane iro  
uchw a la  w ięc pomoc, k tó re j szcze
p y  in d y js k ie  n igd y  n ie  o trzym a ją : 
g in ie  w  kieszeniach F ere irów .

W  w y p ra w ie  do to ld  in d ia ńsk ich  
I  w  łow ach  na okazy p ta c tw a  i  
zw ie rzą t d la  m uzeum  w  Polsce b ie 
rze  udz ia ł tam te jszy nasz rodak, 
ko lon is ta  Bazio, On rów n ież w id z i 
k rz y w d ę  In d ia n  i  oskarża ich  „o- 
p iekuna". P rzyzna je  konieczność 
zm iany w a ru n kó w  ich  bytu , w id z i 
w  p rze ds taw ic ie ls tw ie  w ładz b ra 
z y li js k ic h  n icpon iów  i  okradaczy 
dopra  publicznego, a le  n ie  określa 
fo rm  zm iany. O kazu je się p rzy  
ty m , że i  sam Pazio n ie  je s t da le
k i  od w yzysku  Ind ian . Poznał ich  
ję zyk , przeprowadza z n im i ko
rzys tne  w ym iany  hand low e, a gdy 
m u  a u to r ks ią żk i zw raca uwagę, 
że ta w ym iana  n ie  zawsze się róż
n i , — chyba na m niejszą ska lę — 
od w yzysku  upraw ianego przez Fe
re iro , Pazio n ie  zaw stydz i się i 
ty lk o  m rukn ie , że n ie  w a rto  o tym  
m ów ić. Uw ażał bow iem  ten „re w o 
lu c jo n is ta “  sko ry  do zm iany rządu, 
że wziąć od In d ia n in a  za b raun ing  
w ie lk ie g o  w o łu  i  dw ie  św in ie , to 
ty lk o  hand low a w ym iana .

F e re iro  n iep rzychy ln ie  w ita  w  
sw o im  obwodzie ta k ic h  p rzyb łę 
dów  ja k  F ied le r. A  gdy k to  na
p raw dę  m u się n ie  podoba, zgładza 
go ja k  N iem ca Degera, k tó ry  za 
w ie le  w iedz ia ł. Ażeby i  F ied le r za 
w ie le  .rne w iedzia ł, n a s tro ił w rogo 
p rze c iw ko  n iem u szczep in d ia ń s k i 
nad  rzeką M areąu inhą  m ów iąc, że 
jes t m ie rn iczym  p rzys łan ym  w  ce
lu  wyw łaszczenia Ind ian . F e re iro  i  
je m u  podobn i n ie  lu b ią , gdy im  
k toś  pa trzy  na ręce i  n ie  w iadom o 
ja k i użytek z tego może zrobić. Fe
re iro  n ie  boi się K u ry ty b y  a n i Rio 
de Janeiro , bo tam  siedzą u w ła 
dzy  tacy sam i ja k  on; F ere iro  boi 
się tych., k tó ry c h  okrada i  m il io 
n ó w  pros tych  lu d z i na świecie. B o i 
się ta k ic h  p rzyw ódców  in d ia ńsk ich  
ja k  Z in io  w  to ldz ie  Rosinho nad 
rzeką Ivah y .

Z in ia  obudz ił z  le ta rg u  prze
m arsz Prestesa przez stan Para-nę. 
Z in io  dow iedz ia ł się wówczas, że 
foyły w  B ra z y lii rew o lu c je  genera
łó w  p rze c iw  generałom , a le  n ie  b y 
ły  to  rew o luc je , k tó re  jego z iom 
ko m  p rzyn io s ły  jakąś korzyść i  ra 
tu n e k  przed pewną zagładą. Z in io  
d o w ie dz ia ł się, że re w o lu c ja  P re 
stesa n ios ła  w łaśc iw e  rozw iązan ie  
k w e s tii in d ia ń sk ie j, n ios ła  w yzw o
le n ie  In d ia n  z w yzysku  F ere irów , 
zabobonów, c iem noty, g łodów  “i  
śm ie rc i.

Po upadku  pow stan ia  Prestesa, 
Z in io  zaw ędrow a ł aż do K u ry ty b y , 
m ó w ił z ro b o tn ika m i, zdum iew a ł 
się w  ja k im  przepychu ży ją  k lasy  
posiadające. Z rozum ia ł, że m iędzy 
ro b o tn ik a m i a jego z iom kam i z 
puszczy Ind ian am i, n ie  ma żadnej 
sprzeczności celów. I  w ró c ił nad 
Iv a h y  do swojego szczepu, ażeby 
go podnosić um ysłow o i  m a te r ia l
n ie.

C iężką m ia ł w a lk ę  Z in io  z c iem 
no tą  swoich rodaków . Ic h  w ia ra  w  
zabobony, k tó ra  idz ie  ta k  na rękę 
w yzysk iw aczom , jes t m ocna i  bo ją 
się w sze lk ich  zm ian. Począ tk i b y ły  
ciężkie , w yka rczow ane d z ia łk i ka 
żda rodzina osobno obrab ia ła , szło 
to  uc iąż liw ie , ziem ia niedostatecz
n ie  rodz iła , dosta tku  jeszcze nie  
by ło . Z in io  obm yśla ł inną fo rm ę 
p racy, n a m ów ił z iom ków  do w sp ó l
ne j ob rób k i pó l ku ku ryd z ia n ych  i 
to  okazało się zbawienne. W spól
n ie  u p ra w ia ją  ziem ię, w spó ln ie  
s ie ją  i  w spó ln ie  zb iera ją , do jedne
go b u dyn ku  w  rodza ju  spichrza 
zwożą kuku rydzę , a potem  się dzie
lą. Teraz £ in io  n ie  narzeka na 
głód swoich rodaków .

—  A  ja k  w y  dz ie lic ie  się tą k u 
kurydzą?  —  pyta  F ied le r.

—  Pod ług ilośc i w łożonej p racy 
—  m ów i tam ten. — P rzy karczow a
n iu  lasu da jem y podw ójną porcję, 
bo  to praca ciężka, Ja o trzym u ję  
ja k o  wódz jeszcze w ięcej, bo m u
szę u trzym ać z tego wszystk ich , 
k tó rz y  są bez ro d z in  a ju ż  p raco 

F o to  — C A F

w ać n ie  mogą. I  zapew niam  se- 
nhora, że idz ie  nam  dobrze, choć 
jeszcze różne b ra k i są u  nas w  Ro- 
sinho. Z in io  z dum ą w yra ża ł się o 
tych  po lach k u ku ryd z ia n ych  i  o 
no w ym  sposobie życia swoich 
z iom ków .

G orzej je s t z pob ra tym cam i Z i
n ia  w  in n ych  to ldach, obozach 
szczepu K oroadów , ja k  np. nad 
rzeką M areąu inhą. Chodzą pó łna 
dzy, prowadzą nędzny żyw o t w  
nędznych szałasach, za b ija n i cho
rob am i p rzyw leczonym i przez b ia 
ły c h  —  spec ja ln ie  d la  .uśm iercan ia 
Ind ian . W  p u łk u  s to jącym  w  K u - 
ry ty b ie  rozpanoszyła się zaraźliw a 
od ra ; p u łk  przeniesiono a pewną 
ilość zarażonych m ateraców  prze
słano Ind ian om  w  g łąb  puszczy; od 
tego czasu odra zab ija  Ind ian . Z i
n io  p rzew idu je , że nieszczęściem 
d la  n ich  będzie wodospad R io de 
Oro, gdy różne szum ow iny zjadą 
się k iedyś po rzekom o u k ry te  pod 
n im  złoto. W ówczas n a p ły w o w i a- 
m ato rzy  z ło ta  z lik w id u ją  Ind ian . 
Z resztą może tego dokonać by le  
dn ia  sam „o p ie ku n “  Ind ian , Fere
iro  z kom panam i. In d ia n in  T ib u rc io  
przeczuwa tę przyszłość i  d latego 
w  im ie n iu  to lda  p roponu je  F ied le
ro w i sk ie row an ie  wodospadu w  
inną stronę. K rzyż  obok wodospa
du  nad m og iłą  Degera św iadczy, że 
d la  F e re iró w  m ilsze je s t z ło to  — 
choćby legendarne —  od życia 
cz łow ieka, czy na w e t w ie lu  ’ ludz i.

Z in io  pam ię ta i  o te j i  o in nych  
zbrodniach. W ie ja k a  s p ra w ie d li
wość je s t d la  jego z iom ków  ze 
s trony  zm ien ia jących  się w ładz 
bu rżuazy jnych . S łusznie pow iada, 
że ta spraw ied liw ość je s t ja k  d z iu 
ra w y  w orek, skąd z ia rnka  k u k u ry 
dzy syp ią  się jedno po d ru g im : n im  
za jdzie  do In d ia n , ju ż  z te j spra
w ie d liw o ś c i n ie  zostaje d la  n ich  
an i jednego z ia rnka .

C iekaw y je s t przebieg ta rgó w  
au to ra  ks ią żk i z In d ia n in e m  o po
moc na po low an iu . In d ia n in  n ie  
m ia ł podejrzeń, k ie d y  Pazio zgo
d z ił go za dwa, m ilre js y  dziennie. 
G dy a u to r skrzycza ł Pazia, że ti> 
w yzysk  i  trzeba m u dać w ięcej, 
Pazio w y tłu m a c z y ł In d ia n in o w i:

—  Jeże li pójdziesz z senhorem  
na po low an ie  i  ty  ub ijesz  sztukę, 
dostaniesz 5 m ilre isó w , a je że li se- 
n h o r u b ije  sztukę, k tó rą  ty  nago- 
nisz, dostaniesz 10 m ilre isó w .

—  Nie, n ie  w ie rzę  —  odpow ie
dz ia ł tam ten  —  w y  chcecie m n ie  
oszukać. Bo to  znaczy tak . Jeże li 
ja  zrob ię  koszyk, to  będzie m oja 
praca i  dostanę za niego 5 m ilre i
sów, je że li senhor z ro b i koszyk to 
będzie jego praca, a ja  za to  do 
stanę 10 m ilre isó w . N ie, n ie  w ie 
rzę w am , chcecie m n ie  oszukać.

In d ia n in  ten  b y ł ana lfabe tą  i  na- 
pewno nie  czyta ł K a p ita łu  M arksa, 
ja k  go też n ie  czyta ł Z in io . A le  Z i
n io  w ie, w  ja k im  celu Prestes pod
n iós ł rew o ltę , Z in io  rozm a w ia ł w  
K u ry ty b ie  z ro b o tn ik a m i, Z in io  po
zna ł d ro g i w yzw o le n ia  n ie  ty ik o  
swojego szczepu K oroadów , n ie  
ty lk o  in n ych  szczepów w  puszczach 
B ra z y lijs k ic h , n ie  ty lk o  B ra z y l i j
sk ie j k la sy  robo tn icze j i  w y z y s k i
w anych  fasendziarzy a le  całego 
pracującego na rodu B ra z y lii.  D la 
tego tam  w  puszczy nad Iv a h y  we 
w sp ó ln e j p racy na po lach k u k u ry 
dz ianych w y ła n ia  się nad b ra z y li j
ską puszczą p ra w d z iw y  św it. T ę
sknota do ś w itu  jes t mocna. Z in io  
proponow ał a u to ro w i „R io  de Oro 
pozostanie w  Rosinho, choćby na 
jeden ro k  d la  nauczenia jego lu d z i 
czytan ia  i  p isania. O budz iły  się s i
ły , k tó ry c h  nie' w strzym a zaprzeda
na obcym im p e ria lis to m  b ra z y lijs k a  
burżuazja, wszelkiego rod za ju  Fe- 
re iry . Ś w it b ra z y lijs k i ruszy z posad 
podstaw y w yzysku  i  w strząśn ie ca
ły m  am e rykań sk im  kon tynen tem .

Seweryn Skulski

Z O F IA  T R O JA N O W S K A

W  B oryszew ie  n o w y  czas
P RZEZ w ie le  m iesięcy nie u - 

m :ałam  sobie poradzić z ta k im  
zagadnieniem — dlaczego ży

cie k u ltu ra ln e  spó łdzie ln i p ro du k
cy jn e j w  Boryszewie tak  ładn ie  roz
poczęte w  1950 roku , k iedy to  ko
le k ty w  rUiSzył do wspólne j pracy, 
załam ało się nagle w  roku następ
nym , a obecnie znowu pow o li oży
w ia  się.

Nasz k o le k tyw  pow sta ł w  1949 ro 
ku, ro k  ten s tanow ił now y etap w  
życiu k u ltu ry  gromady. Składa się 
ona w  90 procentach z daw nych fo r 
na li. Ludzie to  prości, zahukani, 
szkół —i ja k  w iadom o —  n ie  koń
czyli, toteż gdy po w o jn ie  w yp rosto 
w a li grzb ie ty, poczęli ze swoich dzia
łe k  wyciągać wcale n ie  najgorsze 
zarobki. K ob ie ty  p lo tkow a ły , obma- 
w ia ły  się w za jem nie, mężpzyźni u - 
p ra w ia li życie ku ltu ra ln e  przy k ie 
liszku i kartach . Przy n isko zorga
n izow ane j szkole by ła  b ib lio teka , l i 
cząca oko ło 40 tom ów , ale cz y te ln i
ków  dostarczyła nasza gromacła...

Jeszcze po w o jn ie  30 procent 
ludności to  analfabeci. Do roku  1949 
całe rodziny -— Fa lkow sk ich , Po
p ław sk ich  czy P ie tn iaków  nie  um ia 
ły  and czytać, and pisać. Zniesienie 
analfabetyzm u nie przyn iosło  nam 
żywszego życia ku ltu ra lnego , nie to, 
co w  innych  gromadach, gdzie da w 
n i analfabeci rzuca li się na książki 
i  gazety. U  nas na w ezwanie do czy
tan ia  padała odpowiedź —  ty le  la t 
bez tego żyłem, przeżyję jeszcze i 
te co m i pozostały.

A  jednak k ie d y  14 p ierwszych 
podpisało s ta tu t spółdzie ln i i wyszło 
w iosną 1950 roku  na wspólne pola, 
sytuacja  radyka ln ie  się zm ieniła. W 
prasie ukazyw a ło  się w ie le  a rty k u 
łó w  o  Boryszewie. P raw ie  wszyscy 
na sku tek tego zaprenum erow ali ga
zety. Kaźm ierczak i D y lew sk i pole
ca li dzieciom  czytać na głos co cie
kawsze, a k ie dy  odm aw ia ły , sam i 
się b ra li do czytania. Gazeta speł
n iła  bardzo ożywczą rolę. Sąsiad 
przed sąsiadem c h w a lił się tym , że 
go w ym ieniono. Spółdzie lcy s ta li się 
czu jn ie js i, g d j czy ta li n ieraz bardzo 
dowcipne lis ty  in te rw ency jne , za
mieszczane przez redakcję  „G rom a
dy R o ln ika  Polskiego“ . Dbano, 
żeby się nam ob o rn ik  n ie  zm arno
w a ł, u trzym yw ano m aszyny w  czy
stości, organizacja pracy szła spraw 
nie. N ie chcie liśm y się dostać pod 
obstrza ł prasy, czyta liśm y wszyscy 
uważnie rady i wskazówki.

O żyw iła  się św ie tlica , ludzie zży
l i  się na stale z film e m , dysku to 
wano, sam orodnie w praw dzie , ale 
za to  nam ię tn ie  poszczególne książki. 
P ijań s tw o  —  ja k  się zdawało — 
z n ik ło  na zawsze, u m ilk ły  p lo tk i i 
obm owy, przestano gryw ać w  k a r 
ty . W  1950 ręku  m ie liśm y op in ię  
jedne j z najlepszych spółdzie ln i pro
d u kcy jn ych  5v k ra ju . D n iów ka  w y 
n o s iła 1 2-5 - z ło tych, p rzyb y ło  sporo 
now ych członków  i to  g łów n ie w ca
le nieźle wyposażonych techniczn ie 
średniaików. B y li u nas pisarze, w ie 
lu  ch łopskich wycieczkow iczów.

I  nagle sta ło  się coś zupełnie n ie 
oczekiwanego. W  ro ku  1951 życie 
k u ltu ra ln e  osłabło, zan ik ło  p ra w ie  
N astąp ił n a w ró t do bezczynności w  
godzinach w o lnych  od pracy. T ak 
dz ie ln i, w y trw a li i p racow ic i ludzie , 
ja k  P ie trzak W incenty, czy F a lk o w 
sk i S tefan ro zp ili się na nowo, za
raża li tym  nałogiem  innych. Za
m arła  św ie tlica , usnął LZS, nawet 
radiia m ało k to  słuchał. Przestało 
p raktyczn ie  is tn ieć K o ło  Gospodyń, 
przedszkole —  jeszcze przed rok iem
nasza dum a —  zostało zaniedbane. 
Z an ik ła  także po lityczna czujność. 
Do k o le k tyw u  p rzy jm ow ano zna
nych n ierobów , ja k  no. Graęłom- 
skiego Jana, k tó ry  sądził, że za d a r
m o dostanie w  spó łdz ie ln i jeść, a 
przede w szystk im  pić.

D ług i czas nie  um ia łam  sobie te 
go załam ania w ytłum aczyć. Mąż
m ój —  H e n ry k  T ro ja n o w s k i —- p isał
swojego czasu do red akc ji „W s i“ , 
ja k ie  w id z ia ł przyczyny naszych 
niepowodzeń w  roku  1951.

„Ja  ja ko  sekre tarz organ izacji 
p a rty jn e j n ie  stara łem  się w n ik 
nąć w  żywotne sp ra w y spółdzielni, 
ja k  to  czyn iłem  w  1950 roku. 
S łusznie też tow . Guzanek na ze
b ra n iu  w y tk n ą ł m i, że oddział 
w o jska  bez swojego kap ra la  n ie  
pokona w roga naw et słabszego. Ja

WIO rocznicę powstania 
w getcie warszawskim

(Dokończenie ze str. 2)
K o b ie ty  i  dzieci b ron ią  się p u s ty m i 
rękam i, spieszcie na pom oc“ .

I  pom oc szła. Ręce po lsk ich  pa
tr io tó w , po lsk ich  kom u n is tó w  w ty 
k a ły  b ro ń  w  w agony z k a rto fla m i, 
przewożone do getta. O rganiza
cje  robo tn icze j W arszaw y da w a ły  
przep isy  na p ro du kc ję  różnego t y 
pu  g ra na tó w  i  bu te le k  zapa la ją
cych. A  oddz ia ły  G w a rd ii L u do 
w e j odcię ły  prze jśc ie  N iem com  do 
p laców ek a rty le ry js k ic h .

Pow stanie jednak  um iera ła . Jeszcze 
gdzieniegdzie odzyw a ł się po jedyn
czy s trza ł, ale b y ł to ju ż  koniec. 1 
czerwca 1943 r. na Na lew kach, 
F ranc iszkańsk ie j, N ow o lipkach ,
M ura n o w sk ie j, M iłe j,  Gęsiej i  
Smoczej n ie  został an i jeden ca ły 
dom. G etto  przestało istn ieć. A le  zo
sta ła  pamięć.

„K ie dyś  —  m ó w i poeta —  w  
oprom ien ionym  b ra te rs tw a  i  ró w 
ności społecznej świecie, gdy 

żaden cz łow iek n ie  będzie d ru 
giego p y ta ł o rasę, a le  o jego szla
chetność i  ud z ia ł w  zb io ro w ym  
społecznym  w y s iłk u  pracy, będzie
m y w sp o m in a li ob rońców  getta, 
ja k  „ka m ie n ie  rzn -n rie  na szam.ee“ . 
ja k  straceńczych bohaterów , k tó rzy  
zg inę li d la  ob rony godności czło 
w ieka, dla spraw y św ię te j“ .

Zdzisław Grzelak

przeszedłem do pracy w  G m inne j 
Radzie Narodowej. W  większości 
w ypadków  nie by liśm y  m y, p a r ty j
n i, k ie ro w n ika m i spó łdz ie ln i i  g ro 
m ady“ .

Przem yśla łam  n ie  raz ju ż  słowa 
męża, n ie  raz dysku tow a liśm y na
sze trudności 1951 roku. I  n ie  m o
gę się z n im  ca łkow ic ie  zgodzić. 
H e n ryk  sprowadza w szystko do te
go, że się rozm aite  czyn n ik i pań
stw ow e i  po lityczne przesta ły B o ry - 
szewern interesować, to  i  spó łdz ie l
n ia  podupadła. Z m ojego punk tu  
w idzen ia , p racow n ika  ku ltu ra lnego , 
jes t to  w y jaśn ien ie  n iekom ple tne. 
Pewnie, że k iedy  po» , zarząd L ig i 
K ob ie t n ie  odpow iada na nasze lis 
ty , to  się spó ld łie lczyn ię  zniechęcają. 
T ak  samo ch łopcy z LZS, k ie dy  z 
pow ia tu  o na jm n ie jszą pomoc do
prosić się n ie  można.

M am y m aleńką św ietlicę, leży ona 
na kraw ędzi wsi, dosyć daleko. L u 
dziom  nie bardzo chce się tam  cho
dzić w  deszczowe dni. N ie m ie liś 
m y na m ie jscu zby t w ie lu  książek. 
Spółdizielcy szybko je  przeczyta li, 
nie nadchodziły nowe, w ięc i nie 
czyta li. Praca św ie tlicow a jeśt tru d 
na, niedoświadczony je j organ izator 
musi m ieć na początku dobrego o- 
p iekuna. U  nas tak iego nie było, ot 
i d latego życie zamarło...

T ak  to  sobie w y jaśn ia łam  nasze 
trudności, ale odpow iedzi na pyta
nie, dlaczego wobec tego znowu p ły 
n ie  w a rtk o  nasze życie k u ltu ra ln e  
—  nie m ogłam  przez dłuższy czas 
znaleźć.

Ob. S liw k *w a  —  nauczycie lka, 
k tó ra  p row adzi u nas b ib lio tekę , 
pow iedzia ła m i niedawno, że Ste
fan  F a łkow sk i, k iedyś analfabeta i 
p ija k , teraz p rzodow n ik  p racy —• 
dopom ina się stale o  nowe książk i. 
Bardzo dużo czyta przodująca w 
pracy rodzina Kam elskiego W in 
centego. On sam jest oborowym . 
P och łan ia ją  go ks iążk i rozlnicze. 
U w agam i zamęcza w szystk ich  spół
dzielców, podobno ■ i do k ró w  prze
m aw ia  —  ja k  sobie ż a rtu ją  n ie k tó 
rzy. B ierze się ch łop do książek z 
zakresu ogrodow nictw a, pszczelar
stwa. K w ia tkow scy , Korz.uchowscy i  
Dylewscy spec ja lizu ją  się w  li te ra tu 
rze p ięknej. Oni to  dopom ina ją się 
o  ks iążk i nagrodzonych pisarzy 
polskich. N ie m am y ich u siebie, a 
b ib lio teka  gm inna w  Rcgozinie, w y 
pożyczyć ich nie chce, bo ma ty lk o  
po jednym  egzemplarzu. U  nas m o
żna teraz porozm aw iać z ludźm i o 
N eyerlym  i Putram encie, m łodzi 
chę tn ie  przedysku tu ją  z w a m i po
stacie bohaterów  M łode j G w ard ii.

N iek tó rzy  —  Kam elscy, K w ia t
kowscy, czy Kożuchowscy ku p u ją  
ks ią żk i u listonosza, a po przeczy
tan iu  ich odda ją za da rm o do na
szej b ib lio tek i. Rozpoczynamy ener
giczną w a lkę  o zw arte , zdyscyp lino
wane zespoły czytelnicze, przede 
w szystk im  zaś —  zespół a rtystycz-

ny. P o tra fim y  dotrzeć do pow ia tu, 
znajdziem y fundusze na po s taw ień«  
nowej, dużej św ie tlicy , odpow iada
jącej wym aganiom  k u ltu ra ln y m  na
szego etapu.

M nie  się zdaje, że ten  szybki 
w zrost zainteresowań k u ltu ra ln y c h  
ludz i naszego ko lek tyw u , nie by l 
p rzypadkow i7. Na dnie naszych n a j
w iększych niepowodzeń w  reku 
1951, w  okresie pozornego cofania 
się, do jrze w a ły  przesłanki na b u j
ne, jakościow o wyższe, obcowanie 
z książką, gazetą, rad iem  czy f i l 
mera.

Dlaczego K am e lsk i W incen ty  tak 
się nozczytal, że raid by naw e t k ro 
wom  o swoich w rażeniach opow ia
dać? Bo przecież tego, w  gruncie  rze
czy nie fata lnego, ro ku  1951 posze
rzy liśm y  bazę paszową. G run ty , zo
s ta ły  skomasowane, system tra w o - 
po lny zaprowadzony, a W incen ty  o- 
czek iw a l na nowe krow y. M usia ł 
się dobrze przygotować do objęcia 
fu n k c ji ha w ie lk ie j fe rm ie  soc ja li
stycznej. T ak  w ięc, być może m a
ło e fektow na tw a rd a  praca gospo
darcza nie ty lk o  u to row a ła  m u d ro 
gę do książki, ale co w ięce j —  zm u
s iła  go do czytan ia. v

W eźm y taką  K w ia tkow ską . Jest 
przecież rok  1953, przem iną ł spory 
szmat czasu, od 1951 roku. Przez 
ro k  1952 dn iów ka obrachunkowa 
znacznie wzrosła, budżet rodzinny 
okazał się dużo w iększy n iż  przed 
rok iem . K w ia tko w ską  stać na książ
k i. A le  czy ty lk o  to? Przecież w  
ow ym  „fa ta ln y m “  czasie gospoda
row a liśm y  na 300 kaw a łkach  ziem i! 
N iew iarygodne, ale ta k  jednak by 
ło. A n i tu  rac jona ln ie  zaplanować 
plodozmia.n, ow o niezbędne w  każ
dej socja listycznej gospodarce na 
stępstwo k u ltu r , ani porządnie ob 
rob ić. K w ia tkow ska  c iska ła  się po 
poletkach, trac iła , ja k  zresztą wszys
cy w ie le  cennego czasu na w ędrów 
k i  z jednego kaw a łka  k a r to f l i na 
d ru g i. Jakże m ogła dużo zaro
bić? A  dtziś kom asacja, p lanow a o r
ganizacja pracy, w iększa ilość m a
szyn, w y z w o liły  .czas, w o ln y  czas,
k tó ry  można poświęcić na życie
ku ltu ra ln e . T ak w ięc ekonom ia p ra 
cowała dla k u ltu ry .

N ie w iem , czy dobrze sobie spra
w ę naszego ponownego i  tym  ra 
zem stałego wzrostu w y tłu m aczy 
łam. Być może, b ra ku je  poszcze
gólnych ogn iw  w  m oim  rozum ow a
niu, ale jednego jestem pewna, że 
tru d  poznania rozw oju  gospodar
czego grom ad i gm in. m usi sobie
zadać każdy p ra cow n ik  k u ltu ra ln y  
w  terenie. Z rozum ie w tedy, ja k  w ie 
le d la  ożyw ien ia k u ltu ry  znaczy 
n iek iedy  z w y k ły  burak, czasem ko 
masacja, czasem system traw opo lny. 
K iedy  się zaś oderw ie  od życia e- 
kcnom icznego grom ady —  z kon ie
czności sprowadzi b laski, i  c ienie 
życia ku ltu ra lneg o  grom ady do 
c zy nn,i kó w  ad m i n i s t r  a cy j nych.

Zofia Trojanowska

T E O F IL  K O W A L C Z Y K

WAŁBRZYSKA BIBLIOTEKA FOWIATOWA
B ib l io te k a  P o w ia to w a  w  W a łb rz y c h u  

o b s łu g u je  przecie  w s z y s tk im  w ie ś , 
c h ło p a  -  s p ó łd z ie lc ę , p ra c o w n ik ó w  

P .O .M ., P a ń s tw o w y c h  G o s p o d a rs tw  R o l
n y c h , m a ło  i  ś re d n io ro ln y c h  o ra z  p ra 
c u ją c ą  m ło d z ie ż . W  10 g m in a c h  p o w ia 
tu , bo ty le  g m in  o b e jm u je , is tn ie ją  p u 
b lic z n e  b ib l io te k i  g m in n e , in s ty tu c je  
n ie z n a n e  w  P o lsce  s a n a c y jn e j. N ie z a le ż 
n ie  o d  tego  w  k a ż d e j g ro m a d z ie  p o w ia 
tu  z o rg a n iz o w a n o  p u n k ty  b ib lio te c z n e . 
B ib l io t e k i  g m in n e  i  p u n k ty  b ib lio te c z n e  
są a g e n d a m i B ib l io t e k i  P o w ia to w e j p rzez  
n ią  k ie ro w a n y m i i  k o n t ro lo w a n y m i.  B i 
b lio te k a  l ic z y  54.422 to m y . W je d n y m  
t y lk o  ro k u  1952 z a k u p io n o  8.324 to m y  
t j .  b lis k o  ty le  iile n p . w  M ie c h o w ie  za 
o k re s  d w u d z ie s to le c ia  rz ą d ó w  k a p i ta l i 
s ty c z n y c h  i  s a n a c y jn y c h . P o w iia i w a ł
b rz y s k i l ic z y  n ie w ie le  p o n a d  50.000 m ie 
s z k a ń c ó w  (bez m . W a łb rz y c h a , k tó r y  
s ta n o w i o d rę b n ą  je d n o s tk ę  a d m in is t ra 
c y jn ą ) , n a  1 m ie s z k a ń c a  p o w ia tu  w a ł
b rz y s k ie g o  p rz y p a d a  za te m  w ię c e j n iż  
1 k s ią ż k a , g d y  p rz e d  w o jn ą  w  p o w ie c ie  
m ie c h o w s k im  1 k s ią ż k a  p rz y p a d a ła  na 

J9.400 m ie s z k a ń c ó w . A  p rz e c ie ż  n ie  u -  
w zg l^ędn iono  w  ty m  ra c h u n k u  b o g a ty c h  
b ib l io te k  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h , s z k o l
n y c h  i  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h .

W ro k u  1951 i lo ś ć  c z y te lm ik ó w -c h ło -  
p ó w  w y n o s iła  1785, a w  1952 — 2610. 
W z ro s t w y ra ż a  s ię  c y f r ą  51 p ro c . w  
c ią g u  je d n e g o  ro k u ,  a w  n ie k tó ry c h  
g m in a c h  ja k  n p . W a łiim  o s ią g n ą ł 122 
p ro c . Jeszcze c ie k a w ie j w y p a d a  s ta ty 
s ty k a  c z y te ln ic tw a  l i t e r a tu r y  ra d z ie c 
k ie j ,  m a rk s is to w s k ie j i  p o p u la rn o  n a u 
k o w e j w ś ró d  c h ło p ó w . I lo ś ć  w y p o ż y 
czeń  z te j d z ie d z in y  w y n o s iła  w  ro k u  
1952 — 17.240. N a  każde g o  c h ło p a -a b o - 
n e n ta  p rz y p a d a ło  w ię c  p rz e c ię tn ie  6 
k s ią ż e k  z te j d z ie d z in y , podczas g d y  
p rz e d  w o jn ą , c y f r a  ta  w y ra ż a ła  s ię  ze
re m . T rz e b a  za te m  p o w ie d z ie ć , że w  
d z ie d z in ie  ro z p o w s z e c h n ia n ia  k s ią ż k i o - 
s ią g n ię to  n ie z n a n y  p rz e d te m  ro z m a c h , 
że w  d z ie d z in ie  k u l t u r y  w łą c z y ł się 
c h ło p , a k s ią ż k a  s z tu rm e m  z d o b y ła  w ieś , 
ró w n ie ż  k s ią ż k a  p o lity c z n a  i  p o p u la rn o  
n a u k o w a .

#
_ O ddaję głos Helen ie * M u rm y ło ; 

k ie row n iczce P ow ia tow e j B ib lio te k i 
w  W ałbrzychu.

—  K ie d y  m ie liśm y  trudn ośc i —  
ja k  nam  się zdawało n ie  do pokona
n ia  p rzy  organ izow an iu  b ib lio te k  i 
ic h  p ra cy  —  d la  przezwyciężenia 
tych  trudnośc i k ie ro w n ic y  i  p raco
w n ic y  B ib lio te k i P ow ia to w e j i  b ilio -  
te k  gm innych  z w a r li się w  ko lek 
ty w ie  pow ia tow ym . Da ło to  nam  
możność pokonan ia  trudności, posta
w ien ia  gm innych  b ib lio te k  pod 
w zględem  organ izacy jnym  na p ie rw 
szym  m ie jscu w  w o jew ództw ie , a 
w yp racow ane  przez nas fo rm y  
w spó łp racy  z czy te ln ik ie m  s ta ły  się 
w zorem  dla  ca łe j P olski.

Ten k o le k ty w  pow ia tow y zają ł 
m ie jsce Rady K s ią ż k i i  C zy te ln ic 
tw a*). Na naradach roboczych, zw o
ły w a n ych  początkow o raz w  m iesią
cu, a następnie 2 razy  w  m iesiącu, 
op racow yw a ł zasady dz ia ła lnośc i b i
b lio te k  na dany okres, a w ięc na 
k re ś la ł w szys tk im  b ib lio teko m  pu 
b licznym  ich zadania po lityczne, k o 
o rd yno w a ł je, us ta la ł p lan  i  k ie ru 
nek na tarc ia . Jeśli to b y ł czas żn iw  
— s ta ra ł się przez odpow iedn ią le k 
tu rę  podnieść wagę p racy  w  tym

czasie, a zatem  przekszta łca ł b ib lio 
te k i w  a g ita to ró w  polityczno-gospo
darczych. N iezależnie od tego ko 
le k ty w  ten przez zorgan izow anie 
sam okształcenia w  ram ach Wszech
n ic y  R adiow ej podnosi sw o je  k w a 
lif ik a c je . O bok niego fu n k c jo n u ją  
k o le k ty w y  gm inne, w  sk ład  k tó rych  
wchodzą k ie ro w n ic y  b ib lio te k  gm in 
nych  i  k ie ro w n ic y  punk tów  b ib lio 
tecznych w  gromadach. K o le k tyw y  
te  w yko n u ją  d y re k ty w y  ko lek tyw u  
pow iatowego. W  sk ład  k o le k tyw ó w  
gm innych  w chodzi także a k ty w  czy
te ln iczy  z grom ad, co um acnia ro lę  
k o le k tyw ó w  i zapew nia rea lizację 
zadań b ib lio te k  pub licznych . Na tym  
je dn ak  jeszcze nie  poprzestano. P rzy 
każdej bibliotece, dz ia ła ją  i  ro z w i
ja ją  się koła p rzy jac ió ł b ib lio te k i 
ja k o  organy pomocnicze przy ko 
le k tyw ach . Zadaniem  ich jes t op ie
ka  nad b ib lio te ka m i, urządzanie 
im prez, pomoc p rzy  w y k o n y w a n iu  
rysunków , plansz, p la ka tó w  i  o rga
n izow a n iu  w ystaw . Dzia ła lność tych  
k ó ł da ła  w  ro k u  1952 bardzo dobre 
w y n ik i.  W  zebraniach w z ię ło  udz ia ł 
1565 osób, na po trzeby b ib lio te k  ze
brano 17.789 zł, im prez m asowych 
urządzono 67, zorganizowano i  o- 
p racow ano 121 w ys ta w  ks iążk i, ga
zetek ściennych i  plansz, urządzono 
65 odczytów. K o ła  s ta ły  się mocną 
w ięz ią  b ib lio te k  z sze rok im i rzesza
m i czy te ln ików .

Ten system  p racy oparte j na sze
ro k im  ko le k tyw ie  podniósł czyte l
n ic tw o  w  pow iecie  w  c iągu jednego 
ro k u  o 56 proc i  pobudz ił do czy
tan ia  książek treści po lityczne j i 
popu la rno-naukow e j. S tosunek czy
te ln ik a  do przeczytanego dzie ła  na
b ra ł rum ieńcó w  życia.

O sta tn io  B ib lio teka  P ow ia tow a 
w  W ałb rzychu  w prow adza do sw o
je j p racy jeszcze jedną nowość. O r
gan izu je  t. zw. b ib lio te czk i sąsiedz
kie. Do p racy te j zaangażowany bę
dzie w y łączn ie  ch łopsk i i  m łodzieżo
w y  a k ty w  czyte ln iczy. Zadaniem  
każdego a k ty w is ty  będzie spowodo
wać, aby wskazane książki przeczy
ta l i  m ieszkańcy 5 lu b  7 dom ów oraz 
przeprow adzen ie z n im i dysku s ji na 
tem at przeczytanego dzieła. Treść 
d ysku s ji będzie podawana w  k ró t 
kości do w iadom ości b ib lio teko m  
gm innym , a następnie B ib lio tece  
P ow ia tow e j. P rzyczyn i się to, n ieza
leżnie od rozszerzenia czyte ln ic tw a  
do kom p le tow an ia  księgozbiorów  
zgodnie z życzeniam i czy te ln ikó w  i 
ich  zam iłow an iam i. Jeszcze bardzie j 
zb liży  książkę do masowego od
b io rcy . Teofil Kowalczyk

*) P o w o ła n a  R ada  K s ią ż k i C z y te ln ic 
tw a  w  p ra k ty c e  d o ty c h c z a s  jeszcze  n ie  
d z ia ła .

K r o n i k a  ra d z ie c k a

0 REALIZACJĘ PROGRAMU 
WYCHOWANIA POLITECHNICZNEGO
D la  da lszego p o d n ie s ie n ia  p o z io m u  

o s w ia iy  w  ZS R R  i  p o g łę b ie n ia  .lej 
s o c ja lis ty c z n e g o  c h a ra k te ru , X IX  

Z ja z d  K P Z R  u zn a ł za k o n ie c z n e  w p ro 
w a d z e n ie  do sz k ó ł ś re d n ic h  p ro g ra m u  
w y k s z ta łc e n ia  p o lite c h n ic z n e g o . P rze d  
s zko łą  ra d z ie c k ą , p rz e d  s p o łe cze ńs tw e m  
ra d z ie c k im  s ta je  n o w e  za d a n ie  godne  
s ta l in o w s k ie j e p o k i. ,,Zasada' p o li te c h 
n iczn e g o  w y k s z ta łc e n ia  — p isze  „ L i t ie -  
r a iu .n a ja  G a z ie ta “  — w y p ły w a  z p rze 
s ła n e k  z a w a r ty c h  w  g e n ia ln e j p ra c y  
S ta lin a  ,,E k o n o m ic z n e  p ro b le m y  so c ja 
l iz m u  w  Z S R R “ ; ta  zasadą oznacza l r z -  
w ó j n ow e g o  w  d z ie ja c h  o ś w ia ty  lu d o 
w e j,  p o c z ą te k  n ow e g o  e ta p u “ . P o lite c h 
n ic z n e  w y k s z ta łc e n ie  s ta n o w i p o tę ż n y  
ś ro d e k  w y c h o w a n ia  k o m u n is ty c z n e g o . 
W  za sad n iczy  sposób u d o s k o n a li się teo 
re ty c z n e  p rz y g o to w a n ie  m ło d z ie ż y  ra 
d z ie c k ie j do za da ń  b u d o w n ic z y c h  k o m u 
n iz m u .

J a k  s z y b c ie j i  le p ie j z re a liz o w a ć  p o 
w szechne  w y k s z ta łc e n ie  p o lite c h n ic z n e  
na  bazie  s z k o ln ic tw a  śre dn ie go ?  Z ja z d  
w y ty c z a  tu  n o w e  d ro g i. s ta w ia  p rz e d  
sp o łe cze ńs tw e m  ra d z ie c k im i k o n ie c z 
ność p rz y g o to w a n ia  w a ru n k ó w  d la  
r e a liz a c ji  n o w y c h  zadań.

T ro s k a  p a r t i i  je s t  tro s k a  ca łe g o  spo
łe cze ń s tw a  ra d z ie c k ie g o . L u d z ie  ra d z ie c 
cy  z o lb rz y m im  z a in te re s o w a n ie m  w y 
s łu c h a li z a p o w ie d z i Z ja z d u  i  o b e cn ie  
p o d e jm u ją  d y s k u s ję , d o tyczą cą  te m a tu  
re a liz a c ji  p ro g ra m u  w y k s z ta łc e n ia  p o l i 
te c h n ic z n e g o . P rz e d s ta w ic ie le  n a jro z 
m a its z y c h  z a w o d ó w  — to k a rz  i  a g ro 
n om , le k a rz  i  g ó rn ik ,  geo lo g  i  t r a k to 
rz y s ta , u c z o n y  i  k o łc h o ź n ik , w id z ą  s w ó j 
o b o w ią z e k  w  ty m , ażeby ra dą , k r y ty k ą ,  
o sob is tą  p ra c ą  p om ó c w  w y k o n a n iu  p ię 
kn eg o  d z ie ła . L u d z ie  ra d z ie c c y  p iszą  
l is t y  do m in is te rs tw a  o ś w ia ty , do w ła d z  
u n iw e rs y te c k ic h  i  s z k o ln y c h , do  re d a k 
c j i  , p ism , m ó w ią  o w ła s n y c h  d o ś w ia d 
cze n ia ch , s łużą  radą , z b liż a ją  te o r ię  
s z k o ły  do p r a k t y k i  ż yc ia .

„ L i t ie r a tu r n a ja  G a z ie ta “  z d n ia  31 m a r
ca b r . o p u b lik o w a ła  n ie k tó re  w y p o w ie 
d z i c z y te ln ik ó w .

A g ro n o m  z o k rę g u  d ż a m b u ls k ie g o  
p rz e s ła ł l is t  p t. „ W  w ie js k ie j  s z k o le “ . 
P o d k re ś la ją c  o lb r z y m i w z ro s t n a u k o 
w y c h  i  te c h n ic z n y c h  k a d r  Z S R R  w  c ią 
g u  o s ta tn ie g o  czasu, c z y te ln ik  k r y ty c z 
n ie  o cen ia  w  n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h  
p ra c ę  s z k o ln ic tw a  w ie js k ie g o . A b s o l
w e n c i w o lą  s ied z ie ć  p rz y  b iu r k u ,  n iż  iść  
w  życ ie , na  p o la  k o łc h o z o w e . Z d a n ie m  
a u to ra  l is tu ,  w y p ły w a  to  z b ra k u  p e ł
nego  ,,k o łc h o ź n ic z e g o “  w y k s z ta łc e n ia . 
,,S zko ła  n ie  u m ia ła  p o rw a ć  u c zn ia  ro 
m a n ty z m e m  p ro d u k c j i  k o łc h o ź n ic z e j“ . 
M ó w ią c  po p ro s tu  ż y c ie  żąda o d  abso l
w e n ta  w ię ce j,, n iż  on  u m ie . N a le ż y  
z m ie n ić  p ro g ra m y  s z ko ln e  p o d  k ą te m  
w ię ksze g o  z b liż e n ia  s z k o ły  do  życ ia . 
,,N a le ż y  b a rd z ie j szczefeołowo o ś w ie tla ć  
z a g a d n ie n ia  g osp o d a rs tw a  ro ln ic z e g o , 
z b liż a ją c  te o r ię  do p rz e d s ię b io rs tw a  k o ł-  
c h o ź n icze g o “ . T rz e b a  ta k ż e  s tw o rz y ć  w  
s z k o ła ch  bazę m a te r ia ln ą  do  n a u cza n ia  
p o lite c h n ic z n e g o : d z ia łk ę  a g ro b io lo g ii,
g a b in e ty  f i z y k i  i  c h e m ii,  p ra c o w n ie  
te c h n ic z n e . D la  r e a liz a c ji  ty c h  c e ló w  
n a le ż y  p rz y c ią g n ą ć  p ra c o w n ik ó w  z 
M TS , k ie ro w n ic tw a  so w ch o zó w  i  k o ł 
chozów .

Z w ią z e k  s z k o ły  z ż y c ie m  n ie  m oże  o -  
g ra n ic z a ć  s ię  ty lk o  do w y c ie c z e k  do 
k o łc h o z ó w . Z a ję c ia  na  d z ia łc e  a g ro b io -  
lo g ic z n e j, w  g a b in e ta c h  c h e m ii i  b io lo 
g ii ,  w  p ra c o w n ia c h  te c h n ic z n y c h  m uszą 
s ta n o w ić  o rg a n ic z n ą  część p ro g ra m u  
n a u c z a n ia  s zko ln e g o  ja k o  ze spo le n ie  
te o r i i  z p ra k ty k ą .  S zko ła  p o w in n a  b rać  
u d z ia ł w  p ra c a c h  n a d  za le s ie n ie m , p o 
m a ga ć  w  o k re s ie  ż n iw , w  h o d o w li  b y 
d ła  i td .

In n y  c z y te ln ik  p isze  o d o n io s łe j r o l i  
D T S  (D z ie c ię c a  T e c h n ic z n a  S ta c ja ); 
D o sz k ó ł D T S -y  w p ro w a d z a ją  z m ie js c a  
z a in te re s o w a n ia  p o lite c h n ic z n e , uczą  ra -  
d io a m a to rs tw a  czy  e le k tro te c h n ik i .  C z y 
te ln ik  d o ra d za  in te n s y w n y  ro z w ó j 
D T S -ó w , p o n ie w a ż  „ re a liz a c ja  zadań  w y 
k s z ta łc e n ia  p o lite c h n ic z n e g o  w y m a g a  
s ta n o w czo  s iln ie js z e g o , żyw szego  z w ią z 
k u  m ię d z y  s zko łą  a ro z b u d z e n ie m  w ś ró d  
dzie-ci z a in te re s o w a ń  te c h n ic z n y c h . N a 
le ż y  w  n a jb l iż s z y m  czasie z a o p a trz y ć  
b a rd z ie j o b f ic ie  D T S -y  w  m a te r ia ły  te 
c h n ic z n e “ .

N a u c z y c ie l f i z y k i  z S a ra to w a  uw aża , 
że w ie lk ą  p om o cą  w  d z ie le  re a l iz a c j i  
po i: te c h n ic z n e g o  w y k s z ta łc e n ia  m oże  s łu 
ż y ć  f i lm .  „S z c z e g ó ln ie  s z e ro k ie  są m o 
ż liw o ś c i f i lm u  — p isze  c z y te ln ik  — w  
z a k re s ie  p o k a z u  p ra k ty c z n e g o  s to so w a 
n ia  te j ' te c h n ik i ,  ja k ie j  u c z y  s z ko ła . 
M ło d z ie ż  m oże zo ba czyć  na  f i lm ie  p racę  
e le k try c z n e g o  g e n e ra to ra , u rz ą d z e n ie  i  
fu n k c jo n o w a n ie  e le k tro w n i i t p . “  O czy 
w iś c ie  f i lm y  ta k ie  is tn ie ją .  C h o d z i je d 
n a ł: o ic h  częste w y ś w ie t la n ie ,  o w p ro 
w a d ze n ie  n a u k o w e g o  f i lm u  do sz k ó ł ja 
k o  o rg a n ic z n e j części p ro g ra m u  n a u 
cza n ia  p o li ie c h n ic z n e g o .

G ru p a  n a u c z y c ie li z L e n in g ra d u  d y 
s k u tu je  n a d  p ro g ra m e m  n a u c z a n ia  ch e 
m i i  w  ś re d n im  s z k o ln ic tw ie , r e jo n o w y m . 
Ż ą d a  bogatszego ro z w in ię c ia  tego  d z ia łu . 
P o d n o s i b ra k i,  p ro p o n u je  u le p sze n ia .

L is ty  c z y te ln ik ó w  ra d z ie c k ic h  w  s p ra 
w ie  p o lite c h n ic z n e g o  n a u cza n ia  ś w ia d czą  
o  ż y w e j tro sce , z Jaką sp o łe cze ńs tw o  
ra o z ie c k ie  p rz y ję ło  w y ty c z n e  X IX  Z ja 
zd u . M ó w ią  też  o ty m , że c z ło w ie k  ra 
d z ie c k i — p ra w d z iw y  gosp o d a rz  k r a ju — 
uw aża  ka żdą  sp ra w ę  p a ń s tw o w ą  i  spo
łe czn ą  za s w o ją  o so b is tą  i  d ąży  z o d 
d a n ie m  do je j  re a liz a c ji .

„ŻNIW A“  NIKOŁAJEWEJ 
NA EKRANIE

G łośna  i  c iesząca s ię  zas łużoną  p o c z y t-  
n ośc ią  p o w ie ść  H . N ik o ła je w e j „ Ż n iw a “  
zo s ta ła  s fi lm o w a n a . F i lm  w  r e a liz a c ji  
z n a k o m ite g o  re żyse ra  P u d o w k in a  n os i 
t y t u ł  „ P o w r ó t  W a sy la  B o r tn ik o w a “  — i  
p o d ty tu ł:  w e d le  m o ty w ó w  „ Ż n iw “  N i 
k o ła je w e j.  T a k ie  u ję c ie  m ó w i, ze sce
n a r iu s z  w y k o rz y s ta ł z p o w ie ś c i N ik o ła 
je w e j t y lk o  n ie k tó re  w ą tk i,  a p rzed e  
w s z y s tk im  g łó w n y : sp ra w ę  B o r tn ik o w a , 
je g o  żo n y  i  „ t r z e c ie g o “  — S tie p a n a  M o 
ch ow a . K r y ty k a  ra d z ie c k a  p o d k re ś la , że 
s ce n a riu sz  w  o p ra c o w a n iu  a u to r k i  
„ Ż n iw “  i  E. G a b ry ło w ic z a  s ta n o w i w ła 
ś c iw ie  n ow e  d z ie ło  l i te ra c k ie ,  t y lk o  czę
ś c io w o  zb ie żn e  z p o p u la rn ą  p o w ie ś c ią .

J a k  w y p a d ła  n o w a  f i lm o w a  w e rs ja  
„ Ż n iw “ ? „ L it ie r a tu r n a ja  G a z ie ta “  u w a 
ża f i lm  za u d a n y . O p o w ie ść  o losa ch  
o s o b is ty c h  t r o jg a  lu d z i to c z y  się w a r tk o  
i  c iekaw ie -. D z ię k i p e łn e j s ile  re ż y s e r
s k ie g o  m is trz o s tw a  P u d o w k in a  w id z  
p rz e n ik a  w  ś w ia t w e w n ę trz n y c h  p rz e ż y ć  
b o h a te ró w . R eżyse r u m ie ję tn ie  w y k o r z y 
s ta ł b o g a c tw o  o b ra z o w e j m o w y  f i lm u  i  
o tw o rz y ł  p rz e d  w id o w n ią  p o e z ję  i  cz y 
stość l i* d z k ic h  u czuć , p o k a z a ł m o ra ln ą  
w a r to ś ć  sze regow ego  c z ło w ie k a  ra d z ie c 
k ie g o . K ra jo b ra z , z n a k o m ic ie  s f i lm o w a 
n y , zos ta ł s h a rm o n iz o w a n y  z a k c ją . z 
c h a ra k te ry s ty k ą  b o h a te ró w , z ic h  s ta 
n a m i p s y c h ic z n y m i. A le  p rz e n ie s ie n ie  
p u n k tu  c ię żko śc i na s p ra w y  o sob is te  
o s ła b iło  o b ra z  ż y c ia  k o łc h o z o w e g o . 
Z w ę ż o n y  z o s ta ł k ravg d ru g o p la n o w y c h  
b o h a te ró w ; c h a ra k te ry s ty k a  d z ia ła c z y  
k o łc h o ź n ic z y c h , k ie ro w n ik ó w  p a r t y jn y c h  
w y p a d ła  s ła b ie j a n iż e li w  p o w ie ś c i. 
F i lm  z y s k a łb y  z p e w n o śc ią , g d y b y  z ró 
w n ą  s iłą  u k a z a ł t ło  o s o b is ty c h  lo s ó w  — 
k o łc h o z , k o ń c z y  k r y t y k  „ L i t ie r a tu r n e j  
G a z ie ty “ .

Grzegorz Tim ofiejew
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B R O N IS ŁA W  C H Ę C IŃ S K I

WIEJJKIE
O C H ŁO P IE  CO S IĘ  M A T K I W Y P IE R A Ł

Chłop, który z matką wespół z gospodarki zbierał, 
gdy szło o obowiązki, matki się wypierał.
— M atka sobie, ja  sobie osobno — widzicie.
Rzekli mu w Gminnej Radzie: —  M atk i się wstydzicie?

O L IS A C H  I  W IL K A C H  W  OWCZEJ SKÓRZE

Złote góry spółdzielcom kułak obiecywał:
Przyjm ijcie mnie — pożytek będziecie mieć wielki, 
lecz w spółdzielni nie mają —  i cóż tu ukrywać —  
chlewni dla wilków, lisów farbowanych wszelkich.

O ZB Y T  G O R LIW Y M  P R ZE W O D N IC ZĄ C Y M

Spóźnił się chłop z dostawą o jeden dzień 
—  mlocarnia się zepsuła, wszak zdarza się.

Przewodniczący nie słuchał tłumaczenia,
sto złotych grzywny wlepił i rzekł: Dowidzenia!

Niestety, nie u jrzeli się więcej — no cóż, 
nazbyt gorliwy był nie urzęduje już.

M IŁ O Ś N IK  PRZYRO DY

Był w agencji listonosz, ot niedbaluch jakiś. 
Chciał, by pocztę za niego nosił w iatr i ptaki. 
Rozpatrzono w nikliw ie tę ciekawą sprawę —  
Lubi przyrodę — dać go na zieloną trawę.

TADEUSZ SŁUPECKI

f T  A R IE R A  W incentego Sko-
w ro nka  ja ko  ku ltu ra lneg o  — 
je ś li nie działacza, to p rzy 

n a jm n ie j w o dz ire ja  sw e j grom ady  
—  rozpoczęła się ju ż  przed w o jn ą  z 
m om entem , k iedy  S kow ronek po 
raz  p ierw szy, lecz n ie  osta tn i w  ży
c iu  p o p ił m ężnie na odpuście i  na 
czele siedm iu w a leczrych  d ruhów  
z K a to lick ie g o  Stowarzyszenia M ło 
dzieży M ęskie j ro z b ił w  d robny  
puch. 16 straganów  z p iw em , b u łk a 
m i i salcesonem, oszczędzając je d y 
nie  k ram y z m edalikam i. A  poszło 
o to, że k tó ryś  ze s tragan ia rzy  o- 
ś m ie lił się b luźn ierczo targnąć na 
teologiczne fundam en ty  Kościoła, 
tw ie rdząc  pub liczn ie , ja ko b y  jego  
ciemne grzane p iw o  lep ie j sku tko 
w a ło  na k o lk i w  brzuchu niż gipso
w a  fig u rk a  świętego Pafnucego, 
w yg ran a  przez S kow ronka  na od
pustow e j lo te ry jce .

W spom inając tę pełną k u ltu ra ln e j 
tężyzny epokę. S kow ronek m ach i
na ln ie  po rów nyw a ł ją ze sw ym  ża
łosnym  w ie k ićm  m ęskim , w iek ie m

R ys .  B. M o rska

k lęsk i. Z ly  los a częściowo i  daw 
na w odz ire jow ska  ży łka  kazały m u  
pozostać nadal g rom adzkim  a k ty w i
stą od k u ltu ry . T y le  ty lk o , że te
raz ju ż  w  Polsce Ludow ej...

—  Ech, ta je ic h  dzisiejsza k u l
tura... — m yśla ł żałośnie S kow ro 
ne k  w  p rzyp ływ ie  rozczu len ia  nad 
ta m tą , drogą m u w iz ją  przeszłości. 
W try n ia ją  chłopom  gazety, książ
k i, św ie tlice , naw et k in o  na k ó ł
kach, a im  by trzeba ta k  coś po 
starem u... Choćby jeszcze jeden  
chór w  kościele albo w ięce j f ig u 
re k  św ię tych do proces ji na niesz
porach...

R edakto r „W s i"  odczytał do koń
ca m aszynopis hum oreski, k tó re j 
fragm e n t po zw o liliśm y  sobie p rz y 
toczyć na wstęp ie i  w estchną ł:

—  I  to  ma być współczesna sa
ty ra  na m ankam enty a k c ji upo
wszechnian ia k u ltu ry  na wsi?  
Gdzież dziś jeszc-z m oż liw y  jes t ta 
k i przedpotopowy m am ut, m arzący  
nie o pow iększen iu g rom adzk ie j b i
b lio te k i, lecz ilośc i f ig u r  św iętych  
na procesjach?

Ponieważ doszedł do w n iosku , że 
ta k ic h  „ m am u tów “  ju ż  n ie  ma, 
w ięc z ro b ił na m arg inesie maszy
nop isu  adnotację :

„N iez łe , ale wyssane z palca. 
B ra k  rzeczyw is te j znajom ości te
ren u ".

Po czym sięgnął po następną ko
pertę . Z aw ie ra ła  ona odpowiedź na 
ankie tę , rozesłaną n iedaw no do ak 
ty w is tó w  k u ltu ra ln y c h  na wsi.

—  Co? Co on plecie?  — zżym nął 
się naraz, przebiegając w zrok iem  
ankietę.

Józef Jaskó łka ze Szczepańcowej 
ko ło  G łow ienka  odpow iada ł redak
c j i  węzłow ato, że „na  w s i żadne 
czy te ln ic tw o  powodzenia nie ma i 
m ieć nie  będzie, a to bez to, iż 
chłopom  teraz b ra k  p ien iędzy na 
prenum era tę  oraz czasu na czyta
nie, ja k o  że ca ły dzionek trudz ić  
się muszą pracą w  gospodarkach .“

—  A  to  c i dopiero zna laz ł się 
„a k ty w is ta " !  — red ak to r aż p lasnąl 
d łon ią  po Uście. — Nie rozum ie  
na jp rostszych  spraw  dotyczących  
k u ltu ry , a p rzy  tym  sam sobie 
przeczy... T w ie rd z i na p rzyk ład , że 
chłopom  z jego w s i b rak pien iędzy

R ys .  B . H o rs k a

1 —  A  rzuca j do stu d iab łów ! Rzu
ca j zan im  cię grom ada sfima ze 
swego życia n ie  w y rz u c i! Że też 
wśród naszego dzielnego a k ty w u  
ku ltu ra lneg o  na w s i tra f ia ją  się 
jeszcze tacy zam askow ani „a k ty w i
śc i"! Im  to w łaśn ie  chóry kościelna  
organizować a lbo gipsowe f ig u rk i 
na procesjach nosić! Na tym  zapisze 
można by ło  zarobić! Choćby ob ie t
nicę ra ju  po śm ierci!... — zżym nął 
się red ak to r po raz d ru g i i osta tn i, 
ponieważ a k u ra t w z ro k  jego t r a f i ł  
na ta k  lekceważąco przedtem  po
tra k to w a n y  maszynopis hum oreski 
o W incentym  S kow ronku...

—  Hm ... —  m ru k n ą ł po c h w ili 
ja k b y  nam ysłu . — Hm... W praw dzie  
ten nazyw a się Jaskó łka , ale m o
że by je d n a k  w a rto  ją- by ło  prze
czytać d ru g i raz? Zda je  się, że po
rusza ona tem at dość jeszcze is to t
ny na obecnym  etapie naszej w a lk i 
o rozw ó j socja lis tyczne j k u ltu ry  na  
wsi...

P. S. od au to ra : D la zachowania  
kom pozycy jne j rów now ag i n in ie j
szego fe lie ton u  należy jeszcze w y 
jaśn ić  czy te ln ikom  genezę jego ty 
tu łu . Otóż h is to ria  o g rom adzkim  
aktyw iśc ie  k u ltu ra ln y m  Jaskółce ze 
Szczepańcowej dlatego została na
zwana nader sm utną, bo pom im o  
pozorów  —  je s t ona do końca p ra w 
dziwa, i

JÓ ZEF P O G A N CZ. N IE D Z IE L S K I

Pomowska świetlica w Dobrodzieniu Pisarze pomorskiej 
ziemi

Historia nader smutna o Jaskółce
na gazety, a jednocześnie pisze, iż 
„w iększość z n ich  p racu je  dodat
kow o w  fab rykach , bo gospodarki 
u nas m ałe". C zy li — ana lizow a ł 
red ak to r  — jest i  skrom ny docho- 
dz ik  z ro ln ic tw a  i  niezgorszy zaro
bek z fa b ry k i. W idzi też nasz Ja
skó łka  b rak czasu na czytan ie z po
w odu „n ieogran iczonych godzin  
pracy indyw idua lnego  chłopa", a 
m im o to z uporem  podkreśla, że „ to  
ko n tra k ta c ja  i  spó łdz ie ln ia  p ro d u k 
cy jna  je s t na jgorszym  w rog iem  ro l
n ik ó w ", ja k b y  ta spółdzie ln ia nie  
by ła  jedyną  fo rm ą  gospodarki ro l
ne j, gdzie chłop może się w yzw o
lić  od zm ory tych  „n ieogran iczo
nych ilośc i godzin p racy", i  swego 
dotychczasowego, w y ja łow ionego  z 
k u ltu ra ln y c h  potrzeb życia...

■— A lb o  ra k i znów  k w ia te k  — 
ciągnął w  m yślach redakto r. — P i
sze ów  Jaskółka  z t Szczepańcowej, 
że „ ro ln ik  nie m a teraz op łacalnoś
ci swych p ro d u k tó w "! Jakby ju ż  
zapom niał, ile : to m e tró w  ż^ita m u
s ia ł sprzedać przed .w o jną , ,aby na
być p ług  czy lichy  g a rn itu re k  i ja k  
to Państwo Ludow i pos taw iło  na
reszcie chłopa na nogi przez system  
k o n tra k ta c ji i  s ta łych  cen! A lb o  
tak ie  zdanie: „W  rtdeście nie m ają  
zajęcia, to m ają  czas czytać". Też 
dobre sobie! Patrzeć dziś na m ia 
sto przez pokap ita lis tyczny  m it o 
m ieście-p ijaw ce w s i! „D a jc ie  ro l
n ik o w i w ięce j nawozów sztucznych, 
żelaza i  cementu, a on ju ż  sam bę
dzie bez czytan ia  w iedz ia ł, co ro 
b ić“ . Przecież ten cz łow iek nie ty l
ko, że n ie  rozum ie znaczenia upo
wszechniania nowoczesnej w iedzy  
ag ra rne j d la  ro ln ic tw a , ale nie w i
dz i p rzy  tym  an i naszego soc ja lis ty 
cznego przem ysłu i  jego ogrom nych  
potrzeb, an i sojuszu robotniczo- 
chłopskiego!

„K orespondow ać z W am i przesta
nę, bo to kosztu je m nie  i  czas i  pa
p ie r i  znaczki, a chłopom  wasze czy
tan ie  i  ta k  n ie  w  g łow ie  a i  ja  sam 
rych ło  tę waszą k u ltu rę  porzucę, bo 
widzę, iż żadnego stąd dochodu nie  
uzyskam ".

m J t-

M ŁO D Y , dw ud z ies to le tn i t r a k 
to rzysta  K u s  Józef z P ań
stwow ego O środka M aszyno

wego w  D obrodz ien iu  (p o w ia t L u b 
lin iec), p rzypom n i n ie raz dz iad
k o w i ż a rto b liw ie :

—  O ra liśc ie  we dw ora ch  b y k a 
m i, a ja  teraz orzę tra k to re m . W y 
ście o ra li jaśnie,panom na rozkosze 
życiowe, ja  orzę na ch leb całem u 
narodow i.

— He, he synku , to  n ie  tw o ja  
zasługa, —  nie —  dziadek o tw ie ra  
bezzębną gębę, śm ie je się dobro
dusznie —  ino może ta k ic h  ja k  ja, 
co o ten tra k to r , o ten  n o w y  po
rządek na św iecie w a lc z y li z jaśn ie- 
panam i i  in n y m i gnęb ic ie lam i lu du . 
T yś teraz . po w in ie n  być d u m n y  , z 
tego, że tw ó j dz iadek i  o jc iec to 
ro w a li c i drogę do ludzk iego  życia. 
Tobie in o  pracować, pracować, 
uczyć się p rz y  ty m  i  iść naprzód. 
D roga o tw a rta  wszerz i  w zd łuż.

W nuczek też się śm ie je w ra z  z 
dz iadkiem . W yra b ia  przecież na 
sw o im  „U rsus ie “  w  spó łdz ie ln i p ro 
d u k c y jn e j 190 procent no rm y. U czy 
się także i  to  bardzo p iln ie . Oczy
w iście, nie w  szkole, ty lk o  w  św ie t
l ic y  P O M -ow sk ie j. Ń ie  ty lk o  on, 
św ie tlica  bow iem  każdego w ieczoru  
je s t liczn ie  odw iedzana przez  p ra 
cow n ikó w  PO M , przede w szyst
k im  przez m łodzież. Teraz tro c h ę  
tam  przestrzenn ie], tra k to rzyśc i bo
w ie m  w y je c h a li do p ra cy  w  spół
dz ie ln iach  p ro d u kcy jn ych . A le  gdy 
się z a jrz y  w  z im o w y  w ieczór, to  aż 
radość pa trzeć na ten m łodzieńczy 
zapa ł do ośw ia ty  i  k u ltu ry .  W p ra w  
dzie n ie k tó rzy  g ra ją  w  ping-ponga 
i  szachy, ale w iększość czyta  z za
in te resow an iem  d z ie n n ik i i  czaso
pism a (p re nu m eru ją  14 różnych  ty 
tu łó w )  lu b  słucha rad ia . W łaśn ie 
m iło ś n ik ó w  s łuchan ia  ra d ia  je s t 
sporo.

Po re fe rac ie  B oles ław a B ie ru ta  
na Z jeździe Spółdzielczości, nada
nym  przez rad io  na zebran iu maso
w ym  padło 11 zobowiązań in d y w id u 
a lnych  i  k ilk a  zespołowych. 12 m a r
ca pod ję to  now ych 13 in d y w id u a l
nych zobow iązań i  6 zespołowych. 
To znaczy, że wszyscy trak to rzyśc i, 
m echanicy w a rsz ta tow i i  in n i p raco
w n ic y  po d ję li zobow iązania m. in 
n y m i tak ie , ja k  w yo ran ie  do końca

ro k u  przeszło 2000 (dwa tysiące) 
hektarów .

P rzyp a trzm y  się p ra cy  św ie tlico 
w e j, k tó ra  jes t ku źn ią  ni© ty lk o  
ic h  szkolen ia spo łeczno-ku ltu ra lne
go, lecz też pośrednio i zawodowego.

P rzew odniczący P O M -ow skiego 
K o ła  ZM P, Jan ta  K a ro l, m echan ik 
re jon ow y , rep a ru ją cy  m aszyny p rzy  
p racy  w  polach, liazy  zaledw ie 20 
la t. On w łaśnie jest na jb a rdz ie j za
pa lonym  słuchaczem  a u d y c ji ra 
d iow ych , czy te ln ik ie m  prasy i  dys
ku ta n tem  nad w ys łuchaną i  prze
czytaną treścią. Jest c iekawa audy
cja, a r ty k u ł w  prasie, re fe ra t, czy 
pogadanka w  ś w ie tlic y  —  ju ż  Jan
ta zabiera głos i  żyw o treść1 kom en
tu je . W n iosk i w yc iąga  logiczne, 
zdrow e i  m ob ilizu jące . Ż yw o  też in 
teresu je się całością p ra cy  swego 
zakładu. A le  nie ty lk o  to  —  Jan 
ta  to św ie tny a g ita to r i  liczn ie  ścią 
ga do ś w ie tlic y  pozapom owską m ło 
dzież, k tó ra  w łącza się w  ry tm  p ra 
cy P O M -owskiego K o ła  ZM P, liczą
cego 50 członków .

Śladem J a n ty  idzie  siedemnasto
le tn i K rzyw o ń , pom ocn ik w arszta
to w y , syn szofera z D óbr odzienia. 
T a k  samo ja k  Janta, ściąga do 
ś w ie tlic y  pozapom owską m łodzież. 
D z ię k i jego p racy  o rgan izacyjne j,

L u d o w y  Zesipół S po rtow y  p rz y  
ś w ie tlic y  P O M -ow skie j, lic z y  prze
szło 40 osób. Równocześnie bardzo 
dużo czyta.

Świeżo upieczony trak to rzys ta , 
K aźm irek  Ryszard, syn m a ło ro l
nego chłopa z sąsiednich Bolesławie, 
pierwszą o rkę  po kurs ie  rozpoczął 
w  spó łdz ie ln i p ro du kcy jn e j Jeżowa. 
I  od raizu zaczął przodować. Orze 
nie  ty lk o  ponad normę, ale taik sta
rann ie , że spó łdzie lcy z w ró c ili się 
z prośbą do POM, by w łaśnie 
K a źm ire k  całość p racy wiosennej u 
n ich  przeprówadizdł. Sw ó j zawód 
pokochał w łaśnie poprzez uśw iado
m ienie społeczne w  św ie tlic y . N igdy  
je j też nie pom inie, gdy ty lk o  czas 
na to  pozwala. W ieczoram i p rzy 
jeżdża row erem  i  bezinteresownie 
p ro w a dz i PO M -ow ską b ib lio tekę .

W ysta rczy choć ty lu  d la  p rz y 
k ła d u  ukazać. T ak ich  jest o w ie le  
w ięce j i . dz ięk i ich  p racy ro z w ija  
się życię św ie tlicow e. Ś w ie tlica  
m a zespól sam okszta łceniow y i m u
zyczny. 650-tomową b ib lio tekę , sta
ran n ie  i  pom ysłowo redagowaną co 
m iesiąc gazetkę ścienną. N ie  b ra ku 
je  też w yk re sów  i  rysu n kó w  obra
zu jących pracę i  osiągnięcia w  oko
liczn ych  spó łdz ie ln iach p ro d u k c y j
nych.

W

F o to  C A F

Kujawiak „po amerykańsku“
M ia ła m  szczęście  o g lą d a ć  w y s tę p  „ A r -  

to s u “ , na  k tó r y m  p u b lic z n o ś ć  b a w iła  się 
d o s ko n a le . P odczas „ w y w ia d u  d z ie n n i
k a rz a  z p rz o d u ją c ą  d o ja r k ą “  c h ło p i aż 
p o k ła d a li s ię  ze ś m ie c h u  a m o n o lo g o w i 
k u ła c k ie g o  „ d e m o k r a ty “  w tó ro w a ły  w y 
b u c h y  w eso ło śc i. W s z y s tk o  b y ło b y  s ię  
s k o ń c z y ło  ja k  n a j le p ie j  k u  z a d o w o le n iu  
a r ty s tó w  i  p u b lic z n o ś c i, g d y b y ...  n ie  ta 
n ie c  lu d o w y  a ś c iś le j — „ k u ja w ia k “ .

W ysz ła  na  scenę n icze g o  sob ie  c z a rn u l
k a  z o g n is ty m  m a k ie m  w e w ło sa ch , w  
b ia łe j b lu z c e  z s z e ro k im i rę k a w a m i i  
p rz y k u s e j,  p a s ia s te j s p ó d n ic y  z je d w a b 
n y c h  w s tą żek , c z y l i  w  s t ro ju  ło w ic k im , 
w y k o n a n y m  z m a te r ia łó w  n a b y ty c h  w  
s to is k a c h  g a la n te ry jn y c h  G ru n t,  że b y ły  
pasy, k to  b y  ta m  m a r tw i ł  s ię  o k o lo ry  
i  u k ła d !

.. .I ja k  n ie  f ik n ie  n og ą ! Z d a w a ło  się,
że k o m u ś  w le p iła  tę g ie g o  ko -pn iaka  P o 
te m  p o d ro b iła  na d ru g i k o n ie c  sceny, 
ja k b y  je j  k to  n o g i w  k o s tk a c h  S pęta ł 
s z n u rk ie m . T u  zn ó w  k o p n ę ła  zam aszy
śc ie  p o w ie trz e , n ic z y m  p rz o d u ją c y  fu tb o 
l is ta  p iłk ę . N ag le  o d s k o c z y ła  od b a r ie ry  
na sam  ś ro d e k  sceny  i tu ta j  zaczęła  k r ę 
c ić  s ię  na p o d o b ie ń s tw o  d re w n ia n e g o  b ą 
k a  w  m is trz o w s k im  p iru e c ie . S p ó d n ica  
ro z p ię ła  s ię  na w y s o k o ś c i b io d e r  w  
k s z ta łc ie  n a jm o d n ie js z e g o  p a ra śo la  a 
w io s e n n y  w ia t r ,  p ra w d z iw y  z b y tk o w n ik ,  
p o d e rw a ł ją  jeszcze w y ż e j i  o k rę c i ł  d o 
o k o ła  g ło w y .

— H i i i i i i . . .  — za n io s ła  s ię  k o b ie c in a *  
s iedząca  o b o k  m n ie  z le w e j s tro n y .

— O oooooch ! — z a w tó ro w a ła  sąsiadka  
z p ra w e j s tro n y , ś c ią g a ją c  c h u s tk ę  na 
g ó rn ą  p o ło w ę  tw a rz y .

K o b ie ta  siedząca p rzede  m ną n ie  m ia ła  
co śc iągać na oczy , g d y ż  p rz y s z ła  z o d 
k r y tą  g ło w ą  i  b y ła  z a ję ta  in n ą  ro b o tą . 
P rz y c is k a ła  o b ie m a  rę k a m i g ło w in ę  
o ś m io le tn ie g o  c h ło p a k a  do p o d o łk a , a 
te n  w ie rz g a ł z c a łe j s i ły  i  c h ry p ia ł  
o s trze g aw czo  m ię d z y  fa łd a m i za p a s k i: 
M a m o  p u ść ta , bo ja k  was h u k n ę  g ło w ą  
w  d o łe k , to  w a m  dech  zaprze !

— H i- h i - h i - h i  — d ła w iła  s ię  o rd y n a r 
n y m  śm iech e m  g ro m a d a  p o d ro s tk ó w .

— Jó óze k , a n ie  p a trz  że ta m , bo c i 
ta k  s k ó rę  z le ję , że do  d ru g ie j  W ie lk a n o 
c y  p op a m ię tasz .

Z  b o k u  re c h o ta ła  g ru p a  k a w a le ró w  i  
s y p a ła  g ru b y m i d o w c ip a m i.. .

W s z y s tk o  m a s w ó j k o n ie c  1 te n  am e
r y k a ń s k i k u ja w ia k  z p io ru n u ją c y m i 
e fe k ta m i też  d o b ie g ł do  k o ń c a , lecz 
p rz e d te m  p o ło w a  w id z ó w  w y n io s ła  się 
do d om u .

W n io se k?  Je ś li k to ś  d e c y d u je  s ię  w y 
s tę p o w a ć  z ta ń c e m  lu d o w y m , p o w in ie n  
znać je g o  c h a ra k te r ,  zaś te n  k to  a n g a żu je  
w y k o n a w c ę  (w  ty m  w y p a d k u  „ A r to s “ ) 
m a  o b o w ią z e k  z a tro szczyć  s ię, b y  ta ń 
có w  lu d o w y c h  n ie  ta ń czo n o  ,,po a m e ry 
k a ń s k u “ , a b ra n o  p rz y k ła d  z „ M a 
zo w sza “ .

K ry s ty n a  P a ły s 1.

Trzech na jednego
Z g a d u j zg ad u la , czem u s ię  ta k  m a rn ie  

do  n ie d a w n a  w io d ło  M ic h a ło w i M a z u ro 
w i  z g ro m a d y  M ie rc z y c e , gm . W ądroże  
W ie lk ie , p o w . L e g n ica?  G ospoda rz  z 
n ie g o  p rze c ie ż  d o b ry . C zyżb y  w ię c  n ie  
w y d a rz y ł  m u  s ię  m in io n y  ro k ?  Skądże 
z n o w u , h o d o w lę  ro z w in ą ł, p ro d u k c ję  
m le k a  p o t r o i ł ,  ro z s z e rz y ł ta kże  u p ra w ę  
b u ra k a . W ięc  m oże p a ń s tw u  n ie  o ds ta 
w ia ł,  w y w o z ił na c z a rn y  ry n e k  i  p r z y 
ła p a ła  go m ilic ja ?  N ie  o b ra ż a jm y  M a 
z u ra , je s t  to  b o w ie m  s u m ie n n y , p a t r io 
ty c z n y  ch ło p .

Cóż s ię  w ię c  ta k ie g o  s ta ło , że te n  
w c a le  n ie  b ie d n y  c h ło p  o m a ło  n ie  o g ło 
s i ł  u pad łośc i?

A n o  p r z y t r a f i ło  m u  się  n a jw ię k s z e  
n ieszczęście , ja k ie  m oże s p o tk a ć  p ro 
d u c e n ta  ch ło p s k ie g o . W szed ł m u  w  d ro 
gę s z k o d n ik  g o rszy  n iż  s to n ka  czy  s ło 
d y  szek. T r a f i ł  na s z k o d n ik a  p o w s ta łe g o  
ze s k rz y ż o w a n ia  b iu ro k ra ty  z b u m e la n 
te m . To  pan Z a ją c  S ta n is ła w  in s p e k to r  
m le c z a rs k i, c z a ru ją c y  m ężczyzna  pod 
z a b ó jc z y m  w ąsem , je d e n  z ty c h  co to  
o czym a  w  b ia ły  d z ień  g w ia zd  szu ka ją , 
a p rz y z ie m n e j b u c h a lte r ii  n ie  znoszą. 
X rz e c z y w iś c ie . M a z u r re g u la rn ie  o tr z y 

m y w a ł 100 z ło ty c h  z a m ia s t 300 za k a ż 
d y  t ra n s p o r t  m le k a .

D ru g i s z k o d n ik  to  sam  k ie ro w n ik  
p u n k tu  s k u p u . T a kże  do w yż s z y c h  ce
ló w  s tw o rz o n y  c h ło p , k rz y ż ó w k a  n a d 
g o r liw c a , z w o d o c ią g ie m , le je  s łow a  ja k  
w odę . „D a w a ć  c h ło p y  zboże, in o  p rę d 
ko , a po p ie n ią d z e  n ie  la ta j ta  ja k  w u l
g a rn e  m a te r ia l is ty “  — ty le  się o n a le ż 
n o śc i M a z u r d o w ie d z ia ł.

T rz e c i, z c u k ro w n i w  Ja w o rz e  S ta ry m , 
to  n ie  ty le  s z k o d liw y , i le  d o k u c z liw y  
e gze m p la rz , n a z y w a n y  o p ie s z a łk ie m  p o 
s p o lity m . P ła c i zawsze n ie c h ę tn ie , za
w sze z w ie lk im  b ó le m .

M o g ło  ta k ic h  trz e c h  je d n e g o  c h ło p a  
w y k o ń c z y ć , p raw d a ?  A le  M a z u r n ie  z 
ty c h , co p łaczą  po  k ą ta c h . H a łasu  w 
p ra s ie  n a ro b ił,  t r a f i ł  i  do nasze j G a
z e tk i G m in n e j. Z a ją c  s tu l i ł  uszy i  p o m k 
n ą ł w  n ie w ia d o m y m  k ie ru n k u ,  za zbo
że z a p ła c ili bez gad a n ia , a i  c u k ro w 
n ia  p rz y s ła ła  c h ło p u  ła d n e  k i lk a  ty s ię 
cy  z ło ty c h  za u c z c iw ą  p racę .

Z  tego  zaś m o ra ł ta k i,  że ze s z k o d n i
k a m i zawsze sobie  m ożna p o ra d z ić .

J e rz y  S m u tn y

P r z y  Ifsźń'?
R ęka  rę k ę  m y je , noga nogę  w sp ie ra  

— n ie  m a to  d o p ra w d y  p ię k n ie js z e g o  
w id o k u , nad  d w ó c h  d z ia ła czy  spo łecz
n y c h  s to s u ją c y c h  b liź n ia c z e  m e to d y  
p ra c y , s p o g lą d a ją c y c h  na s ieb ie  ż y c z li
w ie , sp ie szą cych  sob ie  z p om ocą  p rz y  
la d a  o k a z ji.

O s ta tn ic h  te g o  ro d z a ju  zn a łe m  w  c ie 
c h a n o w s k im  p o w ie c ie . Z y ł ta m  sobie  
n ie ź le  T o m a sze w sk i Janusz, p rz e w o d n i
czący k o ła  Z M P  w  g ro m a d z ie  T u ró w  i 
k u m  je g o  J e z ie rs k i, g m in n y  p rezes Z M P  
w- B a r to ło b a c h  A o b a j z ty c h , co to  je 
den  bez d ru g ie g o  o be jść  się  n ie  m ogą.

I  rz e c z y w iś c ie , o b a j n ie  b y l i  ani na 
je d n y m  z e b ra n iu . T o m a sze w sk i o p u ś c ił 
w s z y s tk ie  g ro m a d z k ie , , J e z ie rs k i zaś 
g m in n e . O b a j — ja k ż e  s o lid a rn ie , po 
b ra te rs k u  — u c z y n il i  w szys tko , aby  n ie  
u c z e s tn ic z y ć  w  n a ra d a c h  p o w ia to w y c h . 
I  u d a ło  im  się. P rz y ja ź ń  obu  d z ia ła c z y  
n ie  zn a ła  o f ia r .  O to  np. T o m a szew sk i 
z e b ra ł p ie n ią d z e  na z n a czk i i le g i ty 
m a c je , a le  ic h  n ie  d o s ta rc z y ł. N a ty c h 
m ia s t J e z ie rs k i poszed ł w  je g o  ś la d y . 
Z o b o w ią z a ł s ię  te n  z g m in y  u ru c h o m ić

ś w ie tlic ę . A le . że tego  n ie  d o ko n a ł, 
n a ty c h m ia s t ten  z g ro m a d y  d o ło ż y ł 
w s z e lk ic h  s ta ra ń , by  ży c ie  k u ltu ra ln e  
T u ro w a  zaham ow ać. Ś w ie t l ic y  — ja k  się 
ła tw o  d om y ś le ć  — ta kże  n ie  u ru c h o 
m ił.

O b a j p rz y ja c ie le  u ż y w a li ty c h  sa m ych  
m e to d  p ra c y . P o s łu g iw a li się  „ la u f r a 
m i“ . c z y li g o ń ca m i d la  w z a je m n e j w y 
m ia n y  m y ś li.  Z M P -o w c y  d a lib ó g  n ie  n u 
d z il i  się, b ie g a li n ie u s ta n n ie  z T u ro w a  
do  B a i to ło b ó w  i z p o w ro te m . B a i d z ie j 
zas łużen i a w a n s o w a li n a w e t na p os ła ń 
ców  m iło ś c i, roznosząc d y s k re tn ie  b o jo 
w e w ie rsze  m iło s n e  naszych  p rezesów .

I  ty le  s łów  o p rz y ja ź n i. Z a k o ń c z y ła  
się ona b a rd zo  n ie p rz y je m n ie . M ia n o w i
c ie  k i lk u  „ la u f r ó w “ , b a rd z ie j w  b iegu  
z a p ra w io n y c h , d o le c ia ło  aż do Z a rządu  
P o w ia to w e g o  Z M P  w  C ie ch a n o w ie , 
g d z ie  p rzez  p o m y łk ę  d o rę c z y li pocztę  
m iło s n ą . N o i? J a k  w am  się  zda je?  N ie  
m a o b a w y , p rz y w o ła n o  obu  p rz y ja c ie l i  
do  p o rz ą d k u .

Jan  W ic h u ra

D roga do nieba

Komunikat

Tadeusz Słupecki

Zm iana te rm in u  p rzy jm ow a n ia  za
m ów ień i  w p ła t na prenum eratą.

Zam ów ien ia  i  p rzedp ła ty  na pre
num eratę dz ienn ików  i  czasopismi, 
począwszy od bieżącego okresu , 
przy jm ow ane będą w  now ych te rm i
nach: od dn ia 11 każdego miesiąca 
do dnia 10 następnego miesiąca — 
na na jb liższy okres kalendarzowy.

Na okresy miesięczne—  co m ie
siąc.

Na okresy kw a rta ln e  — odpow ied
n io  do dn ia 10-go m -ca g rudn ia , 
m arca , czerwca i września.

Na okresy półroczne  —  do dnia  
10-go m -ca g rudn ia  i  czerwca 
. Na okres roczny —  do dn ia 10-go 
m -ca g rudn ia .'

Obecnie , zam aw ia jąc prenum eratę  
na mc CZERW IEC, należy p rzedp ła
ty  u iścić do dn ia  10-GO M A J A  b r,

K ie d y  J ó ze f C z e ln y  z g ro m a d y  Z rę -  
c in , gm . C h o ró w k a , pow . K ro s n o  d o ra 
b ia ł się, a b y ło  to  jeszcze p rzed  w o jn ą , 
z w y k ł  m a w ia ć  w  te n  sposób:

— K to  Boga w  se rcu  nosi, na o f ia rę  
d a je , n ie  le n i się. p ra c u je  i  oszczędza, 
k o m u  los  da d o b rą  żonę, te n  się  k u  
c h w a le  ś w ię ty c h  i  z w y k ły c h  lu d z i spo
k o jn ie  d o ro b i.

C z e ln y  m ia ł  — ja k  się  w y d a w a ło  — 
w ię kszo ść  ty c h  c n ó t. R ze czyw iśc ie  osz
czędza ł, żonę los m u  p o d a ro w a ł d o b rą  
i  nade  w s z y s tk o  p ra c o w itą , p rz y s ło w io 
w ą  k u rę  znoszącą z ło te  ja jk a .  D o ro b ił 
s ię  te ż  s zyb ko  dużego  g o sp o d a rs tw a , 
m ły n a  i  ta r ta k u .  N ie  w ia d o m o  ty lk o  
b y ło , ja k  ta m  u  n ie g o  z B o g ie m  w  se r
cu.

S p ra w a  w y ja ś n iła  się  d o p ie ro  po w o j
n ie , k i lk a  m ie s ię c y  te m u . Po 30-stu la 
ta c h  p o ż y c ia  z „m is trz e m  o szczędnośc i“ , 
p o b o ż n y m  Jó ze fe m , żona je g o  G e n o w e 
fa  zapad ła  na c h o ro b ę  n e rw o w ą , po 
p ro s tu  z w a r io w a ła . Cóż u c z y n ił ś w ią 
to b liw y  m a łżo n e k?  Z a d b a ł p rze d e  w s z y 
s tk im  o z b a w ie n ie  o b łą k a n e j d uszy . 
W ie d z ia ł z ż y w o tó w  ś w ię ty c h , że d ro 
ga do n ie b a  ła tw ie j  s ię  d la  ty c h  o tw ie 
ra , k tó r z y  w  n ę d z y  i  u b ó s tw ie  pozos ta 
ją .' P u ś c ił te d y  żonę  z to rb a m i na  d z ia 

d y , n ie ch że  sobie  s p o k o jn ie  • z b a w ie n ie  
w ie czn e  w yże b rze . B y  je d n a k  s ta ło  się 
z u p e łn ie  o cz y w is te , że G e n o w e fa  n ie  ma 
n ic  w spó ln eg o  z b o g a c tw e m  — m ły n e m , 
ta r ta k ie m  i m o rg a m i, w y m ó g ł na k a n 
d y d a tc e  do n ie b a  p o d p is  na a k c ie  ro z 
w o d o w y m .

P ra w o  n ie ra z  u s iło w a ło  p o k rz y ż o w a ć  
s z la ch e tn e  z a m ia ry  c z ło w ie k a . Cała 
s z tu k a  po lega  w  ta k ic h  w y p a d k a c h  na 
ty m , że by  p ra w o  o m in ą ć  i  b y ć  ró w n o 
cześnie  z n im  w  p o rz ą d k u . Zażądano  
o p ie k u n a  d la  G e n o w e fy . J a k  to  nasz 
Jó z e f w  sądzie  k ro ś n ie ń s k im  z a ła tw ił 
tego  n ie  w ie m y . W ie m y  n a to m ia s t, że 
z a p ro p o n o w a ł na  o p ie k u n a  c ó rk ę  G e
n o w e fy , w ła ś c ic ie lk ę  d o b rze  p ro s p e ru ją 
cego z a k ła d u  fo to g ra fic z n e g o . O na to , 
p o d o b n ie , ja k  Józe f, u w a ża ła , że w s z e l
k i  d o s ta te k  m ó g łb y  s p ro w a d z ić  G eno - 
w e d ę  z d ro g i do n ie b a . D la te g o  też z 
c z y s te j m iło ś c i b liź n ie g o , odżegna ła  się 
od  w s z e lk ie j p o m o cy .

I  ta k  to  po  g ro m a d z ie  s n u je  się, p ła 
cze i  żebrze , c z ło w ie k  -  w id m o , skaza
n y  p rzez  sw o ją  p o b o ż n ą ' ro d z in ę  na zba
w ie n ie  w ie czn e . U c h o w a j nas P a n ie  
B oże  od  ta k ie j  p ob o żn ośc i!

i
P io t r  P ig w a

R e d a k to i n ac z e in y  — J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L  
R e d a g u je  K o m ite t
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ja k i  sposób m ożna b y  re p lik o w a ć  
na a r ty k u ł S e w e ryn a  S ku lsk ie g o  
z n u m e ru  14 „ W s i“ ? A r ty k u ł  ten 

b o w ie m  je s t n ie  ty lk o  w y ra z e m  „ ro z s ie r 
dzen ia  s ię “  a u to ra , lecz o p ie ra  s ię  na 
fa k ta c h  co n a jm n ie j u ro jo n y c h , na p rz y 
puszczen iach  b łę d n y c h  i c a łk o w ic ie  n ie  
u z a sa d n io n ych  N ie  ma p ow o d u  w szczy
nać p o le m ik i z tw ie rd z e n ia m i S e w e ryn a  
S k u ls k ie g o . N a leży  się je d y n ie  a u to ro w i 
i c z y te ln ik o m  w y ja ś n ie n ie . N ie  w o ln o  
b o w ie m  p o m in ą ć  m ilc z e n ie m  w y p o w ie 
d z i, w  k tó re j  a u to r  n ie  zada ł sobie  tru d u , 
ażeby w ła ś c iw ie  z ro zum .eć  n ie k tó re  s ta 
n o w is k a  w  d y s k u s ji,  to c /ą c e j się na la 
m ach  „G a z e ty  P o m o rs k ie j“ .

J a k  b y ło  z d y s k u s ja m i?  P ierw sza  to 
cz y ła  się w  1950 ro k u  R ozw ażano  sp raw ę  
o ż y w ie n ia  życ ia  k u ltu ra ln e g o  i l i te ra c 
k ie g o  na te re n ie  b y d g o s k .m  R ezuL ta tow  
te j d y s k u s ji n ie  na leży  p rze ce n ia ć  F a k 
te m  jes t je d n a k , że p o z w o liła  ona na 
w ła ś c iw e  p o k ie ro w a n ie  z o rg a n iz o w a n y m  
naów czas K o łe m  M ło d y c h , p rz y c z y n , ła  
się do p o w s ta n ia  „N o w e g o  T o r u “  — d o 
d a tk u  lite ra c k ie g o  „G a z e ty  P o m o rs k ie j“ . 
N ie  b y ło  to  rzeczą b łahą . „N o w y  T o r “  
u m o ż liw ił  w ie lu  cz ło n k o m  z K o ła  M ło 
d y c h  p u b lik o w a n ie  sw ych  u tw o ró w , d a ł 
p rzede  w s z y s tk im  m o ż liw o ś c i o d z w ie rc ie 
d la n ia  w  sposób l ite ra c k i p ro b le m ó w  na
szego te re n u  R ów nocześn ie  je d n a k , dwu- 
s tro n ic o w y  d od a te k  jes t je d y n ie  na-i 
m ia s tk ą  w a ru n k ó w  , k tó re  u m o ż liw iły  o y  
w  sposób szerszy i g łębszy o g a rn ą ć  b og n tą  
te m a ty k ę  i p ro b le m a ty k ę  naszego te re n u . 
S tąd  s iłą  rzeczy b ra k  re p o rta ż u  o p o w ia 
dan ia  czy n o w e li Te g a tu n k i l ite ra c k ie  
re p re z e n to w a n e  są przez naszych  k o le 
gów  w  p ro g ra m a c h  P o lsk ie g o  R ad ia . 
U w a żn y  s łuch a cz  o d c in k ó w  lo k a ln y c h  
s to s u n k o w o  często s p o ty k a  n a z w is k a  
znane  ze s zp a lt „N o w e g o  T o ru “ . M im o  
ty c h  tru d n o ś c i w ła ś n ie  w s k ro m n iu tk im  
„N o w y m  T o rz e "  d e b iu to w a li nasi m ło d z i 
k o le d z y , tu  re g u la rn ie  u k a z u je  się  s to 
s u n k o w o  boga ta  tw ó rczo ść  p o e ty c k a  
c z ło n k ó w  K o ła  M ło d y c h  

D ru g ą  d y s k u s ję  s p ro w o k o w a ł a r t y k u ł  
S ta n is ła w a  M ę de lsk ie g o  o b ra k u  a k ty w 
ności tw ó rc z e j c z ło n k ó w  b yd g o sk ie g o  o d 
d z ia łu  Z L P  A r ty k u ł  M ę d e lsk ie g o  w  o g ó l
n y c h  uw a g a ch  i p o s tu la ta c h  n a le ż y  
uznać za s łuszn y . Z  d ru g ie j zaś s t ro n y  
n a le ży  s tw ie rd z ić  — m im o  s ta n o w is k a  
S k u ls k ie g o  — że ś ro d o w is k o  b y d g o s k ie  
l ite ra ta m i,  od k tó ry c h  m a m y  p ra w o  i  
m ożem y d om agać  się a k ty w n o ś c i, b og a to  
obes łane  n ie  je s t. Ja k  s ię  rz e k ło , a r ty 
k u ł ten  w y w o ła ł d y s k u s ję  Czy ce low ą?  
M oże rz e c z y w iś c ie  n ie  b y ła  w szczęta  z 
m y ś lą  o ja k ie jś  ra d y k a ln e j z m ia n ie  s to 
s u n k ó w , a le  u m o ż liw iła  w y k r y c ie  sze regu  
n ie p o ro z u m ie ń , da ła  p ow ód  do z a ję c ia  
s ta n o w is k  k ry ty c z n y c h

P o z w o liłe m  sob ie  ró w n ie ż  na  z a b ra n i^  
g łosu  w  te j  d y s k u s ji.  S e w e ry n  S k u ls k i 
im p u tu je  m i s ta n o w is k o , z k tó r y m  m c  
w spó ln eg o  je d n a k  n ie  m ia łe m : „W y le w a  
on (tzn . ja )  g o rz k ie  łz y  nad  b ra k ie m  
te m a tó w “ . D a le j. P o n ie w aż  w s p o m n ia 
łe m  o w y k o rz y s ta n iu  te m a tu  z W ło c ła w 
ka  p rzez  Ig o ra  N e w e r ly  na p o p a rc ie  te zy , 
że d y s k u s ja  nad ty m  czy  dos ta rcza  te 
m a tó w  l ite ra c k ic h  nasz te re n , n ie  m a  
sensu, S k u ls k i k o n k lu d u je :  „ N ie  je s t d o 
b rze  z p o m o rs k im i l ite ra ta m i,  je ż e li za
m ie rz a ją  z ie m ię  p o m o rs k ą  o d g ro d z ić  p ło 
ta m i,  a b y  n ie  w p u szcza ły  z in n y c h  te re 
n ó w  w łó czę g ó w  l ite ra c k ic h ,  w yp u szcza 
ją c y c h  się w  c e lu  w y k ra d a n ia  te m a tó w  
l i t e r a c k ic h “ ... P o zw o lę  so b ie  na p rz y to 
czen ie  w y ją tk u  z m e j w y p o w ie d z i d y s k u 
s y jn e j,  k tó ra  s ta ła  s ię  p ow o d em  w skaza ń  
te m a ty c z n y c h  S e w e ry n a  S k u ls k ie g o :
. „ N ie  m a m  z a m ia ru  n u d z ić : z b ie ra ć  

zdań , k tó re  do te j c h w il i  w  d y s k u s ji  pa 
d ły .  C h c ia łb y m  je d n a k  w skazać na je d n o  
za ga d n ie n ie , k tó re  u p o rc z y w ie  p o w ra c a  
w e  w s z y s tk ic h  d y s k u s ja c h  bądź to  ja k o  
p ro b le m , k tó r y  trz e b a  w  d y s k u s j j iż l ik w i -  
dow ać, lu b  też ja k o  fa k c ik  do  n a p o m 
k n ie n ia , c h o ć b y  w  je d n y m  zd an iu . Z a 
g a d n ie n ie  to  w y g lą d a  w  sposób n astę 
p u ją c y : n a le ż y  s ię  za s ta n ow ić , czy nasz 
te re n  (tzn . w o je w ó d z tw o  i o k o lic e  p rz y 
leg łe ) je s t b o g a ty  w  te m a ty  l i te ra c k ie ,  
czy  też n ie . K o n k lu z ja  każdego  ta k ie g o  
z a s ta n o w ie n ia  je s t ta k a : Nasz te re n  p o 
s iada  te m a ty  l ite ra c k ie ,  p on ie w a ż  m iesz 
k a ją  u nas ż y w i lu d z ie , je s t u  nas p ro 
d u k c ja , są w ię c  k o n f l ik t y  n u r tu ją c e  
życ ie . Z a g a d n ie n ie  rz e c z y w iś c ie  w a r te  
za s ta n o w ie n ia  szczegó ln ie  z tego w z g lę d u , 
że N e w e r ly  „ u k r a d ł “  n am  p ię k n y  te m a t 
z p o b lis k ie g o  W ło c ła w k a .

U sz c z y p liw o ś ć  n ie  je s t w skazana , w y 
baczc ie , z d an ie  ta k ie  n a su n ę ło  się je d 
n a k  m im o  w o li p rz y  z a c h o w a n iu  je d y n ie  
p ra w id e ł lo g iczn e g o  m y ś le n ia .

M ożna  b y ło b y  w e  w n io s k a c h  p ó jś ć  
jeszcze k r o k  d a le j ł  s tw ie rd z ić , że n ie  
dostrzega  s ię  w  naszym  ś ro d o w is k u  l i 
te ra c k o -k u ltu ra ln y m  rz e c z y w is ty c h  p ro 
b le m ó w , w a r ty c h  p rz e d y s k u to w a n ia  i p u 
b lic z n e g o  ro zw a że n ia . R acze j w s k a z a n ie  
k o n k re tn y c h  o d c in k ó w  naszego ż y c ia  
ja k o  te re n u  d la  tw ó rc z e j p ra c y  b y d g o 
sk ieg o  l ite ra ta  i p o d s u n ię c ie  p ro b le m a ty 
k i  w n ie s ie ,, m o im  zd an ie m , o w ie le  w ię 
ce j do d y s k u s ji ,  a n iż e li za s ta n a w ia n ie  s ię  
aż do s p rz y k rz e n ia  nad  ty m , czy  is tn ie je  
m a te r ia ł d o  o p ra c o w a n ia  l ite ra c k ie g o  
i ja k i  je s t s to su n ek  ra d ia  i  p ra s y  do  p o 
c z ą tk u ją c y c h  p is a rz y “ .

C zu ję  s ię  sarn pe łen  w in y ,  p on iew aź l 
n ie  trze b a  b y ło  w p ro w a d z a ć  c h o ćb y  t y lk o  
c ie n ia  i r o n i i  do  m o je g o  a r ty k u łu .

M e toda  ta je s t je d n a k  u żyw a n a  dość 
p ow sze ch n ie  i n ie  z re z y g n o w a ł z n ie j — 
ch oć  dość sw o iśc ie  ją  p o jm u ją c  — ró w 
n ież  S e w e ryn  S k u ls k i Je d n a k  posądzen ie  
l i te ra tó w  naszego te rb n u  o to , że „C z e 
k a ją  na lepsze cza sy“  o raz , że „ż y c ie  i 
czas, k tó r y  s z y b c ie j dz iś  id z ie , na p e w n o  
ic h  p rz e ro ś n ie  i  skaże na z a p o m n ie n ie “ , 
g d y b y  to  z ro b io n o  w  fo rm ie  n a w e t ja k  
n a jb a rd z ie j d o w c ip n e j, a n ie  p s e u d o d o w - 
c ip n e j, ja k  to  u c z y n ił S k u ls k i,  b y ło b y  
n ie  ty lk o  n ie p o ro z u m ie n ie m , lecz  k r z y w 
dzącą uw agą . Do ta k ie g o  s tw ie rd z e n ia  
n ie  u p o w a ż n ia  w sk a z a n ie  d z ie s ią tk ó w  
n a w e t te m a tó w , k tó ry c h  p o m o rs c y  l i t e 
ra c i sam i n ib y  to  o d k ry ć  n ie  p o t ra f ią .  
O d p o w ie d z ia ln o ś ć  za to , co s ię  p isze  i 
k r y ty k u je ,  o b o w ią z u je  z ca łą  s ta n ó w *  
czością ,

Czesław Niedzielski

*

A r t y k u ł  S e w e ry n a  S k u ls k ie g o ,  za -  
m ieszczony  w  n u m e rz e  14 „W s i“ , 
w y w o ła ł  j u ż  p ie rw sze  echo. P o w y ż e j  

za m ie szcza m y  w y s tą p ie n ie  Czesława N ie 
d z ie ls k ie g o  n ie  d la tego ,  a b y ś m y  się z 
n i m  zgadza l i ,  lecz na d o w ó d ,  te  m im o  
w ie lu  d y s k u s j i  l i t e r a c k i c h  na  P o m o rz u  
n ie w ie le  się z m ie n i ło  Rzecz jasna ,  że 
o b u rz e n ie  N ie d z ie ls k ieg o  jes t  w  p e łn i  z ro 
z u m ia le  — w  p e łn i  z ro z u m ia le  d la  n ie g o , 
lecz n ie  d la  nas. S k u ls k i  w  s w y m  a r t y 
k u le  s y p n ą ł  t e m a ta m i ,  o d s ło n i ł  b o g a c tw o  
p r o b l e m a t y k i  z ie m i  p o m o r s k ie j  w s k a z u 
ją c  n a  m o ż l iw o ś c i ,  j a k i e  o tw ie r a ją  się 
dziś  p rzed  p is a rz e m  w te j  w łaśn ie  p r o 
b le m a ty c e  k r y j e  się s i ła  o d d z ia ły w a n ia  
r z e c z y w is to ś c i  na tw ó rc ę  l  N ie d z ie l s k i  
ro z u m ie  to  dosko n a le  p isząc,  że „ w s k a 
z an ie  k o n k r e t n y c h  o d c in k ó w  naszego ż y 
cia j a k o  te re n u  d la  tw ó r c z e j  p r a c y  b y d 
gosk iego  l i t e ra ta  i p od s u n ię c ie  t e m a t y k i  
w nies ie ,  m o im  z d an ie m ,  o w ie le  w ię c e j  
d o  d y s k u s j i “  n iż  j a ło w e  i  pus te  s p o r y , 
a le  c z y n i  in a c z e j  Z a m ia s t  u ją ć  z a gadn ie 
n ie  f r o n ta l n i e  i p og łę b ić  je ,  N ie d z ie l s k i  
w y s tę p u je . . .  w  o b ro n ie  s ta n o w is k a ,  k t ó r e  
sam k r y t y k u j e  N ie  tę d y  d ro g a !  „ M y  
s ta r a m y  się, a w y  nas n ie  dos t rzega -  
c le !1* — pod su w a  n am  m i o d y  l i t e r a t  z 
p r o w i n c j i  Jeś li  jes t  to  p r z e ja w  p a t r i o 
t y z m u  loka ln e g o ,  to  zg ad za m y  się z t y m  
pod  w a r u n k ie m ,  że n ie  będz ie  on  p rz e 
j a w e m  p r o w in c ja ł  izm u, lecz d o w o d e m  
a m b i c j i  w n ie s ie n ia  do  w a r to ś c i  n a r o d o 
w y c h  d o św ia dcze ń  i b og u c tw a  t e m a t y k i  
z ie m i  p o m o r s k ie j  Z a m ia s t  w ię c  na  g ło 
sy  p o le m ic z n e  c z e k a m y  na n o t a t k i ,  r e 
p o r ta ż e  c z y  o b ra z k i  z te re n u  A w t e d y  
d i is k u s ja  p rz es ta n ie  b y ć  te o re ty c z n a ,  a  
będz ie  p r z e ja w e m  z e tk n ię c ia  s ię p is a rz y  
p o m o r s k i c h  z ż y c ie m  i c h  z ie m i .
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